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DZIENNIK KMOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej ranc z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Namer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcji i Aaministraeyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

\ r .  9 róg 1’uszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (l^rorezna) Nr 9. rug Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
I ękopisów nadsyłanych do reuakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 9  rub.,półrocznie 4 . 5 0 .  kwartalnie 2 . 5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenumerata zagra„iczna: rocznie 14  rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę idresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni, i.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l - s : ' 
raz, i 3 0  k., za każde nas., raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10. 
za każdy mist. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerat-: 
i ogłoszeniu przyjmuje Auministracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungia, Wierzbowa s. 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
E:

Administracya „Dziennika Kijowskiego ’ podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się w y ł ą c z n i e  w lokalu admmistracyi ( P r o r e z n a  N s  9 ) .

s .T p

Stanisław JWarcinczyk
•ąsuąl v Panu dnia i-gt> marca i 907 r., przeżywszy lat 72. 

Pogrzeli z mto»kani& przv ;ilicv Mar.yińsko-Błagowieszczenskiej 
Nr ia 1 na cmentarz katolicki odhedzfc się w d. 4-ym marca, o g. 
3-ej po pal.. •* c/rin zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych 

7 7 -  2 R O D Z IM A .

A K CYJN E TOW ARZYSTW  O
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Z 4 G Ł Ł B I A  D O N I E C K I E G O

TO W. AK( .

Z a k ł a d ó w  M a l c o w s k i c h
n P R O D U G O L " .

Julian Wiszniewski
prz(żyws,.y lat opatrzony > 0  Sakramentami, zmarł w majątku 
Werbka-Wołoska, d. 27-go lutego 1907 r.. o czem nieutuleni w ia- 
In żona. córki, synowi* i zieć zawiadamiają krewnych, przyjaciół

i znajomych. 992—2—2

Padół. Nuberożno-Kreszczaticka s.
T#Iolon 2tav

LOKOMPBILE
\ ' . \ J N O W s Z l v l  KONSTRDKCYl

ZUPEŁNA (7 vV.\i,“. \ \ ’DYA. v» l -> -i o —3

DZIAŁANIE Ó 8 Z ZARZUTU.
E K O N O M I A  W 1 'A L I W I K .

Pizy iiisKloj '-anir.

KOMPLETY Z MLOCARNIAMl.

Roczna sprzedaż 400 ,000,000  pud. węgli kara:ennych i koksu. K>-tn górniaayc.i: 
węglowych Towarzystw Południa Rosyi.

Kijowski Oddział T-wa
K I J Ó W .  H O T E I .  C O N T I N E N T A L  Nr 15 

Adres teiegr. ,,Kijów. Produgol1-. Telefon Nr l7oi.
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte o-"dziennie od lu-tej r a m  do 4-iej po - 
6S4—10— S łudn.u toprocz niedziel i świąt).

Scfijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistO w

riufijuu sku Ni- 2 i. Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej * 
dniu umtiulat 
Elektro t^rapi

t-
do

r.yiątkieji:
Kaznycn ł umystowycn). r rzy  lecznicy couziennie ou »-ej r. no 4-ei p ■ połu 
dniu ambulatoriami dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. .»d osobt 
Elektro terapia, 'konsylia , analizy, badanie zdrowia mamr-k, usługi, ir.an-

szczepienie ospy. P?n»A__ ...

PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA R U S I ,  PO­
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY 
—  CZNYM I KULTURALNYM.—

Anna z Jakubowskich

O SIECK A
vi wiMu ku - A /ashclii w Panu iitha -.is-go lutego we wsi Kocha­
nówce ■ i [''iii -iro kam- córki zawiadamiają krewnych, przyjaciół

i znajomych.
l'rz<-\\ lezienie zwłok z Kochanówki d< Złotopolskiego kościoła 

i poyrzeti na pa^.lialnym cmentarzu odbył się d 2-go marca.
I0<)4r

Sp o k ó j Je j  d u t t y .

DRUGI ROK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski"
wychodzi codziennie, oprocz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą W łodzim ierza

-----------hr. Grocholskiego i pu d  kierownictwem Joachima Bartoszewicza. -----------
REDAKCYA DOKŁADA WSZEl KICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJÓWSKI“ DAŁ PEŁNY 
O O O OBRAZ ŻYCIA i PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTW A POLSKIEGO NA RUSI. 3  © i  
O D  N O W EG O  POKU DZIAŁ KOBESPONDF.NCYI ZARÓW NO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW’ 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BĘDZIE ZNACZNIE

ROZSZERZONY  =  =
Wprowadzony bedzie w „Dzienniku Ki.j"wskim” 

OZIAL EKONOMICZNY, przez fachowych recenzen­
tów zasilany.

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik 
Kijowski" ma przyrzeczenie wspólpracownietwo

pierwszorzędnych sil, z których w ym ien im y: 
Aleksandra Jabłonowskiego. Elizę Orzeszkową, Wl 
Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońskieso. J. Żuławskiego. 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego. 
Antoniego Potockiego i innych.

Prócz wymienionych ,,Dziennik Kijowski" zapewnił sobie wspólpracownictwo witln  poważnych
sił publicystycznych, naukowe* h i literackich.

. . D Z I EN NI K  K I J O W S K I ' 1 P O Z Y S K A Ł  SOBI K RÓWNIEŻ!  W ^ P O h P R A . O O W N I C T W O  t .I i  E l i m  KIK Z N A K O M I T F G u  
n a s z e g o  piiwiKśnoriSAKZA HENRYKA SIEN KIEW ICZA .

W Kijowie i z przesyłka pocztowi: rocznie rh. 6.—, półroczni- rb. 4.:Ą 
kwart. rb. 2.50, mies. 85 kop. Za g ra n i c ą  rocz. ro. 14.—, pólrocz. rh. 7 
kwartalnie rh. 4. Za zmianę adresu down ca się 50 kop.Warunki prenumeraty:

RI086—.,

i O n n n łn r if l im  D-ra Solinami, W ars::*,-loanaioryum w;1. u ^ Ck  .\r ...
j Choroby chirurgiczne lWbiwce w ew nę­
trzne. Pobyt i opatrunki od rb. 2 k. 5 > 
do rb. u dziennie. Amouiatoryum o i 
12— 1 ™ 3 0 — 12- : .

RESTAU R ACYA

i ..S A V O Y
j Podczas obiadów i kolący i grv\vu NA- 
'.ROPOWA ORKIESTRA REMUŃSK V 

pod. dsr. B Antonesko 
jPodziemiie śwież-' produkty z Moskw..
| 916—3— t

Wystawa Obrazów
W. Kotarbinsniepo, W. Galimskiegn

; innych.
Otwarta

w IHuztum ul. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleur*

R E M I Z A

JWarcina uszkowskjego
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N p  16. T e l e f o n u  1 0 5 8 .

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry. baie. śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R029—

C e n y  u m i a r k o w a n e .

T e l e f o n  ffs 2 1 7 7

Moskiewski Dom Handlowy
J. PECHOWICZ I SYN

Ras
je«t

.•1, plac Aleksaiiurowski, podaje d<> wiadomości Szanownych. Pań i Fanów, 
otrzymany na sez.inj wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i

granicznych.

Podczas kontraktuw rabat I5°|0!

ze
za-

falcii nowa papierosy fabryki Br. Jfohen

J ł A Z J f t  S p U T f ł J K .  C Z ^ J J C A
100 azt. 
85 azt.
10 sz t .

I p b .  
25 k. 
10 k.

100 s z t .  
25 ezt. 
10 s z t

80 kop. 
15 kop. 
8 kop. lOszt. 3 kop.

‘ Id g. Jo pu poi.
16—i

Samodziałki

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze, w dn 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną

W y t t a w ę - f c £ a  z a  p
(Mikołajewska 4). Do sprzedania są następujące wyroby rękodzielnicze: różno­
rodne hafty nn płótnie j suknie według wzorów ukraińskich, dywany ukraiń­
skie i północne, mereżki do przybrania, suknie i bluzki płócienne z przybra­
niem — wszystko według wzorów ukraińskich, koronki, ceramika, drewniane 

i metaliczne wyroby, zabawki, kosze i tkackie wyroby. 470— \2 —11 
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem.

385—50—9

o
a .
So
CLO-3O
CA

Kreszczatik Nr 47, bjbok Besarabki.
JElektro-Teatr. Edisonosksp A. W. Czaiowa.

Od n ied zie li) d. 25-go lu tsg e  do d. 5 m aro a
o i  g->dz. 6-tej di. godz. l i  i pół wiecu, po raz pierwszy: 

Żyw e g ru p y , podług znanych rzeźb.
O fia rę  o b o w iązku . Deszcz pada. Kto lepiej?— i wiele in­

nych nowych obrazów.

o■o

>,

W niedzielę. 4-go Marca SA LA  K U PIECK A W niedzielę. 4-go Marca

Koncert wirtuoza J. Mitnickiego
Początek o godz. s .. wiw z Bilety ..io nabycia u księgarni W. Idzikowskiego 
i w dzień koncertu pr»y wejściu od godz. 12 do 2 i od 6 do końca konc.

Skład wis, koniakdw i likierdw u ^ ru isz s je h  i krajowych

K tyszyńsk i i S-ka
K ijó w , K re s z o s a t lk  H r 45 .

Skład i reprezentacja firmy N , N . B e k e t o w e ,
8»# (Krym) Ctóraóff.

4 majątki z  ładnemr rezydencjami
do sprzedania w K R O A C II , zgłaszać się do Ró­

wieński ego Sto warzy vszenia Rolniczego. 
Adrtfą: Równe, gub- wołyńska; telegraficzny: Równe

Syndykat. 841-10-8

^  Magazyn f a b r y c z n y
wyrobów platerowanych i sztućców srebrnych 84°

J ó z e f a  F r a g e t
KIJÓW. Kreszczatik Nr 33. 311-110-10

W d. 4 marna r b „  o godzinie 4-ej po poi., w salach k l u b u  „Ogniwo", odbędzie 8ię

Zabawa dziecinna kostiumowa
(Kostiumy ■deobnwiązujące). Kinematograf (2 oadz.) korowody i tańce. Koniec za­
bawy o godz. 8 ej wieczorem. Od godz. s-ej tegoż d. wieczorek tańcu jący  dla 
starszej młoazieży. Opłata wynosi od dzieci członków po óo kop., od 'dzieci 
gośej po 75 kop. Członkowie płacą po 1 rb. od osoby, goście po i rb. £>o kop 

WajAota dla niaoiak: i bon bezpłatnie. 98«»— 2—7

w rodzaju angielskich 
„Homespun". Z guber- 

nii kowieńskiej, m. Szetejnie. Sala kon 
traktowa l-o piętro, pokój przed restau­
racją.- 994—6— 4

!-szy w Kijowie sklep wyrobOw
..Sztuki stosowanej”

Rzeczy stylowe, meble, dywany, wy­
szycia, koronki, dziecinne kostium y 
ludowe (Zakooane). zabawki, wyroby 
majolikowe, serwety, bluzki damskieitd. 
Plac Dumski Nr 3, gdzie hotel „Rosya-* 

w dziedzińcu. 777-10 ::
If  łuoionu potrzebne na hipotekę (pod 
lU I J d l y u j  zakładnę) m ają ttu  w p>*- 
dolskiei gubernii bajsyński pawia i 
ezarnoziem jiierwszego g a tu n tu ,  od ko­
lei wązko-torow^j 3 wiorsty, zgłaszać 
się na Besarabkę, Krymskie num e­

ry Nr 4. 883—a—a

KIJOWSKI ZARZAI> MIEJSKIi
Zawiadamia wszystkich pracowników zakładów rzemieślniczych, znajdującycii 
s ię w Kijowie, że w niedzielę, d. 4 marca r. b., o g 8-ej wiecz. w sali ra­
tusza miejskiego odbędzie się z pozwolenia p. gubernatora zebranie przedwybor­
cze, w celu wystawienia kandydatur piętnastu członków do komisji, u tworzo­
nej dla opracowania przepisów obowiązujących, dotyczących zagwarantowania 
normalnego odpoczynku pracowników zakładów rzemieślniczych, na mocy
prawa z an. 15 listopada 1900 r. We wspommanem zebraniu przedwyborczem
m ają prawo brać udziat u tylko delegaci, wybrani przez pracowników zak ła ­
dów rzemieślniczych, które piacą podatek przemysłowy. Delegaci od każdego 
zakładu rzemieślniczego wybierani są przez pełnoletnich pracowników z pośród  
siebie po jednemu od każdego zakładu. Przy wejściu na zebranie przedwy­
borcze delegaci ooowiązam przedstawiać swe pełnomocnictwa, podpisane prz. z 
osobv. które obrały ich na przedstawicieli, jako też i paszport lub inny d o k u ­

ment, stwierdzający tożsamość osoby. 897-8-3

m m s m  mm a u i m  s n u te ? !
inm ierów S t .  R u d n ic k ie g o  i  H . O r p i s z e w s k ie g o

zawiadamia, że otworzyło agenturę w Kijowie i takową powieriyłu

parni K. WILKOSZEWSKIEMU
B i b i k o w s k i  B u l w a r  Nr 10 Telefonu Nr IC75.

Towarzystwo przyjmuje wszelMe budowy żelazo-betonowe: Fabryki P a k h a u r . , 
Łaźnie, Lodownie, Stajnie, Hale i wszelkie inne budynki. Mosty, Dachy, S tro­
py, Przegrody stałe i wiszące. Piwnice. Galerye, Kupulowe przekrycie, Kolum­
ny. Sufity. Podłogi nieprzepuszczalne. Gzemsy wiszące, Kasy ogniotrwałe, 

Balkony, Schody, Filtry, Rury kanalizacyjne, Rezerwuary. 848-6-2
Budowy ogromnie wytrzymałe, nieprzepuszczalne dla wody, zupełnie ognio­
trwałe i dają znaczną oszczędność materyah) budowlanego przy nadzwyczajnie 

ekonomicznem wyzyskaniu przestrzeni.
Ouio wykonanych robót w calem Cesarstwie, b m m h m

Z A K Ł A D  OGRODNICZY O K. W E S E R A
w Carskim ogrodzie, teie.ton Nr 317: w sklepucli na Kreszczatikn Nr 23
u E. Kristera napj-zeaiwiAs Trand-Hoteiu i na InstyLuc-kiej u W. K"istera dnia 
622— 10— h Popowa

poleca w ogromnym wyborze kwitnące
Bukiety, koszyki, buto- 

1,1 nierki, wianki i t. p.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 52

!!!Popierajcie pracę kooperatywną!!!

Równe, gub. wot.
Adres telegraficzny: Równe, Syndykat.

Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagranicznych. 
Znakomite siewniki Pracnera. uniwersalne, kombinowane, zbożowe i buraczane. 
Superfosfat, gips, tomasówka i inne nawozy sztuczne.
Nasiona traw, warzyw i kwiatów. OWIES, bobik, wyka inne nasiona 

zbóż jarych.
MATERYALY BUDOWLANE: cegła ogniotrwała, tektura smołowa do 

krycia dachów, posadzka ,,Tajkury“ , cement .,Wołvii-‘, dachówka 
gliniana, cementowa, posadzka cementowa, rynny i inne wyroby 
cementowe.

Naczynia mleczarskie, przedmioty pszczelarskie, przyboiy do młynów; wy­
roby pow rożnieze, żelazne

Jedyne przedstawicielstwo na gub. wołyńską
żelaza z fabryki „Huta Bankowa^* w Dąbrowie 

Górn.

Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk, pakunki, 
tektura etc.

Specyalny oddział przyborów gorzelniczych.
840—-15--2 |

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEGO .
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego

Dziś, d 4 go marca
O sta tn ie  p o żeg n a ln e  p rz e d sta w ie n ie

Benefis Juliana Myszkowskiego
„ B a l w  o p e r z e " , w 3-ch akt.

Kuplety!!! T ań ce !!! Bierze udzhił cala trupa i balet. Początek o godz. 
8 i pćd wiecz. Bilety są do nabycia.

T E A T R  M IE JS K I. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 
Dziś, d. 4 marca, w południe

„Eugeniusz Oniegin -, muz. Czajkowskiego, 
wieczorem benefis p. W- Klopotowskiej

„Robert 0yabeł“, muz. Meyerbeera.
Bilety są do nabycia w kasie teatru. Repertuar na Post Wielki będzit

ogłoszony w środę, d. 7-go marca.

T E A T R  SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. E. Duwun-Toreowa.
Dziś, d. 4 go marca, w południe:

Benefis pomocników reżysera pp.: Judina i Kapitan owa
„I o I a" ,

wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie przy współudziale całej trupy: 
1) „W mieście' . w 3-ch akt. Juszkiewicza. 2) „Wesele Kreczyńskiego", kom. v 
2-ch akt., .Suchowo Kobylina. 3) „Bezinteresowny przyjaciel'*, ■/ęść 2-ga z t ry ­

logii Żuławskiego. 4) „Ogród wiśniowy", sztuka w 3-ch akt. Czechowa.
T E A T R - LUDOWY. Dyrekcya L E. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 4-go marca, ostatnie pożegnalne przedstawienie i zamknięcie se
zonu zimowego, w południe:

„Dzwon zatopiony", szt. Hauptmana,

wieczorem:
1) „W mieście", Juszkiewicza,

2) „Akrobaci", szantaż w przekł. Budkiewicza, dany będzie akt

T E A T R  BERG O N IER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krolochwila.

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne
L U T E R A N S K A  Nr 32.

, w niedzielę, i  4-go l a r c a , : godz. 3-ej wiecz,
na zakończenie karnawału

„ Ł O B Z O W i A N I E ”
i TAŃCE.

r ■

Uprasza się o punktualność.

lo s i r

Bieliznę męską, damską i dziecinną.

B i 6 l l Z R 6  stołową, pościel i ręczniki.

Trykotowe kaftaniki, kalesony i wyroby pończosznicze.

B l u z k i  batystowe i jedwabne, szlafroki, matinki. halki 
i ubranaa dziecinne.

Kołdry pikowe, atlasowe kapy w wielkim wyborze 
poleca,

BMF* bardzo  tanro " R |
skutkiem zawieszenia handlu

Magazyn Holenderski
K r e s z c z a t ik  Ni 40 .

1024—1

9  « *wiecie

MACZKA EESTLE'A
zawierająca najlepsze mleko alpejskie, polecane przez powagi lekarskie, 

jako jedyny pożywny pokarm dla dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowaniu francuskiem z czerwoną etykietą główne­

go reprezentanta Fa b ia n a  Klingulanda^ W ystrzegać się niemieckich 
falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. 050—15— 1

L A K T 0B A C  JLiLI
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
6540—10— reznej. Abonament i dostarczanie do domn

L e c z n ic a  d e n ty sty czn a , Kreszczatik Nr 40. Przyjmują d-rzy specyal. 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od I rb. Plomby 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna Przyjm. od 9—9 wiecz. 907-3-3

99O LIM P E” • • •
•  •  •  •  D y re k c y a ). M . Chrzanowskiego.

Dziś, d 4 marca

1ca
co

Dziś, d. 4

o
C15

O 1)
f  *
ca 2)
co
O

T e a t r  M ie jsk i

ostatnie pożegnalne przedstawienie:

Ostatnie przedstawienie!

<D
£-5
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</>O

2-gi Koncert symfoniczny
W poniedziałek, 12 marca odbędzie się

pod batutą
A. H e s  a i n a

z udziałem artystki cesarskiej opery L . L ip k o w sk ie j.
Początek o godz. 8 wiecz. — Program: Beethowena V symfonia, Arenski—Wa- 

cza., Liadow—Tabakierka. Baba Jaga, Wagnera Mejsteringerer.
Bileiy do nabycia w księgarni Władysława Idzikowskiego.

Kreszczatik 36., wprost Luterańskiej

—zzzz : T e a tr-W ito g ra f A. M ian o w sk ieg o  . , ■■
Od g. 12-ej w południe do 12-ej w nocy.

Dziś, d. 4-go marca zupełna zm.ana obrazów:

Męczennicy inkwizycyi. W poszukiwaniu dobrego mieszkania (komiczny). Dobra 
kucharka (komiczny). Konie poniosły Wypadek z prosiętami i inne.

C yrk  „H ippo-Palace”
Dziś, d. 4 marca, o godz. I po poł., komplet, przedstawie­

nie cyrkowe.
O godz. 8 i pół wiecz. przedstawienie z udziałem treso­

wanych koni P. S. Krutikowa.
Ostatni dzień walk. Wydanie nagród zapaśrikom. 

Walczą:
1) K a ch u ta  i B e k  O lsen

2) S z n e id e r  i C z a rn e c k i (walka szwajcar.)
3) M ^ c-D cnald  i A li-H assan .

Własne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaterynburgu, Ekaterynosławiu, Char 
kowie, Rostowie nad D., Odesie, Kursku, Liwnach, Jelcu, Tomsku, Charbinie

Blago wieszcze ńsku

f  Kijowie: Kreszczatik Nr 12, telefon 480.
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukeye starych młynów mielące 

na krupy razówkę i ka^zę perłową. Stoły walcowe BUhlera obójki Bessera, roz­
siewy, i inne maszyny oraz artykuły młynarskie zawsze na składzie.

Motory parowe, wodne, gazowe i młyny „Ferraer" do gospodarstwa wiej­
skiego. 400—30—44

M-lle Jenny Molten,
M-lle Oberbeck,

M-lle Szeliga,
M-lle Gitanc i inne.

Na zakończenie „Huśtawki elektryczne", przy współudziale
M Ile Bergonie.

Szczegóły w programach.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

tBl

Mimo zamieci i niepogody (zi 
mowej) musi nareszcie wiosna 

nastąpić.
Lecz właśnie podczas tego o- 

kresu przejściowego należy być 
najbardziej ostrożnym, aby u- 
chromć się od przeziębienia.

Szczególnie w obecnej porze 
roku cierpimy wielce z Dowodu 
zmian pogody. Kto cierpi na 
kaszel, chrypkę lub trudność w 
połykaniu, niee.h spróbuje Pra­
wdziwych Soaeńskich Mineral­
nych Pastylek Fay’a, znanych 
już od wielu dziesiątków lat, 
jako doskonały środek leczni­
czy.

Pudeł' o pastylek tych ko­
sztuje we wszystkich aptekach 
i składa^ h aptecznych—70 kop 
Żądać wyraźnie: Zielone Puaełka 
z prospektem w języku polskim 
i rosyjskim.

Skład główny w Kijowie: Po- 
łudn.-Rosyjsk. T-wo Handlu To­
warami Aptecznymi. 31—2— 1 

i Zarząd na cesarstwo: F. Szarff, 
| Warszawa, Królewska Nr 18.

OSTATNIA NOWOŚĆ!
na fortepian

MENUET
kompozycyi 

WIKTORA ZIENTA RSKIEGO 

op. 40 . . . . kop. 40

Naktaaem księgarni i składu nut

LEW A  I I Z I E O m  w o m

TAPETY
JEDYNY W  KIJOWIE

FABRYCZN Y SKŁAD
Briiei Tarnopol.

Feny prawdziwie fabryczne.

Sprzedaż asfaltowej /łn]1! 
tektury UUI/i

Próbki wysyłamy bezpłatnie
Kreszczatik Nr 16, w duniu 

Szlacheckim.
888— 1— 1

D n n h o l ło r  korespondent poszukuje 
D u b i l d i l o r  posady. Oferty: Red. „Dz. 
K:j.“, dział ogłoszeń dla A. S. G

948-5-3

F j d L Ł  p p k .  U  choremi iz ie sm i ( L e t n i s b )  
p : : j  L  1&.-E. Tow. Iiobroszynsości

zwraca się z uprzejmą i usilną pro­
śbą do swych dotychczasowych Ofiaro­
dawców i do wszystkich ludzi, współ­
czujących pożytecznej spiawie wysyła­
nia chorych i zaniedbanych dzieci w 
czasie letnich miesięcy, pod dobroczyn­
ny wpływ naturv, oraz dodatni kieru­
nek moralny, o wczesne nadsyłanie 
ofert na letniska, jak również o wszel­
kie datki w naturze i pieniądzach, bez 
których wszelkie usiłowania Wydziału 
okażą się bezowocnemi. Codziennie w 
Biurze T. D. M. Żytomierska 8 od 11 
rano do 3 po poł., dyżurujące panie u- 
dzielają wszelkich objaśnień, zapisują 
dzieci, dozorców i dozorezynie, oraz 
przyjmują ofiary; więc raz jeszcze po­
lecamy gorąco los biednych maluczkich.

Wydział opieki nad choretni dziećmi 
przy K. R.-K. Tow Dobroczynności.

1002—5—2

Eławatny Magazyn

D. ALEKSFENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagramczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych . materyałów

116—5

!! Jednodniówka na głodnych!!
Kulig. Kostium. Maskarada. Ślizgawka. 

Patrz na stronie 6-ej.

I / ,  upiJp konia lub klacz pół krwi 
l\il|JiU  arabskiej maści, ciemno ka­
sztanowatej. Zgłaszać się: poczta Mo­
szczą, woł. gub., wieś Korościatyn.

■- lC35r

Biuro Związku o f m l i s tó w  rolnych
z dotychczasowego lokalu Hotel L'u- 
niwers 22, zostało przeniesione od d. 3 
marca do lokalu przy ul. Kreszczatik 
Nr 42 w oficynie. 1036—3— 1

Zarząd filii kijowskiej cesarskiego 
losyjskiego Towarzystwa gospodar­

stwa rybnego i rybołówstwa
niniejszem zawiadamia, że ogólne ze­
branie członków filii odbędzie się w 
d. u  marca, o g. 8-ej wieczorem, w lo­
kalu Zarządu Kijowskiego okręgu apa-

I034rnazowegu.

OD R ED A K C YI.
Dla udostępnienia prenumerato­

rom ^Dziennika Kiiowskiego>> na­
bycia, na warunkach najdogodniej­
szych, książek, niezbędnych w ka- 
ż lym  domu polskim, porozumieli­
śmy się z wydawcami i odstępu­
jemy po cenie zniżonej, wyłącznie 
tylko naszym prenumeratorom, na­
stępujące dzieła:

I. „Pan Tadeusz4".
Największe arcydzieło literatury 

polskiej, utwór Adama Mickiewicza, 
opuścił prasę w nowem, ozdobnem 
wydaniu, z 'M  obrazami i 24 wi­
nietami, spec yalnie dla tego wyda­
nia przygotowanemi przez artystę 
Stanisława Masłowskiego. Gana 
księgarska rub. 5, dla prenumera­
torów „Dziennika Kijowskiego** rub. 
2 kop. 60 w oprawie ozdobnej.

Pierwsze wydanie zupełne w Ce­
sarstwie.

IS. „Dzieje Po!ski“
d-rs Feliksa Konecznego, 2 tomy , 
80 ilustracyi llinicza, duża mapa 
Polski z podziałem na wojewódz­
twa.

Cena dla prenumeratorów «Dzien- 
nika Kiiowskiegc» w ozdobnej o- 
pr&Y.oe 1 rub. 60 kop.. w broszu­
rze 1 rub. 40 kop.

Obie książki otrzymają, jfrenu- 
meratorzy w Administracyi «l)zien- 
łiika». Na prowincjo wysyłamy za 
zaliczeniem, z dołączeniem kosztów
pi i u .

K A L E N D A R Z
4 f i 7) N iedziela— Kazimierza
5 (18) P o n ied z .- Euzebiuszu
6 (19) Wtorek—Wiktora
7 (20) Środa—Tomasza.
S (21) Czwartek — Jana Bożego.
9 (22) Piątek — Franciszki 

10 (23) Sobota — W iktora 31.

Pol. Tow. Mił Sztuki (Kreszczatik 41 m. 59). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. G—8  wiecz.

BlnMoteka miejska: od 3 do 8.

L t i i r o b  pałacu Taurydzkim.
W  pałacu Taurydzkim zawaliły się 

sufity... Przypadek zrządził, że stało 
się to nad ranem, kiedy w sali posie­
dzeń nie było nikogo. Gdyby kata­
strofa ta nastąpiła podczas posiedzenia, 
całe centrum, lewica i część prawicy 
znalazłaby śmierć w gruzach. Z po­
słów polskich ocalałoby tylko dwóch.

Posiedzenie IzDy zostało odroczone 
do środy, ponieważ na razie nikt nie 
jes t  pewien trwałości innych części 
budynku.

Pałac Tauryazki, zbudowany w roku 
1783 przez architekta Siarowa dla mi­
nistra Katarzyny IT, Potemkina, prze­
szedł po śmierci jego na własność rzą­
du. W r. .1797 cesarz Paweł oadal go 
pułkowi gwardyi konnej, a całe ume­
blowanie kazał przenieść do pałacu 
Michajłowskiego Aleksander 1 odno­
wił go i powrócił mu dawną świetność, 
to też tu  bawili ukoronowani goście 
Petersburga (Fryderyk Wilhelm HI w

r. 1817). Jakiś czas mieszkała tam 
wdowa no Pawle I. potem historyk Ka- 
ramzin. Oddano go następnie mini­
sterstwu dworu, kt >re urządziło w nim 
ostatecznie ogród zimowy. Dopiero 
wtedy, kiedy stworzono Dumę i trze­
ba było pomyśleć o lokalu dla jej po­
siedzeń, rozpoczęto gruntowny remont 
pałacu, na co wydano przeszło milion.

Na niet-rwałosć sufitów zwrócono już 
uwagę w pierwszej Dumie i wydelego­
wana specyalna komisya miała się za­
jąć  zaradzeniem, złemu, lecz rozwiąza­
nie Dumy położyło kres tym  zapoczą­
tkowanym . Kom.sya rządową, której 
polecono wykonać szereg zmian w e­
wnętrznych pałacu, nie pomyślała je­
dnak o tern, na co zwrócono uwagę 
już w pierwszej Dumie. Teraz dopiero 
okazało się, że na suficie sal: posiedzeń 
stoją ciężkie maszyny wentylacyjne, że 
otynkowanie sufitu trzymało się na 
starych i to bardzo krótkich gwoździach, 
że już na parę dni przed katastrofą 
ściany i sufity zarysowały się bardzo 
złowrogo.

Ale to wszystko okazało się po nie- 
wczasie, kiedy cała saia była w g ru ­
zach, a posłowie tylko przypadkiem nie 
legli trupem na swych foteiach.

W ypadek ten, oczywiście, musiał zro­
bić jak najgorsze wrażenie w Dumie. Nie- 
tylko panowie bolszewicy mieli okazyę do 
przypomnienia, że „sufity trwale mają 
tylko budynki ministerstwa spr. wewn.“, 
nietylko posłowie włościańscy porównali 
stan techniczny pałacu do budowania 
owych osławionych „krążowników", 
które nawet ruszyć się o własnej sile 
nie mogły, ale na całą opinię zarówno 
rosyjską, jak  i europejską musiał ten 
wypadek zrobić bardzo niekorzystne 
wrażenie. Pierwszemu ministrowi przy­
pisują z tego powodu słowa: „jest to 
dla nas drugi Hurko!". Niezależnie od 
tego, czy wiadomość ta jest ścisła, p. 
Stołypin miałby, niewąipliwie, słuszność, 
gdyby tak powiedział. Bo czemże są 
owe sufity, spadające straszliwym swym 
ciężarem na salę posiedzeń reprezen­
tantów całego państwa, jak  nie dal­
szym ciągiem owei wielkiej panamy, 
trwającej już lat tyle, a dającej wojsku 
zgniły prowiant, marynarce słabe na­
boje, oabierającej równowagę pancerni­
kom. oddającej życie głodnych w ręce 
Lidwalów?

Złośliwe fatum jak  gdyby chciało u- 
przytomnić zebranym posłom w sposób 
najbardziej dotkliwy znamienne cechy 
starego porządku, jak  gdyby chciało im 
przypomnieć, że jak  źle umocowany 
tynk, wisi on nad calem państwem.

Przypomnienie to jednak  je s t  chyba 
zbyteczne w chwili obecnej. Zbyt czę­
sto spadają bowiem z owego tynku po­
litycznego dotkliwe ciosy na głowy lu­
dności, zbyt obudzoną jes t  podejrzliwa 
czujność i z tego tragicznego ostrze­
żenia posłowie wy iągną ten  sam wnio­
sek, do jaKiego na razie przyszła na­
rada techniczna i będą dążyli dc tego, 
ażeby owo otynkowanie jak  najprędzej 
usunąć, chociażby przyszło zastąpić go 
na czas jakiś poprostu rozpiętem płó­
tnem. (z).

Sejm Galicyjski.
(Koresponden t/a własna  „D ziennika

Kijowskiego“).
Lirów, 13 marca 1907 r.

Tegoroczna sesya sejmowa, która już  
niemal dobiega kresu, nie zawiodła o- 
czekiwań. Okazała się rzeczywiście 
bardzo płodną. Wspominałem już o 
dwóch uchwalonych ustawach, o radzie 
szKolnęj krajowej' i o seminaryacn nau­
czycielskich. Jakkolwiek ustawy te 
nie rozszerzają obecnej praktyki, a więc 
nie przynoszą nic nowego dla samo­
dzielności kraju, pod względem jednak  
ustawodawczym są niewątpliwie do­
niosłą zdobyczą. Wniesiona dodatko­
wo przed kilku dniami ustaw a o skła­
dzie rady szkolnej krajowej, której ten- 
dencyą jes t  zastąpienie przewagi czyn­
ników urzędniczych przez przewagę 
czynników obywatelski -h autonomi­
cznych, o ile będzie uchwaloną, będzie 
stanowić uzupełnienie obu poprzednich 
ustaw w dziedzinie ustawodawstwa 
szkolnego krajowego. Dziesięć milio­
nów, uchwalonych wczoraj na budowę 
nowych szkół ludowych, podwyższenie 
płac nauczycielskich do granic dopu­
szczalnych budżetem kraju—dowodzą, 
że tegoroczna _ sesya ma nietylko wiel­
kie zrozumienie dla istotnyeh potrzeb 
szkolnictwa, aie urnie także znaleść 
fundusze na ten cel.

Uchwały, odnoś.*.ące się do szk 4ni- 
ctwa, sianowią najpoważniejszy dorobek 
bieżącej sesyi.

Ta poważna praca sejmu w dziedzi- 
dzinie szkolnej omal że nie została 
narażona na silno wstrząśnienie z po­
wodu wypaditów, odnoszących się do 
uniwersytetu lwowskiego.

Jak wiadomo, uniwersytety i wogóle 
szkoły wyższe nie należą do kompe- 
lencyi sejmu. Niemniej jednak, pomi­
jając interpelacye zgłoszone w sejmie 
w kwestyi uniwersyteckiej— (te bowiem 
miały charakter czysto polityczny) po­
słowie ruscy wnieśli na  tegorocznej 
sesyi, po nap.-dzie studentów na uni­
wersytet, wniosek o odrębny uniwer­
sytet ruski, a ponieważ takiego uni­
wersytetu w blizkiej przyszłości ocze­
kiwać jeszcze z przedmiotowych wzglę­
dów nie można, wniosek, ażeby „na 
razie" rozszerzyć prawa narodowościo­
we ruskie na obecnym, polskim uni­
wersytecie. Wniosek mówił zatem o 
odrębnym uniwersytecie, ale pożyty-
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wnem żądaniem jego był: u t rakwizm. 
Nie trzeba dodawać, że jedynym argu­
mentem, usprawiedliwiającym wniesie­
nie tego wniosku, właśnie na obecnej 
sesyi sejmowej był ostatni napad na 
uniwersytet, z którym posłowie rus^y 
niedwuznacznie się solidaryzowali. W ia­
domo, że społeczeństwo nasze w Ga- 
licyi oświadczało się już niejednokro­
tnie za poparciem kulturalnych dążeń 
ruskich, a nawet młodzież polska ni­
gdy dotąd nie oświadczała się przeciw 
uniwersytetowi ruskiemu. Z drugiej 
strony cała poważnie myśląca opinia 
w kraju była stanowczo przeciwna te­
mu, ażeby uniwersytet lwowski stracił 
polski charakter i stał się zakładem 
utrakwistyeznym.

Losy wniosku w sejmie byłyby zatem 
mniej więcej pewne. Ośv\ jadczonoby 
się stanowczo przeciw umniejszeniu 
naszych praw narodowych na uniwer­
sytecie, a wyrażonoby opinię, że sejm 
nie ma nic przeciw dążeniom Rusinów, 
do stworzenia ruskiego uniwersytetu.

Ale właśnie dlatego, że wniosek' ru ­
ski nastąpił bezpośrednio po napadzie, 
i dlatego, że kwesty a odrębnego u n i­
wersytetu jest tak jeszcze nieuchwytną, 
że sami posłowie i studenci ruscy uży­
wają jej zawsze jeszcze tylko dla po­
krycia swojego właściwego celu—zni­
szczenia uniwersytetu, losy wniosku 
ruskiego w sejmie wypadły nieco od­
miennie. Sejmowa komisya szkolna 
oświadczyła się przeciw zniszczeniu 
lwowskiego uniwersytetu, a o odrę 
bnym uniwersytecie ruskim wcale nie 
wspomniała.

Wszyscy u nas rozumieją, że stało 
się to njętylko dlatego, że ta kwestya 
do sejmu nie należy, ale głównie z te ­
go powodu, ażeby dać przewódcom ru 
skim do zrozumienia, że Polacy swo­
je realne poparcie dia przyszłego kie 
dyś odrębnego uniwersytetu uzależnia­
ją  od stanowiska Rusinów wobec 
Polaków. Dotychczasowe stanowisko, 
które wyraża się w jasnej i gwał­
townej nienawiści do Polaków, w 
barbarzyńskich atakach na osoby 
i instytucye polskie, w sojuszach, 
wiązanych na prawo i na lewo z Niem­
cami austryackinii i z Prusakami— nie da­
je żadnej rękojmi, że Rusini galicyjscy 
zasługują istotnie na realną pomoc z 
naszej strony, bez której nie zdołają 
nigdy nawet w odległej przyszłości 
wymódz na rządzie austryackim finan­
sowego poparcia d 'a  swych potrzeb 
kulturalnych. S rat znowu bez pomo­
cy ogólnych finansów nie mogą stwo­
rzyć bardzo skromnej szkoły wyższej 
wobec znanego ubóstwa ekonomiczne­
go (podatki ruskie w Galicy i wynoszą 
nieco mniej, aniżeli cawartą część ogól 
nych podatków krajowych).

Sejmowi szło więc o zadokumento­
wanie, że nie chce premiować ze swej 
struny polityki gwałtu i nie chce do 
tej polityki ośmielać studentów i agi­
tatorów ruskich.

Uchwała kom isji  szkolnej sejmowej 
nie przyszła dotąd jeszcze na plenum 
izby, ale, rzecz prosta, sejm zaakceptu­
je ją, jak  zawsze, dosłownie.

Nawiasem dodam jeszcze inną. wią­
żącą się z tą -sprawą, wiadomość. De 
pulacya profesorów uniwersytetu lwow­
skiego, wysłana do Wiedniu dla przed­
stawienia napadu na uniwersytet i wy­
padków, które potem w konsekwencyi 
nastąpiły, wróciła, już do Lwowa z tern 
zapewnieniem ze strony rządu, że r/ąd 
zamierza uszanować i utrzymać w ca­
łości polskie prawa na uniwersytecie 
lwowskim i nie ma zamiaru przyczynić 
się do zniszczenia uniwersytetu.

.Powszechnie u nas wiadumo, że na 
tę deeyzyę rządu wypłynęło stanowisko

fiolskich ministrów i stanowisko ogółu 
udności polskiej w Galicyi. wyrażające 

się w adresach, zgromadzeniach i u- 
chwałach.

Rządowi centralnemu szlo niewątpli­
wie także i o zadokumentowanie zasa­
dy, ze nie jes t  prawdą to, co powie­
dział niedawno na zgromadzeniu uli- 
cznem jeden z przywódców napadu na 
uniwersytet, że „w Austryi zdobywa się 
prawa palką".

Niestety, społeczeństwo nasze nie 
jes t  pewne, czy dzisiejsze stanowisko 
l /ąd ii  centralnego będzie zawsze takie 
same, społeczeństwo wie także, że ła­
twiej jest rządowi oświadczyć się za 
zniszczeniem uniwersytetu lwowskiego 
aniżeli za kreowaniem kiedyś jeszcze 
jednego uniwersytetu w Gahc.yi i dla­
tego przyjmuje nasze społeczeństwo 
zapewnienie rządowe z pewną ulgą i 
zadowoleniem, ale i nadal, j a k  dotąd, 
będzie niewątpliwie liczyło głównie na 
własną samoobronę.

Nietylko sejm zresztą, ale i cały nasz 
ogól, który do niedawna jeszcze gotów 
był własne, najbliższe interesy poświę­
cić na rzecz Rusinów, zrozumiał, że 
lwowski uniwersytet mnsi pozostać pol­
skim. Nikt poważny już się nie doma­
ga  jego zniszczenia, tein bardziej, j e ­
żeli wie, że istotne potrzeby ruskie bę- 
dą mogły być na tym uniwersytecie 
na ruskich katedrach zaspakajane. Tyl­
ko jeszczo socyaliści wołają: „Dajcie
im uniwersytet!". Po stronie polskiej 
zaczypają coraz więcej mówić o Czer- 
niowcach na Bukowinie, w kraju, liczą­
cym prawie połowę Rusinów (*k?VW j a ­
ko o miejscu, na którem prędzej, ani­
żeli we Lwowie, miałoby widoki s tw o­
rzenie odrębnego uniwersytetu rusk ie­
go. Polacy byliby nawet gotowi przy­
łożyć z czasem, gdy sprawa z utopij­
nej, jaką  zawsze jeszcze jes t  dzisiaj, 
stanie się konkretniejszą, ręki do tego 
dzieła. Dzisiaj jes t  to trudne nietylko 
z tego powodu, że, jak się zdaje, nikt z 
przcwódców ruskich nie myśli jeszcze 
na. prawdę o odrębnym uniwersytecie 
nietylko dlatego, że Łiydzi bukowińscy 
wolą mieć niemiecki, aniżeli ruski u ni 
wersytet. ale i dlatego, że Rusini bu 
kowińscy oświadczyli się właśnie przed 
kilku dniami przeciwko ruskiemu u n i­
wersytetowi.

Rozpisałem się tak długo o kwestvi 
uniwersyteckiej, złączonej dosyć luźnie 
ze sprawami sejmowemi, że dalszą wia­
domość n sejmie odkładam do nastę­
pnego listu. Przyjaciel.

Przegląd polityczny.
- M -

(Prawo polityczne kobiet w Anglii. -  Dwa giosy 
o trójprzymlerzu: Brugiera w przeglądzie ame­
rykańskim i Galimberti’ego w przeglądzie niemie­

ckim.— Austrya I Włochy).

W Anglii rozpoczęła się wielka histo­
ryczna walka o polityczne prawa ko­
biet. Je s t  to zwyczaj nem w historyi 
em ancypacji  zjawiskiem, żo nowe pra­
wa nie powstają bez długiej i z zacięto­
ścią z obydwu stron prowadzonej walki. 
Już od pół wieku rueh emancypacyjny 
kobiet dąży do zdobycia dla kobiet 
równych praw politycznych, w pierw­
szym rzędzie równego z mężczyznami 
prawa głosowania do parlamentu i sa­
morządnych ciał reprezentacyjnych. 
Rueh ten wszczął się w Anglii i jeszcze 
nie doprowadził do zamierzonego rezul­
tatu. Ale po raz pierwszy parlament 
angielski nad sprawą tą obradował. 
Jeszcze tym razem prawo polityczne 
kobiet w Anglii nie zosiało uchwalone. 
Ale też i nie zostało odrzucone. Parla­
ment angielski sprawę tę na nieozna­
czony czas odroczył. Nie znaczy to, 
że sprawa została tym sposobem sta­
nowczo l porządku dziennego odsunię­
tą —ruch emancypacyjny będzie trwał 
dalej, a kobiety angielskie, zjednoczone 
w stowarzyszeniach, stawiają sobie, za 
cel zdobycie równouprawnienia polity­
cznego i będą dalej pukały do bram 
parlamentu — dopóki swych praw nie 
uzyskają.

Stronnictwo konserwatywne w Anglii 
przedwcześnie tryumfuje z powodu odro­
czenia tej sprawy przez prezesa izby 
gmin. Dzienniki liberalne ubolewają, 
ze regulamin izby angielskiej nie po­
siada skutecznego środka na zwalczanie 
obstrukcyi, którą przeciw obradom nad 
l>rawem kobiet w Anglii zastosowano. 
Było to bowiem tylko formalne odro­
czenie kwestyi, a nie jej stanowcze za­
łatwienie.

„Tribunc", oddawna popierająca pra­
wo polityczne kobiet, wyraża zdumie­
nie, że większość liberalna w parla­
mencie przyjęła połowiczną propozycję 
Sneakera — odroczenia rozpraw tuul 
przedłożeniem o równouprawnieniu ko­
biet, będącem istotnem uzupeiniepiem 
liberalnych zasad demokratycznej kon- 
stytucyi angielskiej. Ale przyjdzie chwi­
la, w której parlament nie nędzie mógł 
dłużej tej sprawy pozostawić nieroz 
strzygiiiętą i będzie zmuszony powie 
dzieć otwarcie swe zdanie: tak lub nie, 
przyjąć lub odrzucić prawo polityczne 
kobiet. Opinia publiczna w kołach li­
beralnych w Angiii nie wątpi, że nie­
dalekim jes t  czas, w którym „sufra- 
żystki" osięgną swe upragnione zdo­
bycze polityczne. A wówczas przykład 
Anglii będzie dia całego kontynentu 
europejskiego i dla Ameryki decydują­
cym. Z chwilą, kiedy najstarszy parla­
ment w świecie przypuści kobiety-oby- 
watełki do głosowania politycznego, 
inne państwa nie będą się mogły d łu­
żej opierać i em ancypacja polityczna 
kobiet stanie się powszechną. Nieda­
lekim jest dzień, w którym, obok szla­

chetnych gentlem enów, zasiądą szla­
chetne miasi Jadies.

W wielkiej amerykańskiej Reune 
(„Norih American Review") pojawiło się 
studyum polityczne o austryuckiąj roli 
w polityce europejskiej. Autor Deme- 
trius E. Brugler stawia tezę, że Austrya 
musi zmienić pod "wpływem zaszłych 
reform wewnętrznych swą politykę ze­
wnętrzną i musi oswobodzić się z pod 
jarzma hegemonii niemieckiej. Zmiana 
ta dokonać się może jedynie przy opu­
szczeniu trój przy mierzą i przez zbliże­
nie się do Francyi. Po stracie prowin­
c j i  włoskich Austryę w gruncie rzeczy 
już nic nie dzieli z Francją , żadnego 
niema punktu spornego. Trójprzyraie- 
rze miało tylko tak długo racyę poli 
tyczna, póki Austrya mogła obawiać 
się Rosyi i widziała w związku z Niem­
cami obronę przed inwazją rosyjską. 
Już wyjście na jaw tajnej konwencji, 
zawartej poza plecami Austryi przez 
Bismarcka z Rosyą, odkryło zdradzie­
cką politykę Niemiec. Ale dopiero 
osłabienie Rosyi po wojnie japońskiej 
i obecne wewnętrzne wypadki w Rosyi 
rozwiązały zupełnie ręce Austryi i dały 
jej pełną swobodę ruchów. Teraz w 
nowem świetle okazał się sojusz 
z Niemcami jako zupełnie bezwarto­
ściowy. Do tego przyłącza się obecnie 
reforma wyborcza w Austryi, która 
ziarnie polityczną przewagę Niemców 
vi Austryi i okaże zupełnie jawnie, że 
Austrya jest przeważnie związkiem sło 
wiańskich narodów. Teraz dopiero 
okaże się potrzeba zmiany polityki za­
granicznej.

Napięcie stosunków politycznych mię- 
Izy Austryą a Włochami było niemic- 

ckiem dziełem, intrygą Berlina, który, 
poróżniwszy Austryę z Włochami, chciał 
wyzyskać swą hegemonię w trójprzy- 
mierzu. Ale Austrya nie powinna się 
dać wciągać w spór z Włochami, gdyż 
na tym sporze tylko Niemcy mogą zro 
bić dobry interes, dla Austryi nie mo­
że z tego wyniknąć żadna korzyść, a 
Włochy niepotrzebnie wdrożone zostały 
na wielkie wysiłki finansowe, dla obro­
ny wcale niezagrożonych interesów pół­
nocnej granicy i zachodnich brzegów 
Adriatyku. Niedalekim jes t  czas, w 
którym Węgry będą musiały wyzyskać 
zupełną niezależność swij armii i osią­
gną komendę węgierską, wówczas o 
jednolittj niemieckiej armii Austrf»W ę­
gier nie będzie mowy. Przytem Węgry, 
które do niedawna były ostoją trój przy­
mierza i najwierniejszym Prus sojuszni­
kiem, w miarę postępów swej niezale­
żności praw no-państwowej, będą musia 
ły oddalić się od przymierza z Niemca­
mi i szukać obrony przed hegemonią 
Niemiec w Europie. Wszystko prze­
mawia za tern, że zmiana polityki za­
granicznej w Austryi musi wpłynąć 
na nowy kształt sojuszów międzynaro­
dowych, a obecne trój przymierze rozpa­
dnie się i zastąpione zostanie systemem 
sojuszów obronnych, zwróconych prze­
ciw Niemcom, z jednej strony austrya- 
cko-rosyjskim. z drugiej strony angiel­
sko francusko-włosko-austryackim. W 
takim wypadku Niemcy byłyby zupeł­
nie w Europie odosobnione i po trzy­
dziestu sześciu latacii hegemonii nie 
mieckiej w Europie, nastałaby dla Eu 
ropy chwila zrzucenia jarzma niemie­
ckiego. Zdaniem „Nord American Re- 
view“— minister spraw zagranicznych 
bar. Aehrenthal, długoletni ambasador 
austryacki w Petersburgu, oddawna 
żywił sympatyo dla sojuszu ausiro- ro­
syjskiego i obecnie ma za zadanie prze­
prowadzenia go w życie.

dzieli przeszłość panm eania  Austryi w 
Lombardyi i Wenecji. Dlatego z A u­
stryą utrzymują Włochy une alliance 
sa m  cordialite, a z F ra n c ją  i Anglią 
une entente cordiale suns alliance. 1 
dlatego wobec Austryi istnieje we Wło­
szech żywy i patryotyezny irredentyzm,
' tóręgo ani śladu niema w obec Anglii 
i Francyi.

W  Austryi natom iast przesadzają 
znaczenie irredentyzmu i każdy jego ob­
jaw przybiera poza Isonzo niepotrzebnie 
potworne kształty. W Austryi każde 
słowo Marconiego, wspominającego o 
zwycięstwie na Adryatyku, znajduje 
niepotrzebnie rozgłośny rezonans, po­
mnik Carlotta Aschieri, bohatera wol­
ności w Warmie, lub Marco Minghetti 
w Bologni, uważany jes t  za obrazę au 
stryackiego poczucia państwowego. I te 
drobnostki podnoszone są do znaczenia 
polPycznego.

Mimo to wszystko, signor Galimberti 
przemawia za utrzymaniem sojuszu 
Włoch z Austryą i Niemcami, lecz pod 
warunkiem zupełnej swobody ruchów 
Włoch poza trójprzymierzem.

Przyznać należy, że stanowisko poli­
tyka włoskiego może wyjść na korzyść 
polityki Włoch, lecz wcale nie podtrzy­
muje trwałości trójprzymierza. w.

0 zapomnianym 
testamencie przypomnienie.

Z innego stanowiska rozpatruje kwe- 
styę trójprzymierza polityk włoski, T. 
Galimberti, w ostatnim zeszycie nie­
mieckiej „Deutsche Revue“ w artykule: 
„trójprzymierze w rzeczywistości". T. 
Galimberti wychodzi z tej zasady, że 
trójprzymierze w konferencyi w Alge- 
ciras nie wyszło wcale osłabione, raczej 
wzmocnione. Przyznaje jednak  przy­
jaciel niemiecki, że trójprzymierze m u­
si obecnie inny kształć przyjąć, ze wzglę­
du na Włochy. Mianowicie, Włochy 
nie mogą sobie odmówić na przyszłość, 
tak, jak  czyniły zresztą w przeszłości— 
prowadzenia polityki na własną rękę 
poza trójprzymierzem, czyli, jak to u- 
znał ks. Billów w swej mowie — „poli­
tyki extratoury“. Włochy jeszcze nie 
zjednoczyły wszystkich sw^ch prowin­
cji:  jeszcze Austrya trzyma Tryest i 
wioski Tyrol, Trentino; Anglia ma Mal­
tę, a Eranoya Korsykę i Sabaudyę. A 
mimo to, Włochy utrzymują najlepsze 
stosunki z Anglią i F rancją , a nie m o­
gą ich utrzymywać z Austryą, gdyż je

Rok ubiegły zaznaczył się u nas nie­
zwykle ożywioną „mobilizacją ziemi". 
Tysiące dziesięcin przeszły z rąk do 
rąk, a jeszcze większa ilość poszukiwa­
ła i poszukuje napróżno kupców. Ob­
jaw  to napozór zupełnie zrozumiały 
przy coraz cięższych warunkach go 
spodarki rolnej. Niejeden miał dosyć 
tej „sielanki wiejskiej" i wzdychał do 
jak najrychlejszego z nią rozstania. Je  
dnakowoż, kiedy uprzytnmnimy sobie 
tak jeszcze niedawną u nas, a tak po­
wszechną zasadę trzymania się ziemi 
zębami i rękami, przyjdziemy do prze­
konania, że w tym ruchu gra rolę nie­
tylko materyalna podnieta. I dawniej 
ziemia mniej procentowała, niż każdy 
inny interes i dawniej niejeden ziemia 
nin znajdował się w bardzo trudnych 
warunkach, stawał się nieraz ofiarą 
i męczennikiem swojej roli, a jednak 
myśl o sprzedaży uważał za najcięższą 
ostateczność i odwlekał ją, jak mógł 
Byliśmy świadkami niejednego wzru­
szającego objawu uczynności i solidar 
Rości obywatelskiej przy . ratowaniu 
zagrożonych wywłaszczeniem szmatów 
ziemi polskiej. Możnaby to tem wy- 
tłómaczyć, że dawniej ziemia, raz wy­
puszczona z rąk polskich, już nie mogła 
do nich powrócić, a dziś można tego 
uniknąć. Stąd ta mała wrażliwość 
przy wyzbywaniu się ziemi. W rze­
czywistości jednak widzimy, że teraz 
Polacy wcale nie krępują się wyborem 
kupców, nie korzysiaią z przysługują­
cego im prawa sprzedaży Polakom. 
Najczęściej ziemia przechodzi niepo- 
wrotnie w obce ręce, a wrażliwość ogó­
łu zupełnie na ten sm utny  objaw stę­
piała.

Przyczyna tego leży głębiej, niżby 
się zdawać mogło. Coś poprostu pę­
kło w naszem pojęciu społecznem, coś 
w gruży się rozleciało. Czy to były 
staro zabobony, czy stara wiara, to już 
rzecz zapatrywania. Fakt jednak, że 
dziś innemi oczami patrzymy na te 
szmaty ziemi, nieraz z wielkim mozo­
łem i zaparciem się siebie utrzymane 
przez naszych ojców i nam w depozyt 
oddane. Patrzymy na nie, j a k  na pe 
wien zasób kapitału, zastawiony nam 
do użytku bez żadnych moralnych za­
strzeżeń.

Ponieważ ten kapitał może być po 
ważnie zagrożony, a zawsze prawie źle 
procentuje, więc, rzecz naturalna, stara 
my się o lepszą lokatę. Straciliśmy 
zupełnie wiarę w jakiekolwiek ideowe 
posłannictwo nasze, tu na tej ziemi 
i bez skrupułu ją  rzucamy.

Nie możemy przyjść do porządku 
dziennego nad smutnym  objawem gro 
madnego wyprzedawania się z ziemi 
i opuszczania zagród wiejskich przez 
Polaków. Jeżeli tak ważna placówka 
zostaje niezajętą, lub, co gorsza, wyda 
ną wrogiemu żywiołowi i nazawsze 
dla nas straconą, społeczeństwo nasze 
ponosi dotkliwff stratę i ustępujący ze 
stanowiska jes t  za to moralnie odpo 
wiedzialny. Nie mamy prawa w imię 
osobistego interesu interes ogółu grze 
bać. Kto osłabł na siłach i nie może 
dalej trwać na posterunku, obowiązany 
jest dać odpowiedniego zastępcę. Prze­
cież jesteśmy obywatelami tego kiaju,

a nie przechodnimi kupcami z jednem 
lasłem na ustach: „Kto da więcej!" 
Są pewne zasady moralne, jak  opoka 
twarde i niezmienne, których nie wol­
no nam kruszyć dla potrzeby osobistej. 
~aką koniecznością moralną uczciwego 
człowieka w każdej dobie jego życia 
est wypełnienie zostawionego m u te ­

stamentu, dochowanie powierzonego 
dobra, spłacenie zaciągniętego długu.

Zmarłe pokolenie, oprócz spuścizny 
materyalnej, przekazało nam i ducho­
wą spuściznę. Uznało ziemię nietylko, 
ako kapitał, na pewien procent złożony, 

ale, jako placówkę społeczną, przez nas 
tu zdobytą i dającą nam możność kul­
turalnej i narodowej pracy. I tę pla­
cówkę ojcowie nasi bronili z całem za- 

Eirciem się siebie, z natężeniem wszy­
stkich sił od napływu obcych żywio- 
ów, bronili, pomimo wymierzonych 
irzeciw nim praw wyjątkowych, pomi­
mo niezwykle ciężkich warunków eko­
nomicznych. wywołanych uwłaszcze­
niem włościan. My z te drogi nie 
mamy prawa zbaczać. '._adna okoli­
czność nie może nas usprawiedliwić. 
Taz dobro ojców przeszło w nasze ręce, 
Ibowiązanil jesteśm y je przechować dla 
następnych pokolt ń. Nie możemy się 
tłómaczyć zaśniedziałością ojcowskich 
zasad, powstaniem nowych ideałów i 
md tą pokrywką załatwiać swoje egoi­
styczne sprawy, ale właśnie na dowód, 
że idziemy za postępem czasu, obowią­
zani jesteśmy stanąć przytych ojcowskich 
warsztatach i kuć w dalszym ciągu 
wielkie dzieło odrodzenia społecznego. 
W takich czasach nie mamy prawa 
małodusznie rąk cofać od pracy dlate­
go, że ona ciężka, że wymaga ofiar.

Nowe pokolenia przyjdą po ra s  i za 
oytają, cośmy zrobili ze spuścizną ich 
iziadów. Jak ą  my sami zostawiamy 
spuściznę? Jeżeli przemarnujemy wszy­
stko, i nasze i nie nasze, jaką  odpo­
wiedź damy młodym pokoleniom? 
Uczciwy dłużnik, kiedy z nim krucho, 
nie wyprzedaje się milczkiem i nie li­
n ijka . naładowawszy kieszenie, ale 
wzywa swych wierzycieli, rozlicza się z 
nimi, jak może, j a k  jest w stanie. 
3iedny odchodzi, ale pamięć dobrą po 
sobie zostawia.

Zostawmyż i my przynajmniej dobrą 
ramięć po sobie, jeżeli dorobku żadne­
go dać nie możemy. Dajmyż świade 
etwo, że interes ogółu stawiamy wyżej, 
niż nasz osobisty, że zależy nam na 
lepszej przyszłości młodych pokoleń. 
Nie opuszczajmy naszych warsztatów, 
nie wydawajmy je  w ręce niszczyciel- 
skich lub obcych żywiołów. Oddaj 
iny warsztaty nasze w godne i silne 
ręce, jeżeli niezdolni jesteśm y do dal­
szej pracy. Niech cl, co po nas przy­
chodzą, zasilają nasze szeregi świeżą 
krwią, świeżym zapałem, a nie prze­
ciw nam stają. Jeżeli o to dbać nie 
będziemy, stopniejemy tu, jak ten 
śnieg na wiosnę i tylko brudne kału­
że po nas zostaną.

Niech kto chce, dowodzi, że ziemia 
taki sam dobry kapitał, jak  każdy inny, 
pomijając już to, że każdy kapitał po 
winien nieść pewne obowiązki społe 
czne, zawsze będę twierdził, że ziemia 
jest czemś więcej, niż kapitałem, bo 
żywą, elementarną cząstką danego 
kraju. Ta cząstka nie da się odebrać, 
przenieść, unicestwić. Posiada ona ni­
gdy  niespożytą siłę twórczą, jes t  
prawdziwą matką rodzicielską.

Nie darmo ludy od wieków o ziemię 
wojują, prawa jej różne nadają. Nie 
darmo rządy zaborcze silą się z ziemi 
wywłaszczyć pokonane narody..

Cóż jest naród bez ziemi? Garścią 
żebraków i wygnańców. Adam B.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Zjazd katolicki. Redakcya czasopi­
sma „W iara", w porozumieniu z istnie- 
jącemi w Warszawie tygodnikami ka­
tolickimi, przystąpiła do urządzenia 
„Zjazdu polskich pisarzy i dziennika­
rzy katolickich".

W nadesłanej nam odezwie, którą 
podpisał redaktor „Wiary", p. Roger 
hr. Lubieński, czytamy:

Zjazd trwać będzie trzy dni, rozpo­
cznie się zaś w Warszawie, we wto­
rek, dnia 18 czerwca r. b. o godz. 10 
rano.

Przedmiotem obrad zjazdu będą wy­
łącznie sprawy, mające ścisły związek 
z powołaniem i zadaniem katolickiego 
pisarza. To też na porządku dziennym 
znajduią się następujące podstawowe 
zagadnienia:

I. a) obrona słowem drukowanem 
zasad wiary i moralności katolickiej; 
b) szerzenie piórem myśli katolickiej 
we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa polskiego: c) obmyślenie środków 
dia skutecznego przeciwdziałania złym 
i niemoralnym książkom, tudzież pismom 
peryodycznym, zwalczającym religię;
d) dostarczanie w przyszłości materya- 
łu książkowego dla tworzących się o- 
becnie licznych bibliotek parafialnych;
e) omawianie potrzeb prasy ludowej:
f) kulporterya katolickich pism, ksią­
żek i broszur i t. p.

II. a) organizacya Stowarzyszenia pol­
skich pisarzy katolickich; b) zawiąza­
nie komitetu, zwołującego peryodyczne 
zjazdy, tudzież stałej reprezentacji 
spraw i interesów katolickiego dzienni­
karstw a i piśmiennictwa; c) omówie­
nie sprawy wyrabiania i kształcenia 
nowych szermierzy katolickiej prasy; 
d) omówienie sposobu popierania pió- 
rem istniejącycb, lub mających byćza- 
łożonemi stowarzyszeń i związków ka­
tolickich i t. p.

Każdy, kto pragnie uczestniczyć w 
zjeździe, zechce do dnia 1 maja r. b. 
przesłać pod adresem „Wiary" (Szpi­
talna nr 12) piśmienne swe zgłoszenie. 
Kto zaś pragnąłby w ciągu zjazdu od­
czytać własny referat w przedmiocie, 
wchodzącym w zakres wyżej oznaczo- 
go programu, obowiązany jest o swym 
zamiarze uprzedzić biuro organizacyj­
ne do dnia 15 maja, z oznaczeniem 
sprawy, jaką  w referacie poruszyć za­
mierza. Odczytanie referatu nie może 
zajmować więcej ponad 10 minut 
czasu.

Uczestnicy zjazdu w przeddzień roz­
poczęcia obrad zaopatrzyć się muszą 
w biurze organizacyjnem (Szpitalna nr 
12) w kartę  wejścia, za cenę rb. 3 na 
koszta zjazdu, przyczem otrzymają 
szczegółowy program miejsca i godzin 
pracy, tudzież treści i porządku refe­
ratów.

„Warszawski] Wiestnik". Ukazał się 
pierwszy numer pisma polakożerczego 
„Warazawskij Wiestnik", wydawanego 
z funduszów dyskrecyonalnych mini- 
steryum spraw wewnętrznych i zapo­
móg, wyznaczonych przez „Związek 
prawdziwych Rosyan" i „Związek 
Rosyan kresowych"'. Pismo podpisują: 
jako redaktor pan A. Kojałowicz, czło­
nek k o r n e t u  redakcyjnego, pan Karo­
lin i prezes Związku październikow- 
ców, pan S. Aleksiejew. W  artykule 
„programowym" powiedziano mięazy 
innemi, że społeczeństwo rosyjskie po­
kłada wielkie nadzieje w działalności 
utworzonego niedawno „Związku Ro­
syan kresowych", obejmującego „wi­
dnokrąg rosyjskiego życia kresovTego“, 
gdyż ta  nowa organizacya może dać 
rosyjskiej samowiedzy sDołecznej tak  
obfity raateryał, że centralizm rosyjski 
okaże się nie czczym frazesem, lecz 
pełnym wyrazem „rosyjskiej polityki 
nacjonalistycznej".

Klasztory katolickie. W chwili obe­
cnej rozważaną jes t  sprawa powię­
kszenia liczby klasztorów rzymsko-ka­
tolickich. których w całem państwie 
jest 23. Jednocześnie rozważane bę­
dzie staranie władz duchownych rzym­
sko-katolickich o zniesienie przepisu, z 
niocy którego do klasztoru wolno jest 
wstępować tylko osobom, mającym lat 
23 i zezwolenie nr wstępowanie od 
pełnoletności. Powiększenie liczby du­
chowieństwa zakonnego uznano za ko­
nieczne, z uwagi na zbyt ograniczoną 
ilość seminaryów duchownych, a  stąd 
pochodzący brak księży do obsadzania 
etatowych stanowisk, które mogłoby 
także zajmować duchowieństwo zakon­
ne. Wraz z tem poruszoną je s t  spra­
wa ułatwienia proboszczom odbierania 
z rządowych kas oszczędności wkła­
dów, poczynionych na rzecz kościołow 
rzymsko-katolickich, gdyż do chwili 
obecnej wymagane są nadzwyczajne 
formalności i zezwolenia władz świe­
ckich. najzupełniej ZDyteczne, gdy cho­
dzi o użycie wkładu na ceł przezna­
czony.

Za kordonem. 
Germania o Rusinach i Polakach.

„Germania" rozpoczyna znów bezstron­
nie oceniać stosunki polskie. Między 
innemi tak pisze:

„Zamieściliśmy już obszerne spra­
wozdanie o wypadkach na uniwersyte­
cie lwowskim, mianowicie o bezprzy­
kładnej brutainości studentów rusiń- 
skich, którzy zburzyli aulę, poniszczyli 
portrety, grozili swym polskim kole­
gom  nożami i ciężko poranili sekreta­
rza uniwersytetu, d-ra Winiarza. A 
jakiż tego powód? Uniwersytet we 
Lwowie je s t  polski, pomimo to jednak

Z
(Ciąg dalszy).

Oczywiście, skutkiem tego wszystkie­
go, dobrobyt Egiptu od roku 1892 ro­
śnie; powstaje w nim przemysł i han­
del: cudzoziemcy przybywają w coraz
większej liczbie i to w charaKterze wy- 
cnodźców, a pod ich wpływem rośnie 
przedsiębiorczość ogólna. Jeszcze nie­
dawno głównym artykułem wywozu 
było zboże, dziś zastąpiła je  bawełna 
i trzcina cukrowa, przytem pierwszą 
wywożą za granicę za ogromną sumę 
600,000,000 franków rocznie, a oprócz 
tego z roku na rok powiększa się wy­
wóz ziarna bawełnianego, culi.ru, gro­
chu, cybuli i -innych jarzyn, zmniejsza 
się zaś tylko wywóz tytoniu, który o- 
blożony został * przez rząd niebywale 
wysoką akcyzą.

Dotychczasowy główny artykuł zby­
tu —zboże nie wystarcza już na użytek 
mieszkańców i każdy okręt, przyby­
wający z Odesy, przywozi dziesiątki 
tysięcy pudów mąki rosyjskiej, rolni­
kom egipskim opłaca się bowiem wię­
cej produkeya bawełny, niż uprawa zbo­
ża. W skutek tych zmian dochód z 
ziemi wzrósł ogromnie; a wraz z nim 
i cena doszła do niebywałych rozmia­
rów. Oczywiście, wzrósł też ogromnie 
budżet roczny Egiptu, bo zwiększyły

się podatki skutkiem powiększenia się 
terenu ziemi urodzajnej (irygacja, Su­
dan), koleje przynoszą coraz większe 
dochody, podobnież cło, porty, telegra­
fy, handel i przemysł etc. etc.

Zwyczaj europejski, według którego 
panujący naród nakłada zwykle pewne 
pęta na narodowości słabsze, pod jego 
panowaniem się znajdujące i gdzie te 
ostatnie dopiero skutkiem pewnej wal­
ki z pud tych pęt się wyzwalają, mi- 
inowoli nasuwa przypuszczenie, że to 
samo się praktykuje w Egipcie, że pra­
wdopodobnie istnieje tu język panują­
cy i że nim jes t  język angielski, że jest 
on obowiązującym w insty tucjach rzą- 
dowyi-h. w szkole niższej i wyższej, a 
w sądzie, że przeciwnie, język krajowy, 
t. j. arabski podlega pewnym ograni­
czeniom prawnym. Otóż w Egipcie nic 
pod< bnego nie ma miejsca, języka pa­
nującego właściwie tu niema, bo wszy 
stkie języki są niejako równouprawnio­
ne, a język arabski, jako używany przez 
większość mieszkańców, cieszy się po­
niekąd pewnemu uprzywilejowaniem, o 
partem raczej na największem rozpo­
wszechnieniu, niż nu przepisach pra 
wnych. Urzędnik egipski obowiązany 
jes t  znać dwu języki — arabski i jeden 
z europejskich, t. j. francuski albo an­
gielski i, o dziwo, pomimo okupacyi, 
większość obiera francuski. W szkole 
niższej, przez rząd utrzymywanej i u- 
częszczanej przeważnie przez krajowców 
(bo cudzoziemcy mąją swoje szkoły wy­

znaniowe), językiem wykładowym jest 
język arabski, francuski i angielski są 
jednak wykładane jako języki nowożytne. 
W szkole zaś wyższej są aż trzy typy 
wykładów: pierwszy w uniwersytecie 
w Kairze — wykład Koranu (rodzaj fa­
kultetu teologicznego), język wykłado­
wy arabski: drugi — na fakultecie pra­
wa w Kairze — język wykładowy fran­
cuski (przed kilku łaty kończący go 
musieli jeździć dc Paryża dla zdawania 
ostatecznego egzaminu — dziś uskute­
cznia się to na miejscu); trzeci— na ia- 
kultecie m eaycyny w Kairze — język 
wykładowy angielski. Wogóle te trzy 
języki: arabski, francuski i angielski 
należy uważać za uprzywilejowane w 
całym Egipcie. Przytem trzeba zauwa­
żyć, że z języków europejskich cieszy 
się największem rozpowszechnieniem 
język francuski, zapewne skutkiem da­
wniejszego panowania tu  Francuzów i 
trzeba skonstatować ten fakt, że Anglicy, 
jako prawdziwie kulturalny naród, szanu­
ją  tę cywilizacyjną zdobycz Francyi i nie 
przedsiębiorą żadnych środków, aby ją 
stąd wyrugować. Z innych języków 
europejskich są w Egipcie ogromnie 
rozpowszechnione: włoski, grecki i nie­
miecki.

Pod względem religijnym niema tu 
również mowy o jakimbądź ucisku i 
dziwnem się to wydawać musi wobec 
fanatyzmu muzułmańskiego. Wprawdzie 
obecnie żywiołem opiekuńczym jest 
rząd angielski, który oddawna zapro­

wadził u siebie kompletną to lerancję 
religijną i nigdyby nie dopuścił, aby 
zasada przeciwna zaprowadzoną została 
w jakiejbądź jego kolonii. Ale w Egi­
pcie od dawien dawna było coś w ro­
dzaju tolerancji, bo chociaż islamizm 
był zawsze tutaj religią panującą, jedna- 
koż obok niego istniały inne religie, 
tak chrześcijańskie, jak  i inowiercze, 
nie podlegając żadnym ograniczeniom 
prawnym. Da się to tem wytłómaczyć, 
że ludy wschodnie są ociężałe i nie 
bawią się w jakieś kategoryzacye po­
jęć, na ideowych czynnikach oparte.

Wprawdzie koran wymaga od nich 
nienawiści do chrześcijan, to też zda 
rżało 6ię w ciągu wieków, że ogłasza­
no „wojną świętą1 przeciwko „niewier­
nym", poczem powstawały tui i owdzie 
wybuchy nienawiści, straszne rzezie 
etc., lecz po tera wszystkiern następo­
wało uspokojenie i wszystko wracało 
do normalnego porządku. To, eo się 
tak często zdarza w Europie, gdzie 
przez długie lata  ta  łub owa religia 
„piecze się na wolnym ogniu" przy 
pomocy różnych specjalnie przeciwko 
niej wymierzonych konstrukcyi pra­
wnych, jest na wschodzie całkiem nie­
znana. We współczesnym Egipcie panu­
je  zupełna toleraneya religijna; religie 
tu żyją obok siebie od wieków i żyły 
zawsze w zupełnej swobodzie i nietyl­
ko religie, ale nawet sekty, przez rzą­
dy niektóre nie uznane. Wszystkie 
mają tu  swoje parafie, posiadają wła­

sność, zakładają szkoły najrozmaitsze­
go typu z własnym językiem wykłado­
wym i, w swojeni istnieniu nie znaj 
dując ani trudności, ani jakiejbądź 
przeszkody, rozwijają się znakomicie. 
Nawet Armeńczycy, tak  prześladowani 
przez Tnrcyę, tal blizko sookrewnioną 
z Egiptem, cieszą się nad Nilem zu­
pełną swobodą, a nawet dzięki znajo­
mości języka i zwyczajów wschodnich 
używają pewnych przywilejów.

Tyle lat już trwa oddziaływanie Eu­
ropy na Egipt, a w ostatnich czasach 
tyle zrobiono dla oświaty krajowej, że 
pośród najmłodszego pokolenia powstał 
cały zasób in te ligencji  arabskiej. Dziś 
już spotkać można rozrzuconych po ca­
łym kraju prawników, lekarzy, inży­
nierów i innych inteligentów arabskie­
go pochodzenia. Oczywiście, stanowią 
oni czoło narodu i je s t  rzeczą ciekawą 
wiedzieć, jakie pośród nich panują po­
glądy polityczne. Większość się go­
dzi z okupacyą angielską i nie może 
się z nią nie godzić, gdyż widzieć 
mus!, o ile Anglicy dla kraju zrobili i 
ciągle robią, jak zmienili postać ze 

i wnętrzną Egiptu i jak  ich obecność 
jest użyteczną. Ci po większej części 
współdziałają z Anglikami i w każaej 
akcyi cywilizacyjnej solidaryzują się z 
nimi. lecz ODrócz tej kategnryi inteli 
gentów jest jeszcze inna, którą, według 
terminologii europejskiej, moglibyśmy 
nazwać „narodowcami", albo „wszech 
arabami". Nie chcą oni żadnego współ­

życia z Anglikami, ani z Europejczyka 
mi wogóle i w imię zasady „Egipt dis 
Arabów" żądaja, aby się Anglicy i 
Egiptu wynieśli, aby nad Nilem zosta­
ło utworzone państwo p a r  ezcellenct 
arabskie, w któreraby tylko Arabowie 
głos mieli. Kategorya ta, która w 
ostatnich czasach ogromnie liczebnie 
wzrosła, ma swojego przewódrę w o 
sobie Mustafy Kamiia-paszy (należy g( 
odróżniać od Karaila-paszy b. w. we 
żyra tureckiego) i swój organ „Lua" 
którego Mustafa-pasza jes t  naezelnyn 
redaktorem. Nie bawi się on w żadni 
kompromisy; prawie od samego po 
czątku okupacyi prowadzi swój dzień 
nik i zawsze giosi to samo: „Anglicy 
są niepotrzeoni nad Nilem; Anglicy 
eksploatują Egipt; kultura arabska jes  
tak samo dobra, jak  europejska, a mo 
że lepsza jeszcze i t. d .“. Walczy 
również przeciwko różnym przedstawi 
cielom rządu angielskiego, a lord Cro 
mer. zdaniem jego, jest największyn 
wrogiem idei arabskiej. Taki kieruael 
organu Kamila-paszy zjednał mu bar 
dzo wielu zwolenników w Egipcie, i 
nadto potężnego protektora vr osobi 
sułtana tureckiego, który go mianowa 
paszą i wyznaczył mu zuaczną subwen 
cyą.

I. 0. S.
(D. c. n.)
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wszystkie podania Rusinów załatwiane 
są po rusińsku. Wolno też składać 
egzamin w języku rusińskim i sporo 
katedr ma język wykładowy rusiński. 
Literatura rusińska naprzykład jest 
wykładana tylk<> po rusińsku. J e d y ­
nie w myśl postanowienia ministeryal- 
nego wewnętrzne u zędowauie prowa­
dzone jpst po polsku. Dlatego to ima- 
trykulacya odbywa się po polsku i 
formuła t. zw. ślubowania akademi 
ckiego jes t  odczytywana w polskim ję­
zyku. To jes t  przyczyną walki, to jest 
przyczyną, że skandale rusińskie cią­
gną  się do nieskończoności14.

Mnóstwo pism pruskich, popierają­
cych nadmiernip przeciwpolską polity­
kę rządu, powołało się na zajścia w u- 
niwersytecie lwowskim, porównywając 
politykę polską w Galicyi z polityką 
pruską w prowincjach wschodnich. 
Cóż jednak stałoby się — pytamy—na 
którymkolwiek z uniwersytetów nie­
mieckich, gdyby imatrykuiowani tem 
akademicy polscy wykroczyli w 
ten sposób przeciw ustawie karnej? 
„Niechże się dowie nareszcie prasa 
niemiecka, że w Galicyi nigdy jeszcze 
nie próbowano, ani nawet nie myślano 
o tem, aby Rusinów wynaradawiać, 
lub narzucać im polskich księży i pol­
skich biskupów. Rusini mają niptylko 
własne szkoły ludowe (więcej, niż Po­
lacy w Galicyi wschodniej; prayp. 
ied.), mają oni także pięć wła­
snych gimnazyów, oprócz rozlicznych 
paralelek rusińskich przy wielu szko­
łach średnich z polskim językiem wy­
kładowym.

Truaność osiągnięcia w Galicyi spo­
koju „nie wypływa z tendencyi impe- 
raiistycznych Pniaków, lecz wyłącznie 
z przeciwpolskiego, przeciwreligijnego i 
przeciwspułeeznego radykalizmu Rusi 
nów“. Występują wśród nich na­
miętnie i g r  źnie te prądy, które zja­
wiły się w Rosyi, prądy, odrzucające 
wszelki autorytet i wszelkie istniejące 
zasady społeczne. Niewielka jes t  liczba 
przywódców tego kierunku, ale ma on 
wieJu zwolenników właśnie wśród u- 
czącej się młodzieży. Studenci, u- 
więzieni za zniszczenie auli, doznali w 
areszcie wszelkich możliwych ulg i 
swobód, a jeżeli śledztwo nie mogło 
być w-kilku dniach ukończone, to nie 
jes t  to wina Polaków, lecz wina zna 
cznęj liczby uwięzionych, ich metody 
obstrukcyjnej i malej liczby sędziów. 
Coby stało się w Prusach, gdyby 
aresztanci urządzili strajk głodowy i 
gdyby ci, których postanowiono wy­
puścić z więzienia, zabarykadowali się 
w celach, jak to uczynili akademicy 
rnsińscy we Lwowie? Czy w Prusach 
dopuszczonoby do tego, aby władza i 
sprawiedliwość skapitulowały przed 
złoczyńcami? Prasa hakatystyczna 
chrzci opozycyę dzieci poznańskich 
przeciw nauczaniu religii w obcym ję­
zyku mianem rewolucyi. Czemże jest 
to, czego się dopuścili studenci rusiń- 
scy? I co je s t  więcej uprawnione: 
Czy opór dzieci pilskich przeciw nie­
mieckiej nauce religii, czy bunt zbroj­
ny i posługiwanie się nożem dlatego, 
że imatrykulacya na uniwersytecie 
polskim odbywa się w polskim ję ­
zyku?

Na obczyźnie.
Polacy w Rydze. Polaków jest w 

Rydze około 20 tysięcy. Mają oni 
cztery stowarzyszenia, z których ną;- 
s tarsztm  jpst „Auszra1*, klub inteligcii- 
( yi polskiej. Od kilku lat powsta ło
Towarzystwo „Pszcz"ła“, do którego 
należą ludzie mnie zamożni. OJ rokn 
rozwija swą dzi łalność Towarzystwo 
„Oświata1*, wreszcie pod koniec roku 
zeszłego uformował się „Związek pol­
sk i1* z wyraźnie narodowo - polityczne- 
mi dążeniami. Obecnie uczyniono krok 
doniosły; założono „Dom polski1*. Do 
towarzystw polskich należy również 
zaliczyc „Katolickie Towarzystwo Do 
broczy n ności “, bo chociaż obejmuje 
rozmaite narodowości, ale cały zarząd 
składa się z Polaków.

Oddawna były w Rydze dwie pry­
watne szkoły polskie dla dziewcząt 
Obecnie „Oświata** zakłada kilka szkó­
łek początkowych. Wszystkie szkoły 
o tyle są polsku mi, o ile na to po 
zwalają władze. Wykładany jes t  język 
polski, rcligia po polsku, a w części i 
arytmetyka. W trzech szkółkach pa 
rafialnych za język ojczysty uważa się 
p o lsk i, w czwartej litewski. Od po­
czątku roku bieżącego wprowadzone 
są h k ry e  języka polskiego w ji-dnem 
g im nazjum  ntęskiem i w jednej szkole 
handlowej żeńskiej.

U  rosyjska w Królestwie.
„Gazeta Polska1*, polemizując z „W ar­

szawskim Dnirwnikiem11 w kwestyi 
„świetnego*1 jakoby stanu szkolnictwa 
rosyjskiego w Królestwie, wykazuje na 
mocy porównania z zaniedbaną pod 
względem oświaty Galicyą istotny a na­
der ciekawy stan rzeczy.

W dniu 1 stycznia 1905 r. ludność 
Królestwa wynosiła 11,312,275 osób. a 
mianowicie, mężczyzn 5,548,895 i ko­
biet 5,763,380. Dodamy, żeby ułatwić 
sobie dalsze porównania, że w tym cza­
sie ludność Galicyi wynosiła w przybli­
żeniu 6,500,000, czyli ludność Królestwa 
była o óo% większa,.

W ydatki rządu na 1 mieszkańca; 
w Królestwie 22 kop.
w Galicyi 2 korony.

Na oświatę ludową wydawał rząd w 
Królestwie 4*1,449 r. rocznie, a w Ga­
licyi 10 razy więcej, licząc zaś w sto­
sunku do liczby ludności 16 razy wię­
cej.

W czterech wyższych uczelniach Ga­
licyi było dwa razy więcej uczących 
się, niż w 3 wyższych zakładach Kró­
lestwa, a wydatki galicyjskie prawie 
trzykrotnie przewyższały odpowiednie 
sumy, wydatkowane przez rząd w Kró­
lestwie.

Szkół średnich było:
w Królestwie 66
w Galicyi 49

Liczba gimnazyalistów.
w Królestwie 32,421
w Galicyi 12,000

Szkół niższych, pod zarządem mini- 
steryum oświaty było 4,290 (w tej li­
czbie 354 szkoły cerkiewno-parnfialne). 
Liczba uczniów wynosiła 293,358, nau 
czycieli 5,306, czyli jeden uczeń przy­
padł na 38 mieszkańców.

Dodać trzeba 2 szkoły niższe pod za­
rządem innych ministeryów z 223 ucznia­
mi, oraz 24 szkół średnich (7,019 u- 
czniów) i jedną szkołę wyższą (poli- 
tei hnika, 1.140 uczniów).

Wogóle było w r. 1904 i 1905 rzą­
dowych szkół niższych 4,292 z 293 581 
uczniami, 90 szkół średnich (29,440 u 
czniów) i 4 szkoły wyższe, które m ia­
ły 3,498 słuchaczów, tyle mniej więcej, 
ile liczy jeden uniwersytet lwowski.

Szkół prywatnych było 595, miały 
zaś one 42,278 uczniów.

Wreszcie dolicza „Warsz. Dniew. 
szkoły żydowskie, których było 3,712 
z liczbą uczniów, wynoszącą 76,318.

Wogóle liczba uczniów w szkołach 
wszelkich stopni i kategoryi wynosiła 
z początkiem roku 1905—445,115. Z te­
go na uczniów szkół niższych, dolicza­
jąc wszystkie żydowskie i połowę pry­
watnych, przypadnie około 391,000.

Otóż w' zaniedbanej pod względem 
szkolnictwa i oświaty Galicyi, było w 
tym samym czasie tylko w szkołach 
ludowych 800,000 uczniów, nie licząc 
uczniów szkół dopełniających, czyli z gó­
rą dwa razy więcej.

W Królestwie 1 uezeń przypadał na 
25 mieszkańców, w Galicyi na 8.

Ciekawem jest, że te powdaty Króle­
stwa, które miały najwięcej szkół rzą 
dowyoh, według statystyki poborowej, 
miały najm niej analfabetów, bo kształ 
< iła ich szkoła polska,—nieUgałna.

Cyfry powyższe dowodzą, że nawet 
w porównaniu z Galicyą, oświatowe 
wysiłki rządu dla Królestwa przedsia 
wiają się poprcstu okropnie.

Z prasy polskiej.

„Czas1* krakowrski poświęca następu 
jące trafne uwagi stronnictwu kadetów:

(Radykalizm  programu (kadetów *, zwłaszcza 
wyborski epilog icb parlamentarnej akcyi od­
działał bardzo silnie w ostatniej kampanii wy­
borczej i to w dwóch przeciwnych kierunkach. 
Z jednej'strony w yw ołał względnie silną reakcyę 
w kołach, które się  przeraziły skutkami kado- 
ckiego krasom ówstwa, zwłaszcza zaś so c ja lis ty ­
cznego ich programu agrarnego. Stąd bardzo 
znaczne wzmocnienie prawicy, (m onarchistów*  
uraz oktobrystów w nowej Dum ie. Z drngiwj 
strony powtórzył się  w R osyi fakt. który na Za­
chodzie obserwujemy od początku parlamentary­
zmu: ilekroć stronnictwo jak ieś postępowe, choć­
by radykalne, ale w gruncie konstytucyjne, nie 
rewolucyjne, przyrządzić się  stara swój program 
i działalność tak,'żeby zadowolnić także zywiuly  
rewolucyjne, stać się i ich reprezentacyą — tyle- 
kroć dopomaga stronnictwom rewolucyjnym' do 
przyszłego nad sobą zw ycięstw a. W szystkie 'nie­
mal stronnictwa postępow e, a w szystkie bez wy­
jątku radykalne, mają tę słabość, * mimo, że jej 
następstwa mogłyby obliczyć z matematyczną 
nieledw ie dokładnością. W yborca bowiem, któ­
ry z ust konstytucyjnego iem okraty słyszy obie­
tnicę ekspropryacyi w ielk iej własności, przyjmu­
je  t-?D postulat z radością, ale całkiem logicznie, 
dla łiększej pewności, dla urzeczyw istnienia te ­
go ido..łu wybiera... socyalistę. Rozumuje .du­
sznie, że do przeprowadzenia socyalistycznego  
programu są na św iecie nie (kadeci*, a le so­
cjaliści!...

«Z cichą wesołością czytaliśm y niedawno no­
menklaturę. (hardzo zawiłą) stronnictw polity­
czny h... na Kaukazie. Znaleźliśm y wśród nich 
frakcję, która, n iestety, *  padła przy wyborach: 
partyę (um iarkowanie - rewolucyjną*! A le  po 
chwili wesołości przyszła smutna refleksya: że 
przecie stronnictwo, na które w pierwszej Du­
mie były zwrócone oczy całej inteligentnej Ro­
syi. oczy Europy, z którego akcyą tyle się  łą ­
czyło nadziei, ze potężne stronnictwo .kadetów *  
nie było w gruncie rzeczy czem innem, jak 
parn ą  .um iarkow anie rewolucyjna!*. Sprze­
czność i niedorzeczność takiego stanowiska mu- 
.-i sobie jasno u św ia ć  mić stronnictwo, na które 
lego liczebna i intelektualna siła  wkłada tak 
w ielk ie obowiązki i tak ciężką odpowiedzial­
ność*.

0  stosunku posłów z Litwy i Rusi 
Jo K oła polskiego, „Słowo1* warszaw­
skie między innemi pisze:

Doświadczenia pierwszego parlamentu i na­
stępnych wyborów niejedno wyjaśniły i dziś 
deifyzja będzie mniej trudną. N ie przesądzamy 
bynajmniej stąd, jaką ona być może, ale że 
pomiędzy posłami polskimi z Królestwa a ta- 
kimiż z "Litwy i Ru-i w iększe musi nastąpić 
zbliżenie, o tern nie w ą tj lu y . Przedew szystkiem  
odpowiednią ua to formułę już wynaleźli posło­
wie do Rady państwa, którzy, mniej liczni, a po- 
itycznem i przekonaniami bardziej do siebie zbli­

żeni. łatwiej porozumieć się  zdołali. Już na zje­
ździć agrarnym w W arszawie zwracano słusznie  
uwagę Da ten wzór, godny naśladowania, bo do­
św iadczenie okazało, że posłow ie polscy w Radzie 
państwa wpływ sobie zapew nić um ieli. Dalej 
przekonano się  w pierwszej Dumie, że wytwo­
rzenie kół terytoryalnych Litwy i Rusi przy u 
dziale posłów niepolskich, było nicmozliwem. 
Mozę się  to uda kiedyś w przyszłości, gdy umy­
sły się  cokolw iek uspokoją.; ule wtedy zawszo to 
będzie tylko grupa, utworzona a d  hoc, dla obro­
n y  interesów tych kiajów , odrębnych pod wielu  
względami od interesów W ielko Rosyi, a le gru­
pa będzie złozona z posłów, należących do ró­
wnych stronnictw politycznych, nie zaś połączo­
nych w jedno stronni' two.

Drugie wybory wykazały też, że, jakkolw iek  
Polacy L itw y i R u si' nie połączyli się  w stron- 
uictwo narodowe, w im ię haseł nacyonalisty- 
cznych i wyznaniowych, kandydatów ich zw al­
czano i to nawet skutecznie.

Te wszystkie okoliczności wyjaśniły dosyć 
wszechstronnie położenie i ułatw iły  posłom pol­
skim Litwy i Rusi decyzyę, zarówno co do ich 
ugrupowania się , jako i co do stanow iska, jak ie  
w Dum ie państwowej zająć mogą. N ie  wątpimy 
też, że z tych doświadczeń przy ostatecznej de- 
cyzyi swojej skorzystają.

Stanisław lir. Grocholski.
Wspomnienie pośmiertne.

Gdybym był zapytany jaki rodzaj natury uwa­
żam za najlepszy w m ężczyźnie, jaki rodzaj uspo­
sobienia i charakteru wybrałbym dla sieb ie, gdyby 
go wybierać mozr i było, odpowiedziałbym, że taki 
rodzaj natury męskiej podoba mi się  najbardziej, 
wydaje mi się  najcenniejszym, .aki chciałbym mieć 
w sobie, a w idzieć u innych, w swoim synu na­
przykład. jaki miał Stanisław G rocholski. Jądrem  
czy rdzeniem jego  charakteru, jego  znamieniem  
było to, co u ludzi wogóle bardzo rzadkie, a u 
Polaków dopiero najrzadsze—siła  w spokoju. S iła  
woli, siła  postanow ienia i wykonania, świadoma 
sieb ie, stanowcza, rozważna, nieustępująca: a 
zawsze pani siebie i pani innych władz człow ie­
ka, niezależna od wrażeń, od popędów, od fan­
tazji, od nerwów — spokojna i spokojem góru­
jąca  nad jednym  człow iekiem , i nad drugimi. 
Siła woli, wzrosła i odarta na rozumie jasnym , 
pewnym, statecznym , a kierowana uczucifin szia- 
ebe nem, głębokiem , gorącem , sumieniem pro- 
stem , zdrowem, posłuszuem  Bugu, sprawiedliwem  
dla ludzi. To był Stanisław Grocholski; ten rdzeń 
i tę cechę jego Datury widziało i czułe si w ka­
żdym jego  uczynku i słow ie, w każetym stosunku  
czy spra.?ie: gospodarczej i majątkowej, swojej 
właanej czy cudzej,- politycznej, krajowej lub na­
rodowej, wszędzie i zawsze spoiój i siła, w lą ­
dzie, w WTbdrze. w poitauow ieuiu w ćzialauin.

Taka spokojna, pewna siebie moc, może byó stra­
szną: kiedy tonie w samnlubstwie, w złem  sercu, 
może sie  stać bezwzględną, nieludzka, okrutną, 
A ie kieay swoje soki żywotne, swoje pobudki, 
cele, i sposoby działania, czerpie z duszy prostej, 
prawej, szlachetnej, to może wydać doskonałość  
męskiej natury.

Stanisław  Grocholski tu w G alicyi był znany 
krewnym i przyjaciołom tylko; prawda, że miał 
icb wielu. A le  tam, gdzie m ieszkał, na Podolu, 
stamtąd na całej przestrzeni W ołynia i Ukrainy, 
znali go  wszyscy: był niejako wspólną własno­
ścią wszystkich, podporą, powagą, drogowskazem  
dla wszystkich. Każdy szukał u m ego rady, ka­
żdy w iedział, ze znajdzie mądrą. Trudności i za- 
wikłań majątkowych było w tych krajach od lat 
czterdziestu bez liku: trudności i zawiklań z rzą­
dem, polityczEiej czy religijnej natury, niemniej. 
M usiały się  zdarzać, jak  wszędzie, spory, potrze­
ba sądów polubownych; m usiały s ię  zdarzać i 
potrzeby pieniężnej pomocy. W każdej trudności, 
w każdej potrzebie, oczy zwracały się  naprzód 
na Grocholskiego: on doradzi, on wskaże co ro­
bić, on pokieruje, on pomoże. B yła powszechna  
ufność i pewność, że on nic powie nic, cooy nie 
było praktycznie mądrem: że nie powie nic, coby 
nie było dyktowane roztropnością, honorem su­
mieniem polskiem . Był głosem  i niby w cieleniem  
opinii publicznej, opinii, jaką być powinna, w cie­
leniom sum ienia chrześcijańskiego i polskiego. 
Można było śm iało robić to, co o d  uznał za do­
zwolone i godziwe: absolutnie należało się  wstrzy­
mać od tego. co uznał choćby tylko za niepewne, 
wątpliwe. Dobrych ludzi nie brak, a le nie każdy 
dobry drugiemu dobremu równy: ten był rzadki, 
był w tamtych krajach i w calem jak je s t  spo­
łeczeństw ie polskiem  z wyborowych, z najlep­
szych.

Czy sobie samemu jedynie zawdzięczał tę 
swoją wartość? J e st  dziedzictw o dobrego, a on 
odziedziczył go w iele. Uradził się  w domu, 
przejętym wysokiem  pojęciem życia, obowiązku, 
służby Boga i bliźniego. Wja'fa i pobożność, 
m iłość rodzinna, m iłość bliźniego i ojczyzny skła­
dały atm o-ferę domu, którą oddychał od urodze­
nia. Fani Grocholska matka (K sawera z Brzo­
zowskich) była opatrznością nie sw oich włości 
i okolic tylko: obejmowała nieszczęśliwych wszel­
kiego rodzaju, od ubogich i najbliższego otocze­
nia, aż do uwięzionych i skazanych, a sięgała  do 
uralskich kopalni, do Nerczyńsków i Irkucków. 
Pani Grochol-ka została w pamięci tych ziem  
(z panią Różą Sobańską) jako najczynniejsza, 
najgurliwsza, najbardziej zanobiegliwa matka i 
opiekunka nieszczęśliw ych. Za  czasów Mikołaja 
1. za rządów Bibikow a w Kijowie, ten rodzaj 
m iłosierdzia był nietylko trudny niezm iernie, ale  
był i niebezpieczny; nie muiej, może więcej, 
utrzymywanie, um acnianianie katolickiego ducna, 
w ludności, o ile  jeszcze katolicka została. Pó­
źniej za A leksandra II i III, za Bezaka i jego  
następców w K ijow ie, kiedy pani Grocholskiej 
już nie było, została jej tradycja, jej szkoła 
i dzieło to samo prowadziło się  przez młodszych: 
jej duch żył dalej w żarliwości wiary i pobożuo- 
ści, w ścisłem  przestrzeganiu katolickich obo­
wiązków, w czynnej służbie Kościoła, ile  tylko 
była ona m ożliwą. Z tego posiewu wyrosło całe  
religijne życie doruu, z niego pow ołanie zakon­
ne starszej córki księżnej W itoldowej Czartory­
skiej po owdowieniu, z tego niewzruszony grunt 
zasad w młodych synach, który przetrwał trudną 
próbę służby wojskowej w gwardyi, w Petersbur­
gu; z tego ta atmosfera pobożna,'katolicka, któ­
rą się  czuło w domu. W  niej zaś nic wymuszo­
nego, ani ascetycznego. Ż ycie tow arzyskie, ży­
cie kulturalne, bynajmniej nie traciły swoich  
praw i wymagań. W spaniała rezydencja  P ie-  
tniczańska, o sklepionych pokojach, mur iwanych 
według podania przez tatarskich jeńców , oparta 
z jednej strony o lesiste pagórki, a w drugą pa­
trząca na wstęgę i równinę Bohu, była przybył 
kiom nie samej cnoty tylko, ale i artystycznych  
upodobań.

Zam iłowanie sztuki, muzyki i malarstwa, było 
nie biernem i teorctycznem  ’ tylko, a le prakty- 
cznem. W spólne pacierzu w kaplicy odbywały 
się przy muzyce amatorskiej, ale niezw ykle do­
brej; na sklepieniach były ornamenty m alowane 
przez w łaścicieli. Gościnność domu poszła w 
przysłowie, a Stanisław  Grocholski, jak był wy­
jątkow o dobry pod innymi względami, tak był 
i najmilszym panem domu. W razach — rzadko 
dozwolonych — zjazdów liczniejszych, przy spo­
sobności naprzykład wystaw gospodarczych w 
W innicy, P ietniczany stawały się  ogniskiem , 
punktem środkowym dla obyw ateli z trzech pro­
w incji; pociągały, przywiązywały do siebie, a 
wpływ ich rozchodził się  w różne strony i zo­
stawał.

Ile  s ię  dobrego zrobiło ua różnych' polach 
przez ten dom, a osoDliwie przez jego  -pana, li­
czyć, nawet gdyby był na to czas i możność, 
może nie byłoby roztropnie. A le  nie można się  
wstrzymać od uwagi, coby taki człow iek mógł 
zdziałać i znaczyć, w innych stosunkach, w źy 
ciu publicznem. Wyobraźmy sobie jego  s ile  w 
spokoju w G alicyi naprzykład, w sejm ie, w "ró­
żnych naszych politycznych i' społecznych kwe- 
ityach i walkach: czy nie byłby tę stał punkiem  
skupiającym i krystalizującym  różne wzburzone 
pierwiastki? Ten rozum jasny i trzeźwy, ten 
temperament spokojny, byłby wyrozum iałością 
łagodził i uśmierzał namiętność, a silą  swoją  
działał na przekonania i na postanowienia. W i­
dząc go w życiu prywatnem nieraz zdarzało się  
dziwić i pytać, co w nim jest takiego, że ludz'e  
jem u ustępują, jego słuchają, kinć innym nie 
daj^ się przekonać, nie ulegają? Powodem była 
właśnie ta siła w spokoju, która się nie narzuca, 
nie nakazuje, ale daje się  uczuć i przez to. że 
jest, a zada tego co słuszne, zapanuje nad dru­
gim człowiekiem  i zniew ala go do dobrowolnej 
uległości. Ten w ielki spokój jaki był w Gro­
cholskim , musiał zapewne być wrodzonym, ale  
musiał także być przez niego samego wyrobio­
nym. Kto ma wpływ i władzę nrd wolą dru­
gich ludzi, ten m usiał z pewnością przedtem  
opanować swoją w łasną wolę. — Czy go to w ie­
lo kosztowało, czy miał do przebycia jak ie  cięż­
kie walki z sobą samym? — N ie  możemy w i ­
dzieć. a le na domysł przypuściliśmy, że doświad­
czenie, że znajomość ludzi, m usiały mu zostawić  
nie jedno wrażenie przykre, które nie zachwiało 
jego równowagi ani jego  dobrej woli dla ludzi, 
ani jego  ufnuśći do lud zi,'ego  wyobrażenia o lu ­
dziach. Był w jego  um yśle lekki odcień ironii, 
delikatnej, nie złośliw ej, nie gorzkiej (często 
św ietnie dowcipnej), który raisiał m ieć swoje 
źródło w doznanych od ludzi zawodach i roz­
czarowaniach.

Stanisław  Grocholski nie był wojewodą bra- 
cławskim , jak jego pradziad, ale był na prawdę 
moralnym zwierzchnikiem , bez urzędu pierwszym  
urzędnikiem tych krajów: miał urząd strzeżenia  
od złego, wsk .zywania dobrego, na każdem polu, 
w każdym kierunku życia, urząd zdobyty własną 
wartością i powaga nadany wolnym' jednom y­
ślnym wyborem powszechnego zaufania 1 usza­
nowania. W ojewoda prawdziwy był głową tych 
województw, znał i skupiał ich obywatelskie  
siły , utrzymywał czujnie iyh przegląd, wiedział 
w czem i o ile  na kogo liczyć można, w czem  
i o ile kto potrzebuje pomocy: nie wodził icn na 
wojnę, ale wiódł do wzmożenia, do utrwalenia, 
do wkorzeuiania żywiołów i sił polskich i kato­
lickich i że województwa, mogą dziś żałośnie, 
ale rzetelnie powiedzieć: (Spadła korona z gło­
wy naszei*.

A rodzina dopieroż! kto w ie, jak w ielką by 
ła, i je st zawsze, miłość rodzinna w tym djmu, 
len dla tego w łaśnie, że to w ie, nie potrafi 
zmier/.yć boleści wdowy, dzieci, rodzeństwa. Dla 
nich uiga tylko n Boga. D la  na9 dalszych, dla 
nas Pulakńy- skądkulwiek jesteśm y, czy z pod 
Poznania czy z pod Kijowa, ulga je st  w tej na­
dziei pewnej, że duch domu zostanie zawrze j i -  
kim był, a syna młodsze pokolenia będą tak c e ­
nić, tak na niego patrzeć z ufnością i | wiarą, 
jak my patrzyliśmy ua ojca. St. Tarnowski.

Z prasy rosyjskiej.
—000—

Parę dni temu notowaliśmy na tem 
miejscu słowa p. Mieńszykowa w „No­
wem W r.“ o nastroju kraju i znaczę 
niu Dumy. Ponieważ z artykułu tego 
z łatwością wyprowadzić można było 
wniosek, że Duma, jako ośrodek rewo­
lucyjny, zagraża bezpieczeństwu kraju 
i powinna być rozwiązaną, pisma opo­
zycyjne wystąpiły z ostrą kry tyką  arty­
kułu i jego autora, piętnując jego za­
miary antykonstytucyjne. Krytyka ta 
dotknęła autora i wywołała z iego atro- 
ny odpowiedź na stawiane m u zarzuty.

(N igdy nie twierdziłem , że zakłady naukowe 
należy oozamykać. P isałem , że należałoby po­
zamykać te "zakłady naukowe, które straciły  
swój w łaściwy charakter.

Zmieńmy szyldy ua tych zakładach nauko­
wych, które stały się  klubami rewolucyjnymi. Za­
miast szyldu z napisem ilJn iw ersytet cesarski* 
powieśm y napis (Cesarski klub rewolucyjny*.

N igdy nie proponowałem znosić prasy, lecz  
zdaje mi się , że rząd pow inien wytrzebić tę 
część prasy, która przestała być zjawiskiem li- 
terackiem i stała się— kryminalnem. Prasa, opie­
wająca grabieże i rozbój, prasa oszczercza i bun­
townicza nie ma prawa nosić miana prasy. N ie  
może ona być cierpianą w żadnym wypadku. 
N igdy nie pisałem , że wszelkie zebrania powin­
ny być zakazane—po co to kłamstwo? L ecz ze­
brania zbrodnicze, gdzie pod pozorem polityki 
omawiane są otwarcie grabieże, morderstwa, po­
gromy i bunty, takim zebraniom powinna n ie ­
zwłocznie po’łożvć kres wszelka władza-despoty- 
czna, czy republikańska i to bez wszelkich n ę­
dznych wahań, właściwych naszemu rządowi. 
N ie  proponowałem również nigdy rozpędzić D u­
my. Jeśli to jest naprawdę Duma, powinna ona 
posiadać zupełną niezależność władzy. Lecz co 
zaleciłaby czynić (R iecz* w tym wypadku, gdy­
by się okazało, że Duma nio jest państwową, lecz 
śc iśle  partyjną, że przytem nie jest to wcale 
Duma, lecz poprostu zbiegowisko rewolucyjne, 
nie uznające w zasadzie parlamentaryzmu? 
W szak w Dumie jest 200 posłów bardziej skraj­
nych, ciż kadeci. Po co udawać?— wszak wśród 
kadetów jest znaczny odsetek takich, którzy 
uznają bunt za jeden ze sposobów zdobycia wła­
dzy. To znaczy, że jeśli dodać do tych liczbę  
skrajnych i  prawicy, to okaże się  już dziś, że 
większość parlamentu nie wierzy w konstytucję. 
D laczego więc mamy uważać podobną Dumę n ie ­
konstytucyjną za Dumę?*.

Słowem, broniąc się od przypisywa­
nych m u słów, p. M. powtarza to sa­
mo tylko w innej formie. To też ze­
wsząd sypią się na niego ciosy papie­
rowe.

«A w ięc — pisze cR iecz*— p. M. w cale nie 
m ówił tego, o cośmy go pom awiali. Trzeba za­
mknąć nie uniwersytety, lecz kluby rewolucyjne, 
nie prasę, lecz taką prasę, która nie ma prawa 
nazywać się  prasą, i Dumę, która straciła wła­
ściw y cnarakter. A kto będzie dawał i odbie­
rał to prawo? O czywiście ci, którzy podobnie 
jak i p. M. mają prawo (w yw ieszać szyldy*. 
Pow ieszą na ścianach uniwersytetu szyła z napi­
sem: cklub rewolucyjny*— i można będzie zam­
knąć uniw ersytet, iia pałacu Taurydzkim napi­
szą: (zbiegow isko rewolucyjne* i można będzie 
rozwiązać Dumę Pora tem m c innego p. M. 
nie tw ierdził, poza tem wszystko kłamstwo*.

Nie mniej stanowczo odzywa się 
umiarkowane „Słowo11:

(Zm ieniający sw e poglądy, jak rękawiczki 
publicysta «Now. W rem .* do "specjalnych zleceń  
rozgniewał się  za zgodną ocene, w prasie jego  
ostatniego kieruDku.

W  swej obronie ucieka się  on do wym yśla­
nia, jako jedynej broni, a w ięc ź le jo s t  z panem 
panio M. bo złość i tchórzostwo są złymi do­
radcami.

Kogo pan oszukujesz i la d  kim się śm ie­
jesz?*.

Na tym. samym poziomie etycznym 
utrzymany jes t  i artykuł organu p. Su- 
worina o zaburzeniach na uniwersyte 
cie lwowskim. To samo pismo, które 
w numerze poprzednim uważa uniwer­
sytety rosyjskie za kluby rewolucyjne 
i nawołuje do ich zamknięcia dlatego, 
że na zebraniach przyjmują tam  udział 
nie studenci, lu t  dlatego, że studenci 
wyłamali drzwi do auli, w której nie 
pozwolono im się zebrać, zdobywa się 
naraz na żartobliwą pobłażliwość dla 
napadu Rusinów studentów na uniwer­
sytet;

(Studenci Rusini dali wyraz nadziei, że język  
rosyjski nie je st  obcy uniw ersytetow i, prowincyi 
zaludnionej przeważnie przez R o sy a n .  Polslia  
wład-.a u iw ersytecka była innego zdania. M ło­
dzież rosyjska uniosła s ię  ( ra s e k o d iła ś ) i dla  
stw ierdzenia słuszności sw ego stanowiska ucie­
kła się  do czynów, za które będą jej wdzięczni 
tytko c ieśle  i szklarze, którym z tej okazyi" wy­
padnie zarobić kiika koron za naprawę" poni­
szczonych przez młodych wojowników "mebli i 
w staw ienie szyb*.

Do stolarzy i szklarzy mają więc być odesła­
ne dla reparacyi i pocięte (przez młodych wojo­
wników* m alowidła, no i g łow a prof. W iniatza, 
o którym «Now. W remia* nie wspomina, zape­
wne przez delikatność uczuć*.

Powodowane zapewne tą samą deli 
katnością uczuć no i właściwem sobie 
umiłowaniem prawdy,-pismo p. Suwo- 
rina informuje swych czytelników, że 
studentom chodziło o język rosyjski, 
że wreszcie uniwersytet lwowski znaj­
duje się w prowincyi, zamieszkałej 
przeważnie przez Rosyan.

Cóż robią okrutni Polacy?
Oto sadzają oni „burzliwych młodych 

ludzi do więzienia.
(P olak , minister bez teki hr. Dzieduszycki, 

grozi dym isyą, je śli z karku każdego studenta 
R usina nic "zostanie w ycięty pas skóry*.

Wszystko to świadczy o „nietoleran­
c j i  i egoizmie narodowym 1* Polaków— 
tak wnioskuje pełen tolerancyi i a ltru i­
zmu organ.

Kiedy studentów oddawano do woj­
ska za udział w strajku, kiedy sam 
fakt zebrania się w m urach uniwersy­
tetu wywoływał zjawienie się tam ko­
zaków i policyi, „Now. W rem ia1* zaczę­
ło pisać o klubach rewolucyjnych i pi­
sze aż do dziś dnia. Ale pobicie to­
porkami profesora, napad połączony z 
niszczycielstwem. to poprostu „wyraz 
nadziei1*, skutki „uniesienia1*.

Ale na Polakach ciężą inne jeszcze 
zarzuty. Oto podczas reformowania 
ordynacyi wyborczej „nie podtrzymali oni 
sztandaru słowiańszczyzny i demokra- 
tyzmu i sprzedali słowiańszczyznę Niem- 
com “.

A więc m am y do czynienia z obroń­
cą słowiańszczyzny i demokratyzmu. 
Uczucia słowiańskie powodują nim 
wtedy, kiedy zaludnia Galicyę „prze­
ważnie Rosyanami*1, a studenioni Rusi­
nom każe walczyć we Lwowie o język 
rosyjski; szczery demokratyzm robi go 
bardzo wyrozumiałym na bandytyzm 
lwowski.

Niewiadomo tylko, czy wielu zwolen­
ników przysporzą podobni obrońcy 
sztandarowi słowiańskiemu i demokra- 
tyzmowi... (z.).

Z D u m y .
Rozwiązanie Dumy. Do „Vosiche 

Ztg* telegrafują o przypuszczalnem 
rozwiązaniu Dumy. Bezpośrednim po­
wodem do rozwiązania Dumy ma być 
kwestya żydowska. Prawica pragnie 
wysunąć tę sprawę na porządek dzien­
ny i wywołać przez to ostry konflikt 
między rządem a lewicą. Telegram 
„Vossische Ztg.“ potwierdza również 
wiadomość, że przesłane poutne rozpo­
rządzenie dc garnizonów, ażeby były 
przygotowano mobilizacyę węjska,

Autonomiści. Centralny komitet g ru ­
py autonomistów-federalistów polecił 
posłowi Porgamentowi zorganizowanie

frakcyi autonomistów-federalistów, po­
dobnej do tej, jaka istniała w zeszłej 
Dumie. Pergam ent spodziewa się, że 
ta grupa składać się będzie z 50 człon­
ków, z Litwinów, Tatarów, Ukraińców, 
Estończyków/ Ormian etc. Grupa ma 
wystąpić w Dumie podczas dyskusyi 
nad kwestyą agrarną (cila określenia 
odrębnych stusunków w różnych kra­
jach), kwestyi samorządu lokalnego 
i t. p.

Centrum. Z inicjatywy „Związku 
30 października11 odbywają się narady, 
w których biorą udział przedstawicie­
le prawicy i partyi umiarkowanych. 
Celem tych narad je s t  utworzenie w 
Dumie partyi centrum.

Główną rolę w urzeczywistnieniu tej 
idei odgrywają posłowie z gub. besa 
rabskiej, zaliczający się do „besarab- 
skiej partyi centrum 11, której założycie­
lem jest, brat. posła Krupienskiego. Pro­
gram tej partyi zbliżony jest do pro­
gram u październikowców; jednakże po­
słowie besarabscy zajmowali dotych­
czas zupełnie odosobnioną pozycyę i 
dopiero w ostatnich czasach zaczęli 
brać udział w naradach, organizowa­
nych przez „Związek 30-go paździer­
n ika- .’

Przy komitecie „Związku 30 paź­
dziernika11 utworzono kom isję  reda­
kcyjną, która zajmie się układaniem 
projektów praw, oraz k ry tyką  proje­
któw, wnoszonych do Dumy przez 
rząd i różne partye.

Pogotowie prokuratorskie. Otwarcie 
Dumy wywołało w Petershurgu nową 
su i generis ins ty tucje—„pogotowia pro­
kuratorskiego".

Dzień i noc urzędują w sądzie dy­
żurni: to\/arzysz prokuratora i sędzia 
śledczy, którzy mają specyalną misyę 
natychmiastowych badań, jeżeli gdzie­
kolwiek, na jakiemś tajnem i antyrzą- 
dowem zgromadzeniu, zaaresztowany 
będzie którykolwiek z członków Dumy. 
Dyżurni pizedstawiciele sprawiedliwo­
ści mają natychmiast decydować, czy 
posła wypuścić, czy też zamicnąć pod 
klucz.

Rozmowa z posfem Lisowskim. Ko­
respondent „Dziennika Wileńskiego11 
rozmawiał z posłem z Rusi, p. W. Li­
sowskim.

— W  żadnym wypadku—powiedział 
p. Lisowski—nie przewiduję konfliktu 
z Kołem polskiem. Nie przewiduję 
wprost możności, ażeby nam  zaciężyć 
miała -solidarność. Nawet vr sprawie 
agiarnej ani na chwilę nie wątpię, że 
pogodzimy się doskonale, bo Koło pol­
skie rozumie nasze stanowisko i zna 
dokładnie stosunki.

D. Szipow. „Gazeta Pol.11 donosi, że 
w tych dniach w Dumie, w loży dla 
publiczności, siedział D. Szipow. W 
czasie przerwy, Szipow ukazał się w 
couloifach  Dumy i rozmawiał z po­
słami.

Spostrzegł go p. Stołypin i wezwał 
do siebie naczelnika ochrony pałacu 
Taurydzkiego.

— Kto pozwolił p. Szipowowi wejść 
do couloi 'ówf

— Prezes Dumy — brzmiała odpo­
wiedź.

— Jeśli jeszcze raz to się powtórzy— 
rzekł surowo premier — otrzymasz pan 
dymisyę.

Jeszcze Kruszewan. Osławiony Pa- 
włokij Kruszewan wysłał do swej ga­
zety „Bessarabiec11 telegram, pełen or­
dynarnych wymysłów na Dumę. Z te ­
go powodu „Ruś“ nazywa go „cha­
m em 11, „grabarzem11, „opętańcem11 
i t. d. Dla obradowania zaś nad tele­
gram em  p. posła kiszyniowskiego po­
stanowiono wybrać w Dumie specyal­
ną komisyę.

Czy nie za wiele honoru?

Z życia prowincyi.
Kolonia Czerczycka, iv lutym .

A gitacya (Sojuzat. — Potrzeba łączności posłów  
polskich z krajem. — Brak pracy nad ludem. —

Sprzedaż majątku A n typow ioc.— Emigracyą.

W  naszym powiecie włodzimierskim 
odbywają się silne agitacye między 
nieuświadomionymi a łatwo wierzący­
mi wieśniakami na rzecz „Sojuza11, ale 
jakiego, to sami chłopi nie wiedzą, ale 
płacą po 50 kop. składki i dostają za 
to. piśmidła, pełne kalumnii na Polaków 
i Żydów, jako wrogów „ruskawo naro- 
da“, przytem emisaryusze, roznoszący 
tę literaturę, oświadczają, że obecna 
Dum a niepremienno  uchwali nadielu  
iz  ziem li pomieszczykoto, oprócz tego 
namawiają, aby chłopi nie kupowali 
idem' za pieniądze, gdyż będzie dana 
im darmo i na wiosnę żeby zupełnie 
nie szli du roboty. Starzy ludzie tym 
bredniom nie wierzą, lecz młodzi sil­
nie tę agitacye popierają co z tego 
wyniknie, to trudno przewidzieć, bo 
złych duchów włóczy się dosyć tu, w 
naszych stronach, a nawet mają po­
parcie u niektórych parochów.

Takiemu naprzykład nastojatielu  
prichoda  w Biskupicach Szlacheckich, 
Aleksandrowi, synowi Teodora Weso­
łemu, rodem z gub. twerskiej niepodo- 
ba się nazwa Biskupic Szlacheckich i 
już od kilku miesięcy ciągle pisze do 
wiadz i jeździ za tem, by Biskupice 
zmienić na „Aleksiejewkę11, lecz czy 
dopnie celu, to czas pokaże, a podo­
bnych jem u mamy dosyć tutaj, k tó­
rym Dolskie nazwy i polska mowa się 
bardzo nie podoba i radzi, by za je ­
dnym zamachem wszystkich Polaków 
zniszczyć i obmyślają wszelkie spo­
soby ku temu, s głównie kładą na­
cisk na to, by skasować inteligencję, 
a więc poznosić d.vory polskie, zaś 
z chłopami, pomieszanymi z ludem 
ruskim, a przytem analfabetami, pój­
dzie łatwiej i o ile słyszałem, to dieja- 
tieli w Dumie będą w tyra kierunku po­
stępować, a że tak. a nie inaczej skie­
rowane są prądy rządowe i nierządo- 
we, to dowodów m am y dosyć z całego 
przeoiegu wyborów do Dumy na całej 
Rusi i Litwie, więc szanowna nasza 
reprezentacya w Dumie powinna liczyć 
się dobrze z tymi prądami i pamiętać 
o tem, ze „cicha woda brzegi rw ie14. 
Tam, w Dumie, będą oni słyszeć słod­
kie słówka, a poza plscaml dziać tią  
może inaczej.

Trzeba więc koniecznie, aby nasi po­
słowie mieli łącznik z wyborcami w 
kraju i byli ciągle uświadamiani, co 
się tu  dzieje, by mogli skutecznie dzia­
łać dla ogólnego dobra naszego, bo je­
żeli tego łącznika i tej solidarności nie 
będzie, to praca ich będzie mozolna, 
ale w skutkach niewiele korzystna. 
Trzeba więc ogólnego poparcia nasze­
go społeczeństwa polskiego

Przykre i to jest, że dotychczas, jak  
na prowincyi zupełnie nic się nie robi, 
by naszych wieśniaków polskich na 
Rusi uświadomić o poczuciu narodo- 
wem; wszak widzimy, jak  w innych 
dzielnicach polskich inteligeneya sze­
reguje się z włościanami, mamy przy­
kłady na Śląsku, w Poznańskiem, w 
Polsce, w Galicyi, a nawet i na Li­
twie ziem.aństwo krząta się, by ten 
lud pouczyć i wyciągnąć go z ciemnoty, 
a u nas strasznie idzie to niedbale.

Nie trzeba więc zrażać się tem, że 
to, jak na razie, pójdzie trochę ciężko i 
nie^oglądać się na tych, którzy na 
dwóch stołkach siedzą, ale brać się 
szczerze do pracy, pomnąc na to, że 
żadna całość naraz nie powstaje, tylko 
trzeba stopniowo przygotować naprzód 
części, by ta całość się złożyła, a przy­
tem nie trzeba zapominać, iż lud pol­
ski jes t  to rdzeń narodu, je s t  to fun­
dament bez którego trudno by się or­
namenty i wszelkie upiększenia trwale 
utrzymać mogły.

Pan hrabia Czacki z Porycka sprze­
dał swój majątek Antypowiec w gm i­
nie grzybowieckiej, powiatu włodzi­
mierskiego. wieśniakom ze wsi Liszni 
i Lutomierza po 2 5 0  rubli za dziesięci­
nę; mają oni go objąć w posiadanie 
od jesieni, gdyż jare posiewy należą 
jeszcze do dzierżawcy, lecz są tacy, 
którzy namawiają chłopów, by nie 
przystępowali sami do odbioru m ają­
tku, bo im Duma wsiu zemlu pomie- 
ssczykiw  d a s t’ bez hroszy.

W skutek różnych agitacyi po wsiach, 
wiele kolonistów, tak polskich jako i 
niemieckich, opuszczają nasz powiat, 
udając się do Ameryki.

Z kolonii Oryczow wyjechało 23 ro­
dzin kolonistów Polaków.

Jan Kołodziejczyk.

S P R O S T O W A N I E .
Od autora artykułu p. t „Mieszkanie 

św. Stanisława Kostki w Rzymie1* o- 
trzymujemy następujące sprostowanie:

„Najuprzejmiej upraszam o sprosto­
wanie następujących omyłek, które 
wkradły się do mego artykułu  p. t. 
„Mieszkanie św. Stanisława Kostki w 
Rzymie11, wydrukowanego w N-rze 47 
„Dziennika11, mianowicie: zamiast na  
stacyach, powinno być na  studyach’, 
zamiast po nowym świętym, powinno 
być po  naszym  świętym .; zamiast śnie- 
chi, powinno być świecki

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i o d  koyp$ponrl«tuów ).

—  Kamieniec-Podolski. W edług danych staty­
stycznych, przytaczanych przez cPoa. Golos*, lu ­
dność gub. podolskiej liczy 18,637 staroobrzę­
dowców, co nie wynosi nawet całej ludności. 
Praw ie połowa ich należy do sekty (raskolni- 
ków*. Staroobrzędowcy, zam ieszkujący gub. po- 
dolsitą, należą przeważnie do dwóch sekt: popo- 
wców i bezpopowców; pierwszych jost 17,527, 
drugich 1,110. Bywają, prócz tego, i inne sekty  
jak np. sztundyści, liczba ich wszakże jest bar 
dzo niew ielka.

Odpowiedź p. Zakosteiskiemu

Umieszczony w nr 49 „Dz. Kij.“ list 
p. Zakostelskiego ma na celu spro­
stowanie pomyłek, jakie się rzekomo 
wkradły do sprawozdania z posiedzenia 
delegatów Związku ofieyalistów. Po­
nieważ byłem autorem sprawozdania, 
przeto ciąży na mnie obowiązek uspra­
wiedliwienia wobec czytelników „Dzien­
nika11 tej a nie innej formy sprawo­
zdania, formy — gdyż w rzeczywistości 
między oświadczeniem p. Zakostelskie­
go a treścią  sprawozdania różnica ża­
dna nie zachodzi, wyjąwszy chyba 
punktu 2-go sprostowania, lecz ta 
kwestya jes t  już, zdaje mi się, dość wy­
świetloną przez list p. M. Szaniawskie­
go, zamieszczony w onegdajszym n u ­
merze „Dziennika11. W ynurzenia p. Za­
kostelskiego nie różnią się od sprawo­
zdania mego co do treści, pod wzglę­
dem zaś formy różnica zachodzi po­
ważna. Pojmuję, że ogłaszając w pi­
śmie swoje poglądy, p. Zalcostelski, 
wiedząc, że będzie to poddanem rozwa­
dze i namysłowi, musiał użyć form 
bardziej oględnych, czego nie uważał 
za konieczne, mówiąc przed audyto- 
ryum, które, jako  małe wyrobione, ła­
two poddawało się wrażeniom fraze­
su; wypowiadał więc swoje twierdzenia 
w nader ostrej i bezwzględnej formie.

Chcąc być sumiennym sprawozdawcą, 
starałem się zachować, o ile to Ifyło 
możebnem, ton wszystkich przemówień, 
a więc i przemówienia p. Zakostel­
skiego.

P. Zakostelski nie przemawiał w imie­
niu Towarzystwa Pracowników —spra­
wozdanie nic nie mówi o urzędowym 
charakterze przemówień p. Zakostel­
skiego. P. Zakostelski w mowie swej 
operował stale pojęciami „my“ i „wy“, co 
potwierdza list p. Szaniawskiego, a więc 
stawiał zasadom Związku ofieyalistów 
zasady Tow. Pracowników. Nie wnio­
skowałem stąd, że Towarzystwo P ra ­
cowników*, jako pewna całość, podziela 
wypowiedziane przez p. Zakostelskiego 
poglądy. Jeśli nie podziela, to odpo­
wiedzialność za nieścisłe kom en tow an i  
zasad Towarzystwa Pracowników spada 
wyłącznie na p. Zakostelskiego.

Stanisław Rutkowski.

K R O N I K A .

— Wiadomości kościelne. Dnia 4, 5
i 6 marca w tutejszym kościele odby­
wać się będzie nabożeństwo czterdzie- 
stogodzinne z wystawieniem Najświę­
tszego Sakramentu. Codziennie uro­
czysta Msza św. o godzinie 11-ej. Nie­
szpory o godzinie 6-ej z kazaniem!.
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W środę popielcową o godzinie i-ej 
po południu rozpoczną się rekolekcje  
dla uczniów wszystkich zakładów na­
ukowych. tak  rządowych jak i prywa­
tnych i trwać będą w ciągu trzech oni. 
Szczegółowy plan rekolekcyi będzie wy­
wieszony na drzwiach kościelnych i w 
zakrystyi.

W środę poDielcową uroczyste na­
bożeństwo o godzinie 10 ej.

— Prof. Kalenbach, jak  słyszeliśmy, 
ma przybyć do naszego miasta celem 
wygłoszenia odczytu p. t. „Mickiewicz 
w Wilnie i Kownie". Dochód z odczy­
tu ma być przeznaczony na „Oświatę*".

— Echo rozłamu w P. P. S. na grun­
cie kijowskim. Na IX-ym zjeździ-1 P. P.

— na którym, jak  to już podawaliśmy, po­
wstał rozłam partyi na dwie frakcye: 
rewolucyjną i umiarkowaną, powzięto 
między innemi uchwałę, która brzmi, 
jak  następuje:

„Ziazd uznaje, że organizowanie ro­
botników w koloniach polskich w Ro- 
syi w odrębne grupy P. P. S-owskie nie 
odpowiada warunkom rozwoju urgani- 
zacyi robotniczych, że natomiast towa­
rzysze nasi, przebywający stale w Ro­
s j i ,  powinni pracować wśród robotui- 
ków-Polaków dla organizowania ich w 
ramach miejscowej terytoryalnej partyi 
robotniczej. W myśl tego, znosi się 
komitety okręgowe: petersburski i ki­
jowski".

Z powodu powyższej uchwały, człon­
kowie kijowskiej organizacyi P. P. S. 
(której delegat podpisał znaną deklara­
c ję  przeciw uchwałom IX zjazdu i tern 
samem wstąpił do frakcyi rewolucyjnej 
i’. P. S.), ogłosili następujący protest:

„Zważywszy, że uchwała ta nie od­
powiada warunkom egzystencyi miej­
scowej organizacyi, że zapadia ona na 
zjeździe, który nie może być wyrazem 
opinii całej partyi, protestujemy prze­
ciw rozwiązania naszej organizacyi, nie 
poddajemy się tej uchwale i stwierdza­
my, że organizacya P. P. S. na Ukrai­
nie istnieje i nadal, dążąc—w myśl III 
partyjnej miejscowej konferencyi — do 
utworzenia terytoryalnej socyałistycznej 
partyi „Ukrainy".

W odpowiedzi na powyższy protest, 
„Robotnik" frakcyi umiarkowanej w y­
jaśnia, że uchwała IX zjazdu nie do­
tyczy „rozwiązania" organizacyi, „lecz" 
organizowania robotni kmc Polaków  w 
samodzielne odosobnione grupy P. P. S-o- 
wskie".

Nie godzi się z wyjaśnieniem „Robotni­
ka" frakcyi umiarkowanej, krakowska 
..Trybuna", która uchwałę [X zjazdu 
zaopatruje w następujący, niepozha- 
wfony słuszności komentarz:

„Po pierwsze, okazuje się, że zjazd 
faktycznie zniósł dotychczasową orga- 
r.izacyę P. P. S-owską na Ukrainie i w 
Rosyi, niczem je j nie zastępując. „U- 
prazdnit'"-—i kwita. Ale niwecząc, ca­
la organizacyę, jednocześnie pragnie 
utrzymać organizacyę inteligencką i w 
osobnej rezolucji każe jej szerzyć agi­
ta c ję  wśród młodzieży polskiej w wyż­
szych zakładach naukowych. Gdzie tu 
logika?

„Powtóre, zjazd nie wspomina wcale 
o Ukrainie, wzorem wszelkiego rodzaju 
eentralistów utożsamiając ją z Rosyą. 
A przecież chyba należy uszanować 
prawa narodowi- Ukraińców, 7. drugiej 
zaś strony, pamiętać o tern, że i socya- 
liści polscy na Ukrainie w innem znaj- 
au ią  się położenia, niż w Rosyi (z po­
wodu dość znacznej liczebności miej­
scowej, nie napływowej ludności pol­
skie!).

„Po trzecie, co znaczy owo wstydli­
we wyrażenie: „miejscowa tery tory al na 
partya robotnicza"? Po co kryc światio 
pod korcem i nic nazywać rzeczy no 
imieniu? R eakcja  um iarkow ana pra 
gnie oddać robotników' polskich w Ro­
syi i na l krainie w opiekę wszechro- 
sy jsk ie j Socyai-Demokracyi. Po co ru 
wstydliwe obsłonki?-.

— Z uniwersytetu, unegdaj wieczo­
rem w uniwersytecie wywieszono na­
stępujące ogłoszenie generał-guberna- 
tora: „Kijowski, podolski i wołyński 
generał-gubernator, generał kawale- 
ryi W. A. Suchomlinow, uważa za ko­
nieczne uprzedzić pp. studentów Cesar­
skiego uniwersytetu św. Włodzimierza, 
że wobec wypadków naruszenia spo­
kojnego biegu życia akademickiego, 
które miały miejsce w ostatnich cza­
sach i były wywołane grupą studen­
tów, oraz wskutek tego, że studenci 
nie chcą zastosować się do wskazówek 
swych zwierzchników, — w przyszłości 
wszystkie dążenia ze strony studentów' 
do urządzenia w uniwersytecie jakich­
kolwiek zaburzeń pociągną za sobą 
wmieszanie się ogólnej administracyi 
do spraw uniwersyteckich".

— Z politechniki. Ju tro  rozpoczną 
się zajęcia, przerwane na czas zapust.

Również jutro o godzinie 11 zrana w 
laboratoryum botanicznem odbędzie się 
organizacyjne zebranie „kółka amato­
rów nauk przyrodniczych".

— W zarząd de kolei Pol ud Zachód 
ju tro  rozpoczynają się zajęcia, przerwa­
ne na czas zapust.

— Ochrona kasy uniwersyteckiej. Po­
wtarzające się coraz częściej wypadki 
ekspropryacyi w prywatnych i państwo­
wych insty tucjach  wywołały w zarzą­
dzie uniwersytetu kijowskiego obawy, 
żeby kasa uniwersytetu kijowskiego 
"ie  padła ofiarą ekspropryacyi. W ce­
lu ochrony kasy od napadu zarząd po­
stanowił połączyć kasę uniwersytecką 
za pomocą sygnalizacyi z łybedzkim 
cyrkułem policyjnym i, oprócz tego, 
utrzymywać swoim kosztem 2 uzbro­
jonych strażników, w zakresie obowiąz­
ków których byłaby także ochrona 
skarbnika w czasie przejazdów jego do 
kasy guberniainej i do Banku pań­
stwa. Prośba o pozwolenie połączenia 
kasy uniwersyteckiej za pomocą sy­
gnalizacyi z cyrkułem i utrzymywania 
dwóch stójkowych została już przed­
stawiona policmajstrowi.

— Interpelacya. Kancelarya gen.- 
gubernatora zwróciła się do naczelnika 
krąju  z prośbą, o przyspieszenie zako­
munikowania informacji wr sprawie 
s k a rg i  włościan wsi Zalesie (pow. ra- 
domyskiego) na gwałty ze strony miej­
scowego komisarza, „omyłkowo" jako­
by podejrzewającego włościan o złe 
zamiary

Armia... Zwinogródzki zarząd poli­
cyjny zawiadomił p. gubernatora k i­
jowskiego, że w obecnej chwili powiat 
liczy 342 koniokradów. Według in-
formacyi policyi kaniowskiej, pow. ka­
niowski liczy ich 363, kijowski 395 
i t d. Wziąwszy przeciętnie za m in i­
mum  na każdy powiat *350 koniokra­
dów, to we wszystkich 12 powiatach
gubernii znajdziemy 4,200 fachowców.

— Rozkaz dzienny do policyi. Wo­
bec rozpoczynającego się Postu Wiel­
kiego. policmajster kijowski wydał roz­
kaz, aby polieya baczyła nad tern, by 
wszelkie przedstawienia i zabawy przer­
wane dziś były o g. 12-ej w nocy. 
W ciągu całego tygodnia, od jutra po­
cząwszy, do d. 11 marca włącznie, wszy­
stkie przedstawienia i widowiska będą 
zawieszone.

— W sprawie odpoczynku świąteczne­
go. Komisarz cyrkułu staro kij owakie­
go przesłał sędziom śledezjm  7 proto- 
kułów, spisanych o przekroczeniu przez 
właścicieli zakładów fryzyerskich przepi­
sów obowiązujących o odpoczynku świą­
tecznym .

— Administracyjne rozstrzygnięcie 
kwestyi o wolnych słuchaczach. P. ge­
nerał-gubernator zawiadomił guberna­
tora kijowskiego, w celu wydania na­
leżytych rozporządzeń, że wiceminister 
spraw wewnętrznych, Kryżanowski, u- 
znał za możliwe zezwolić, w drodze 
wyjątku, na pobyt w Kijowie do czasu 
skończenia edukacyi wszystkim wol­
nym słuchaczom i słuchaczkom wy­
znania mojżeszowego, przyjętym w ro­
ku bieżącym na univrersvtet kijowski, 
z wyjątkiem następujących 7-miu osób, 
które podlegają wysłaniu z Kijowa: Z. 
Kohana, B Fuksa, Chawy Bołchow- 
skiej, Rebeki Diżur, Małki Miłnickiej, 
Cypy Malin i S. Fajnberg.

— Jeszcze „związek". Petersburski 
naczelnik miasta zawiadamia kijowską 
gubernialną komisyę do spraw o s to ­
warzyszeniach, że „główna rada Związ­
ku narodu rosyjskiego" otwiera swoją 
filię w Rzyszezewie pow. kijowskiego.

— D E F IiA U D A C Y A . D u ii 1 rnarea zbiegł 
Józel' Szturm, urzędnik z zarządu Towarzystwa 
akcyjnego pod firmą «br. A. i K. W iurgler* 
zdefraudowawszy około 5,000 rb. otrzymanych 
od klientów firmy. Przed zniknięciem  J. Szturm 
wzial od p. W ange zagraniczny pasport.

— U W IE Z IE N IE  ZŁOCZYtfCY. Areszto­
wano onegdaj na Bibikowskim Bulwarze konio­
krada Kraszczenkę; przy rewizy: znalez.ono u 
nieco w kieszeni nabity rowołwer. W yjaśniło 
sit;, że Kraszcznnko kilka dni temu popełnił 
przestępstwo w W asilkow ie, strzelał bowiem do 
swojej kochanki i ranił ją 1 kulami 1  różne 
części ciała.

K R W A W A  BÓJKA. N a ul. _ ł.om akow­
ski oj, na Zwierzyńcu, pobiło się  dwóch mien- 
ników (Antoni i' P iotr) Fiodorowych. Podczas 
bójki Piolr F . otrzymał ciężką ranę ciętą w 
piersi. Przestępca umknął, rannego przew iezio­
no do Aleksandrowskiego szpitala.

—■ SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w domu N r 15 
przy ni. Tarasowskicj, pow iesił się  nczen oim.ia- 
zyuni, Piotr Borysow. Denat mieszkał u kre­
wnych: przyczyny samobójstwa niewiadom e.

Y\
żono:

OFIARY.
Kadakeyi .-Dziennika Kijowskiej0- *ło- 

Na Pogotowie ratunkowe.
Zamiast wieńca na grób ś. p. br. Stanisława  

Grocholskiego, p. Karolina Jaroszyńska rb. 50.

Dział ekonomiczny.

Telegram cukrowników do ministra 
skarbu. Na skutek decyzyi walnego 
zebrania członków wszechrosyjskiego 
Towarzystwa cukrowników, jakie się 
odbyło dnia 28-go lutego, została wy­
siana do ministra skarbu depesza na­
stępującej treści:

„Walne zebranie członków wszech- 
rosyjekiego Towarzystwa cukrowników, 
pod wrażeniem niezwykłej zniżki cen 
cukru i zupełnej atagnacyi w handlu 
tym produktem, wywołanych nadzwy­
czajną emisyą czterech milionów pu­
dów z zapasu w końcu grudnia, zwra­
ca się do Waszej Ekscelencji z prośbą, 
aby dodatkowe em isje  cukru z zapa­
sów były zezwalane wyłącznie w tych 
wypadkach, gdy przeciętna tygodniowa 
cena tranzakcyi, zaregestrowanych 
przez komisyę notowań przy kijow­
skiej giełdzie, na zasadach przepisów 
aprobowanych przez ministra handlu i 
przemysłu, przekroczy cenę grani­
czną—i w ilości, nie przewyższającej 
za każdym razem trzech procent kon­
tyngentu, naznaczonego dla wewnę­
trznego rynku dla danego okręgu, 
gdyż entisye, dokonywane przedwcze­
śnie i w ilości przewyższającej wyma­
gania ustawy o akcyzie, naruszając 
niezbędną równowagę między popytem 
i podażą, mogą mieć Zgubne »kutki 
dla wielu cukrowni. Ze względu na 
to, że w początku przyszłego okresu 
w cukrowniach pozostanie znaczna 
ilość niesprzedanego wolnego cukru, 
walne zebranie prosi również o nazna 
czenie kontyngentu dla przyszłej kam ­
panii w ilości nie przewyższającej 58 
miliony pudów, z pozostawieniem obo­
wiązujących dziś cen granicznych. W 
głeboiciein przekonaniu zebrania tylko 
ten środek byłby w stanie wybawić 
cukrownictwo z obecnego krytycznego 
położenia".

Ceny cukru na kijowskim rynku. 
W ubiegłym tygodniu rynek nasz co­
kolwiek się ożywił i obroty 1  kryszta­
łem wyniosły 242,000 pudów' bieżącej 
kampanii i 63,000 pudów przyszłej 
kampanii.

Na wczorajszem posiedzeniu kom isji 
notowań zostały zaregestrowane nastę­
pujące tranzakeye:

Kryształu bieżącej kampanii sprze­
dali: hrabia Sobański Bankowi Prze­
mysłowemu 60,000 pudów loco Kier- 
nasówka na luty—marzec pc 4.02; Bo­
rówka rosyjskiemu Bankowi loco Wa- 
pniarka po 4 ,10 15,000 pudów na maj 
i 35,000 pudów na czerwiec; cukrownik 
czerkaskiej rafineryi 17,250 pudów to 
co Trościaniec na marzec—kwiecień 
po 4.20 sześciomiesięcznemi wekslami; 
Krasiłów Rosyjskiemu Bankowi 10,500 
pudów loco Płoskirów na marzec po 
4.00; Kordelowka Rosyjskiemu Banko­
wi 20,260 pudów loco Kalinówka na 
maj po 4.02* U Halpsrin Rajchlinowi

12.000 pudów loco Pohrebyszcze na 
marzec po 4.00: Cybulów Bankowi
15.000 pudów’ Joco Monasterzyska na 
m arzec-kw iec ień  po 4.00: Swiatopełk 
Bankowi 15 ,0 0 0  pudów natychmiast 
loco Talne po 4.00; Sidorówka speku­
lantowi 12,000 pudów loco Korsuń na 
marzec—kwiecień po 4.05.

Kryształu przyszłej kampanii sprze­
dała Czupachówka Rosyjskiemu Ban­
kowi 63,000 pudów loco Achtyrka na 
wrzesień—łuty po 4.17.

Świadectw wywozowych bieżącej 
kampanii sprzedano 158,000 pudów na 
terminy marzec i kwiecień po 75 ko­
piejek do 81 kopiejek za pud.

Handel zagraniczny Rosyi w r. 1906.
— 'jn~

W  przeciągi! pierwszych dziesięciu 
miesięcy roku zeszłego wywóz towa- 
rów z Rosyi przedstawiał wartość 843.3 
milionów rubli, wwóz — 504,3 miliona 
rubli. W  porównaniu z przeciętną z osta­
tnich lat pięciu, w okresie wzmianko­
wanym roku 1906 wartość eksportu 
wzrosła o 99,1 mil. rb., wartość impor­
tu o 38,1 mil.

Wywieziono: artykułów spożywczych 
na kwotę 517,9 mil. rb., materyałów 
surowych i współfabrykatów — 275,6 
mil. rb., produktów zwierzęcych—28,3 
mil. rb., oraz różnych wyrobów — 26,5 
mil. rb. Podczas pierwszych miesięcy 
roku zeszłego wywieziono z 510,1 m i­
liona pudów zboża, to jest o 98,3 m i­
liona pudów mniej, niż w roku 1905-yru. 
Największe różnice zaszły w eksporcie 
pszenicy i owsa. Roku zeszłego wy­
szło zagranicę pszenicy 190,3 mil. pu­
dów, wartości 178,7 mil. rb., owsa do
63.7 mil. pud. wartości 47 mil, rb., gdy 
w tym samym czasie, w roku 1905-yni, 
wywieziono z Rosyi 249 mil. pud. psze­
nicy, wartości 238,3 mil. rb. i owsa 
116,5 mil pud., wartości 62,8 mil. rb.

NatonTast zwiększył się wywóz żyta 
(z 38,3 na 41,6 mil. rb.), fasoli i bobu 
(z 2,1 na 3,7 mil. rb.), mąki pszennej 
(z 7,1 na 7,9 mil. rb.) i t. d. Na uwa­
gę zasługuje wzrost wywozu jęczmienia 
(130 mil. pudów), spowodowany obni­
żeniem cła na granicy niemieckiej 
Masła krowiego wywieziono 2,8 mil. 
pudów wartości 38,7 mil. rb., to jest 
cztery razy więcej, niźli w odnośnych 
miesiącach roku 1905. Masło rosyjskie 
cieszy się największym popytem w An­
glii, a potem w Niemczech. Z m ate­
ryałów surowych i półfabrykatów wy­
wieziono drzewa na sumę 87,6 mil. rb., 
nasion— 15,2 mil., lnu—39,8 mii. rb., 
konopi—8,7 mil., wełny—6,4 mil., jed­
wabiu i kokonów—2 mil. rb., rudy że­
laza—2,2 mil. rb„ platyny—4,4 mii. rb. 
Rozruchy w Baku podkopały produkcyę 
nafty rosyjskiej, wskutek czego w cią‘ 
gu 10 miesięcy eksport nafty i jej pro­
duktów, szacowany w roku 1905 ym 
na sumę 49,1 mil. rb., w roku 1906-ym 
przedstawiał wartość 18,3 mil. rubli.

Zwierząt domowych w pierwszych 10 
miesiącach 1906 roku wywieziono z Ro­
syi dwa razy więcej, niźli w odnośnyah 
miesiącach 1904 i 1905 roku, a to z po 
wodu zniesienia zakazu wywozu koni 
zagranicę, wydanego w czasie wojny 
rosyjsko-japońskiej. W roku zeszłym 
wyprowadzono koni na sumę 9,7 mil. 
rubli; zaś w tych samych miesiącach 
roku 1905 wartość koni eksportowa­
nych nie przewyższała miliona rubli.

Przepatrując miesięczne wykazy, za­
uważywszy, iż w miesiącu marcu eks­
port był najmniejszy (wartości 59,2 
mil. rb.), zaś we wrześniu największy 
(na sumę 114,7 mil. rb.).

Jak  wyżej było wzmiankowane, import 
towarów do Rosyi w ciągu pierwszych 
dziesięciu miesięcy 1906 r. wzrósł o 36,2 
milionów rubli w porównaniu do roku 
1905-go. Prócz drzewa i wyrobów ko­
szykarskich, których ogółem wwieziono 
mniej o 0.9 miliona rubli, wwóz wszy­
stkich innych towarów wykazał ten- 
dencyę zwyżkową. I tak w omawia­
nym czasie wwieziono żywności oraz 
zwierząt domowych na  sumę 84,6 mil. 
rb.; produktów zwierzęcych — 36,4 mil. 
rubli, drzewa i wyrobów koszykarskich— 
20,2 mil. rb.; wyrobów ceramicznych— 
9,4 mil. rb., materyału opałowego, asfal­
tu i smoły—51,7 mil. rb.; przetworów 
chemicznych—33,2 mii. rb.; rudy i me­
talu—119,5 mil. rb.; wyrobów papiero­
wych i druków— 10,8 mil. rb. przędzal­
niczych — 125,2 mil. rb.; odzieży i ga- 
lanteryi— 7,3 mil. rb. Razem wwiezio­
no towarów na 504,2 mil. rb.

Porównywując import z lat 1905 
i 1006, zauważymy, iż w odnośnych 
dziesięciu miesiącach wzrósł między 
innymi dowóz następujących artykułów 
przemysłu. Mianowicie, wartość ziarna 
wwiezionego wynosiła w roku 1905— 
2,3 mil. rb., w roku 1906—4,3 mil. rb.; 
import owoców i jagód wzrósł z 3,9 do 
4,8 mil. rb. sadła—z 5,6 do 7,3 mil. rb.; 
węgla kamiennego—z 17,4 do 19,6 mil. 
rb., miedzi—z 3 do 3,2 mil. rb.; wyro­
bów żelaznych i stalowych z 8,2 do 9,5 
mil. rb.; maszyn i aparatów z 47,3 do
48.7 mil. rb.

Natomiast zmniejszył się wwóz na­
stępujących pojedyńczych towarów: her­
baty w cegiełkach z 5,1 do 3,6 mil. rb.; 
żelaza—z 2,7 do 2,3 mii. rb.; miedzi— 
z 10,0 do 9,1 mil. rb.; ołowiu—z 5,8 do
3.0 mil. rb.; cynku—z 2,3 do 1,9 mil. rb.; 
n iklu—z 0,9 do 0,3 mil. rb.

Opłaty celne w ciągu pierwszych 
dziesięciu miesięcy 1906 roku dały
189.0 mil. rb. dochodu, czyli o 13,0 
mil. rb, więcej, niźli wr odnośnym cza­
sie roku 1905-go.

Telegram y.

zura mów. W sprawach religijnych 
posłowie mają wolną rękę.

Petersburg, 3 marca. — Termin naj­
bliższego posiedzenia Dumy niewiado 
my. Wymieniają poniedziałek, środę 
a nawet bardziej oddalony dzień.

Petersburg, 3 marca. - Dziś trady­
cyjny bal polski. -Jutro kolonia polska 
przyjmuje polskich posłów.

Petersburg, 3-go marca. — Były g u ­
bernator kijowski, Kurłow, składał w 
tych dniach panu Stołypinowi spra 
wozdanie ze stanu rzeczy w gubernii 
kijowskiej. SzambeJar. Kurłow otrzy­
muje dwumiesięczny urlop i wyjeżdża 
w tych dniach zagranicę.

Minister oświaty otrzymał od kura­
tora kijowskiego okręgu naukowego 
zawiadomienie o sytuacyi w uniwersy­
tecie kijowskim.

Minister spraw wewnętrznych pole­
cił powziąć najenergiczniejsze środki, 
celem stłumienia nieporządków, wyni­
kłych w ostatnicii czasach w uni­
wersytecie kijowskim.

Stowarzyszenie „Polonia" utrzymało 
telegram treści następującej:

Kraków, 15 marca — „W walce, jak ą  
toczy polska młodzież w kijowskim 
uniwersytecie o utworzenie katedr: ję­
zyka, literatury i historyi polskiej, łą­
czymy głos nasz, jako dowód żywego 
poczucia łączności i solidarności pol­
skiej młodzieży z dążeniami narodu do 
zdobycia praw. niezbędnych dla jego 
rozwoju.

Krakowska komisya zarządu „Ogni­
wa", „Zjednoczenie", „Czytelnia aka­
demicka im. Mickiewicza', „Towarzy­
stwo Wzajemnej Pomocy U. U. J . “, 
„Akademickie Koło T. S. L.", „Akade­
mickie Koło Związku Pomocy Narodo­
wej", „Biblioteka Słuchaczów' prawa", 
„Kółko rolników1.

(Od Agencyi, Petersburskiej).
Petersburg, 2-go marca. — Wpro­

wadzając w czyn rezolucyę Dumy pań­
stwowej, prezydyum wyznaczyło trzy 
komisyę parlamentarne: pierwszą do 
zbadania przyczyn katastrofy, drugą 
do odnowienia zrujnowanych części 
gmachu Dumy i trzecią do wyszuka­
nia, w' razie potrzeby, czasowego loka­
lu na posiedzenia. Pierwsza komisya 
skonstatowała, iż katastrofa nie była 
rezultatem zamachu. Druga, wbrew 
opinii budowniczego Brumego, który 
na dziennem posiedzeniu prezydyum 
oświadczył, że na dzień 7-go marca 
remont będzie ukończony, je s t  zdania, 
że, oprócz odrestaurowania sufitu, trze­
ba koniecznie, celem uniknięcia po­
wtórnej katastrofy, wzmocnić sufity w 
sali ekaterynińskiej, w bufecie i in 
nych apartamentach, a remont ten 
wymagać będzie dwóch tygodni czasu. 
Trzecia komisya zamierza ju tro  obej­
rzeć teatry: Michałowski i Maryjski, 
klub szlachecki, oraz dom ludowy.

Minister sprawiedliwości, rozmawia­
jąc  w kuluarach z posłem Józefem 
Hessenem. wyraził, między innemi, 
przekonanie, że druga Duma państwo­
wa długo będzie pracowała i wprowa­
dzi w życie oczekiwane przez naród 
projekty praw. Zdaniem ministra, 
pierwsze miejsce w obradach zająć po­
winien projekt reformy sądu miejsco­
wego, który byłby niejako zadatkiem 
normalnych stosunków prawnych lu­
dności. Po przyjęciu przez Dumę tego 
projektu minister obiecał wnieść prze­
pisy czasowe o wprowadzeniu w czyn 
uowego prawa.

Parlamentarna frakeya kadetów po­
zostawiła czas przed wznowieniem po­
siedzeń Dumy zużytkować na prace 
prawodawcze. Wyznaczono już posie­
dzenia Komisji: budżetowej, robotni­
czej, prawodawczej, rolnej i włościań­
skiej, mającej na celu wyświetlenie 
wszelkich potrzeb włościan, oraz opraco­
wanie odpowiednich praw.

Petersburg, 2-go marca. — Bezpo­
średnie prowadzenie śledztwa w spra­
wie zawalenia się sufitu w pałacu

(Od korespondentów własnych). 
Petersburg, 3 marca,—Został wypra­

cowany i przyjęty regulamin Koła po­
słów kresowych.

Posłowie Polacy z Litwy i Rusi two­
rzą Koło pod nazwą: „Koło posłów 
Polaków konstytucyonalistów Litwy 
i Rusi".

Według regulaminu w polakiem Kole 
kresowem obowiązuje solidarność i cen­

Taurydzkim polecone zostało sędziemu 
śledczemu do spraw specjalnie wa­
żnych Obucn-Woszatyńskiemu; nadzór 
nad śledztwem ma prokurator sądu 
okręgowego Tregubow. Na ekspertów 
zaproszono: naczelnika inżynierów
wojskowych okręgu petersburskiego 
generał-lej tenanta Opritza, profesora 
wojskowej akademii inżynieryjnej puł­
kownika Kriwoszeina, profesora archi­
tektury Benoit i architektów: Hohena i 
Prussaka. Do późnego wieczora wła­
dzo śledcze oglądały miejsce katastro­
fy. Dalszy ciąg oględzin wyznaczono 
na dzień 3-go marca, o godzinie 11-ej 
zrana.

Potersburg, 3-go marca. —W  cerkwi 
pałacu Maryińskiego odprawione zosta­
ło dziękczynne nabożeństwo z powodu 
uniknięcia przez posłów grożącego im 
niebezpieczeństwa. Na nabożeństwie 
byli obecni członkowie Rady pań­
stwa.

O godzinie S-ej po południu robotni­
cy przystąpili do rozbierania sufitu w 
sali posiedzeń Dumy.

Jak  silnern było zawalenie się sufitu, 
można sądzić z kilkudziesięciu foteli 
poselskich, zdruzgotanych doszczętnie. 
Wyjątkowy obraz zniszczenia przedsta­
wiają miejsca niższe prawicy, wierz 
chnie centrum i miejsca całej lewicy. 
Kawały sztukateryi upadły na trybunę, 
na miejsce prezydenta i sekretarzy, do 
lóż ministrów i Rady państwa, oraz na 
miejsca stenografów.

Petersburg, 2 marca. — Prezes Rady 
ministrów przyjął delegetów socyal- 
deraokratycznycn frakcyi, posłów Kirien- 
kę i Sałtykowa. Deputacya podała skar­
gę na działalność policyi miejskiej, 
która wtargnęła do mieszkania posła 
Macharadze. Prezes wyjaśnił, że fakt 
ten był mu już podany do wiadomości 
przez naczelnika miasta. Rewizya w 
w mieszkaniu Macharadze żostała zro 
biona na zasadzie raportu właściciela 
dom u o oiągłyc.b zebraniach, za które 
nie chce on brać na siebie odpowie

dzialnośc-i. Naczelnik miasta wysiał 
oddział policyi dla sprawdzenia tego 
doniesienia. Wogóle posiedzenia pry­
watne bez udziału osób postronnych 
są dozwolone, al° jedynie na zasadzie 
prawa z dnia 4 marca 1905 roku, lecz 
publiczne zebrania socyal - demokratów, 
jako partyi nielegalnej i mającej dąże­
nia przewrotne, nie mogą być dozwolo­
ne, i wrazie zwołania takiego zebrania 
polieya miejscowa ma prawo rozwiązać 
takowe, a uczestników aresztować.

Komisya do spraw o stowarzyszę 
niaeh i związkach odmówiła ponownie 
iegalizacyi partyi konstytucyjno-demo- 
kratycznej na tej podstawie, że w pro­
gramie nie są wskazane środki, prowa­
dzące do celu, wytkniętego przez par- 
tye. Można się więc obawiać, że środ 
ki te będą nielegalne i zagrażające 
spokojowi publicznemu.

Petersburg, 3 marca. - -  Została zam­
knięta i opieczętowana drukarnia Iwan 
czyna i Pisartowa, w której drukowano

Ruskoje Bogatstwo" za 'wydrukowanie 
pierwszego numeru gazety „Błago na 
roda", wydawanej przez Zimina, posła 
do Dumy z frakcyi socyal-rewolucyjnej. 
Numer został skonfiskowany.

Charków, 3 marca. — Odbył się uro­
czysty pogrzeb ofiar zbrojnego oporu 
w d. 28 lutego. Na pogrzebie był 0- 
becny gen.-gubernator, wojsko i poli­
eya. Przed pogrzebem urzędnicy poli­
cyi nieśli sztandar „Związku ludu ro­
syjskiego". Porządek panował wzo­
rowy.

Helsingfors, 3-go marca. — Dzisiaj i 
wczoraj w całej Finlandyi odbywały 
się wybory posłów do sejmu, na* pod­
stawie systemu proporcyonalnego, oraz 
powszechnego, tajnego i równego pra­
wa głosu. Wszędzie porządek panuje 
wzorowy. Wyniki wyborów będą wia­
dome w połowie marca.

Saratów, 3 marca. — W powiecie 
kurnieckim, w majątku Bałaszowej, 
wynikło starcie pomiędzy wyrąbujący­
mi las a strażnikami. Kilka osób ra ­
nionych.

Moskwa, 2 marca. — Aresztowana w 
teatrze Wielkim rewolucjonistka ze­
znała, że zajęła ona miejsce w przejściu, 
obok którego musieli przecnodzić wyżsi 
urzędnicy, obecni na przedstawieniu. 
Nazwisko jej Framkina i będzie ona 
sądzona za ueieczkę z katorgi, do k tó­
rej została skazana za zabójstwo ki­
jowskiego generała Nowickiego. Służba 
teatralna ciągle spotykała Frumkinę 
w teatrze, widocznie Fr. chciała sobie 
na miejscu obmyśleć plan działalności.

Jarosław, 3 marca. — Nie udało się, 
pomimo bardzo energicznego śledztwa, 
stwierdzić osobistości przestępcy, który 
dokonał zamachu na życie gubernatora. 
Ja k  donoszą, przestępca żądał zapisa­
nia do protokółu, że podczas zamachu 
rewolwer nie wypalił.

Odesa, 3 marca. — Dokonano zbroj­
nego napadu na ekspedytora zboża, 
Rndbila w celu grabieży. Bandyci dali 
doń kilka strzałów, ciężkc raniąc Rad- 
bila, lecz nie udało się bandytom za 
brać pieniędzy, albowiem spłoszyli ich 
pracownicy kantoru. Grabieżcy zbie­
gli-Warszawa, 3 marca. — W mieszka 
niu inżyniera Podkowińskiego wykryto 
skład wydawnictw rewolucyjnej frakcyi 
socjalistów polskich, którzy rozsiewali 
te wydawnictwa po całym kraju.

Moskwa, 3 .  mWca. — Sprawę adw. 
przysięgłego, Zdanowa, pociągniętego do 
odpowiedzialności sądowej, jako oskar­
żonego o udział w ograbieniu skarbni­
ca insty tutu  rolniczego, oddano do są­
du okręgowego. Sędzia śledczy zgo­
dził się na wypuszczenie Zdanowa na 
wolność z kaucyą 25,0o0 rb.

Elizawetgrad, 3 marca.—Do mieszka­
nia 68-letniego starca Charczenki 
wtargnęli złoczyńcy w celu rabunku 
Charczenko zabity. ' Podejrzewany jest 
sąsiad.

Elizawetgrad, 2 marca.—Poseł Pergi- 
m ent zawiadomił rabina Tiemkina, że 
irezes rady ministrów obiecał przed­
sięwziąć środki, zapobiegające powtó­
rzeniu pogromów żydowskich. W m ie­
ście spokojnie. W edług doniesienia 
?ergamenta, minister oświaty zażądał 
wyjaśnień od kuratora odeskiego 0 - 
kręgu szkolnego w kwestyi wypadków 
w szkole realnej, których wynikiem 
jył strajk i uwolnienie wielu uczniów.

Weprik, (gub. połtawska), 3 marca.— 
5olicya chciała uwięzić trzech uzbrojo­
nych złoczyńców, z których dwóch pod­
dało się. i/rzeci, nazwiskiem Chlebko, 
zaczął strzelać do stójkowych; w cza­
sie strzelaniny Chlebko został zabity. 
Sędzia śledczy po rozpatrzeniu di nych 
dotyczących okoliczności zabójstwa, nie 
znalazł podstaw do pociągnięcia stój- 
cowych do odpowiedzialności sądowej.

Petersburg, 3 marca.—Podpułkownik 
i komisarz Radzewski, wracając nocą z 
teatru, zostali napadnięci przez niewia­
domego złoczyńcę, który został ciężki» 
raniony wystrzałem z rewolweru.

Charków, 3 marca. — Rada instytutu 
weterynaryjnego wyjaśniła, że zabity 
przy wybuchu bomby młody człowiek 
w mundurze studenckim nie jes t  stu 
dentem instytutu weterynaryjnego.

Pittsburt, 2 marca.— (Stany Zjedno 
czone). Straty, wskutek wylewu w za­
chodniej Pensylwanii, obliczają na 10 
mil. dolarów. Roboty na fabrykach 
przerwane, około 100 tyś, robotników 
pozostało bez zajęcia, 30 tys. bez da­
chu. P ittsburg dotychczas pod wodą. 
Liczne ofiary.

Sofia, 2 marca. — Cdbył się uroczy­
sty pogrzeb Peikowa, na którym byli 
obecni wszyscy ministrowie i wszyscy 
członkowie skupczyr.y. Ks. Ferdynand 
jeszcze nie przyjechał.

Londyn, 3 marca.—Z Teheranu dono­
szą, że konsulaty rosyjskie w Persyi 
wzmacniają swe ochrony. Drobni kupcy 
przysięgli nie płacić należności powa­
żnym importerom. Postępowanie to swoje 
tłómaczą oni zubożeniem ludności, któ 
ra im też nie płaci, w  rzeczywistością 
wszakże mają oni na celu bojkotowa­
nie cudzoziemskich towarów z zamia­
rem  zmuszenia importerów do obniże­
nia cen o połowę. Benkom zagrani­
cznym zagrażają poważne straty.

Ambasador duński, Bille, w liście do 
redakcyi „T.mes'u" protestuje prze­
ciwko artykułowi o zamknięciu morza 
Bałtyckiego. Dania trak ta tem  z d. 2 
marca 1867 r. zobowiązała się bronić 
wolnego dostępu do morza Bałtyckiego 
i żadne państwo nie ma zamiaru zmie­
niać tego trak ta tu

Drezno, 3 marca.—Po ogłoszeniu wy­
roku uniewinniającego w sprawie stu­
dentów rosyjskich, obwinionych o agi- 
tacyę wyborczą, Drezes sądu zwrócił 
się do nicli z następującem ostrzeże­
niem: „Rosyjscy studenci znajdują się 
w państwie, które nigdy nie pozwoli 

‘na przejawy rewolucyjnych dążeń, skie­
rowanych przeciwko Rosyi, z którą 
Niemcy są w przyjaznych stosunkach*,

Saarlouis, 3 marca.— W szybie „Ma­
tylda" przerwała się lina, na której 
spuszczano 22 robotników. Wszyscy 
robotnicy zabici.

Forbach, 3 marca. — W  kopalniach 
„Kiein-Ros6eln“ wybuchł gaz pioru­
nujący. Zabitych 65 osób, ranionych 12, 
ocalało 3 robotników.

Berlin, 2 marca.— W mowie, wygło­
szonej na obiedzie galowym Związku 
ttgraryusżów, Bulów dziękował agra- 
ryuszom za poparcie 5v kampanii prze­
ciwko socyal-demokiatom i mówił o 
swym zamiarze spełnienia żądania 
stronnictw lewych burżuazyjnych zre­
formowania, prawa giełdowego, jednak­
że pomimo tego wprowadzona w życie 
już od 7 lat ustawa, dotycząca gospo­
darstwa wiejskiego, pozostanie bez zmia­
ny. Billów zakończył swoją mowę sło­
wami: „Jeśli odsunę się od życia spo­
łecznego, co prawdopodobnie nie na­
stąpi tak prędko, jakby  niektórzy tego 
pragnęli, to chciałbym, żeby na moim 
politycznym nagrobku można było po­
łożyć takie ep itaphium : „tu spoczywa 
agrarny kanclerz cesarski".

Wiedeń, 3-go marca. — Strajk p iek a ­
rzy nabiera coraz groźniejsze form y 
Daje się odczuwać brak chleba. Mię* 
izy strajkującymi i czasowymi dó_ 

stawcami chleba wynikają częste star* 
cia. Dokonano wielu aresztowań.

Teheran, 3-go marca. — Szach roz­
kazał zaprzestać codziennych ćwiczeń 
milicyi, rzucających postrach na lu­
dność. Deputacya z Ispahanu ze skar­
gami na Zezi-sułtana oświadczyła, że 
nie opuści medżyłisu, dopóki nie do­
pnie dymisyi gubernatora. Do Ispa- 
hanu wydelegowano specyalnego u- 
rzędnika do przeprowadzenia śledztwa 
w tej sprawie.

Sofia, 3 m arca.—Zastrzelono w nocy 
w pobliżu dworca dowódzcę oddziałów 
macedońskich, Trajkę Tristowa. Zabój­
ca zbiegł.

ECHA Z E  ŚW IA TA .

Z powodu mrozów, 
Działanie mrozu którymi odznacza się 
na fauną i florą, obecna zima, przypo- 

min :ją uczeni, że fau­
na i flora odznacza się wieiką odpor­
nością wobec bardzo nawet nizkich 
temperatur. [ tak ślimaki wytrzymają 
temperaturę 70® do 80“ poniżej zera, 
nie tracąc nic na sile żywotnej. Sto­
nogi wytrzymają 60° zimna. Żaby za­
marzają zupełnie, tworząc zupełnie ze­
sztywniały preparat, a mimo to nie g i ­
ną, 'odzyskując życie przy pomyślnych 
warunkach. Węże wytrzymują 40° zi­
mna. Niektóre rośliny znoszą jeszcze 
niższą temperaturę, nie tracąc siły ro­
zwoju i kiełkowania. Owies, pszenica 
i groch kiełkowały, mimo że uoprze- 
dnio przez 5 dni były wystawione na 
180“ zimna. Niektóre grzyby pod dzia­
łaniem 200“ zimna nie traciły jeszcze 
siły rozwoju. Dodajemy, że do powyż­
szych doświadczeń wywołano tak niz- 
ką tem peraturę sztucznie, a działanie 
zimna było stosunkowo krótkie. Stałe 
działanie tak silnego zimna jes t  zgubne 
równie dla fauny, ja k  dla flory.

Jedynym  człowiekiem, 
Dom z butelek, który najprawdziwiej 

mieszka w szklanym 
domu i bardzo m u z tem dobrze, jes t  
jeden z pierwszych kolonistów w Gold- 
fledzie w Ameryce niejaki Dgilby 
Smith.

Początkowo mieszkał w budzie z de­
sek, pragnął jednak  lepszego pomie­
szkania. Niestety, brakowało m aterya­
łu. Smith wpadł na pomysł, aby zu­
żytkować próżne butelki, które w nie­
zliczonych ilościach rozrzucone były 
dokoła. Kolonistom były te butelko­
we piramidy tylko zawadą, to też 
śmiali się serdecznie, gdy Smith pako­
wał je  na  wózek i zawoził do siebie.

Następnie rozpoczął budowę domu. 
Użył dokładnie butelek, tak jak  cegły, 
szyjkami ao wewnątrz, a w otwory 
między butelkami budowniczy pona- 
lewał wapna z cementem.

Mury składały się wyłącznie z tego 
materyału, tylko na wiązanif dachowe, 
na dach sam i na słupy użyto drzewa. 
Smith bardzo sobie chwal: swoje mie 
szkanie.

Socjalistom włoskim 
Przygody tocyali- —nie wiedzie się w 
stow włoskich, ostatnich czasach J e ­

den z przywódców 
ich, słynny adwokt Luigi Salvatori, 
zaaresztowany został w tych dniach w 
Genui pod zarzutem kradzieży połączo­
nej z oszustwom Drugi agitator, Sca- 
rannuccia, sekretarz socyałistycznej 
giełdy pracy w Medyoianie ulotnił się, 
pozostawiając pustki w kasie^ giełdy. 
Trze ;iego apostoła socyalizmu, pana 
Ferri, spotkała przygoda bolesnu-smie- 
szna. Ferri objeżdżał Liguryę, wygła­
szał odczyty. W czasie odczytu w JLe- 
stri-Pobenta, w teatrze Verdiego, Ferri, 
uniesiony zapałem, nie patrząc, gdzie 
stąpa, w chwili, w której rzucał prze­
kleństwa na hurżuazyę całego miasta, 
wpadł w otwór w budzie sufiera i znikł 
z oczu słuchaczów. Wypadek ten wy­
wołał wybuch śmiechu. Potłuczony 
mówca z trudnością dokończył mowy, 
co chwila przerywanej wesołością słu­
chaczów.
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G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwar'a dla wszy­

stkich, poważnie ćficącyeh się  
W ypowiedzieć o  sprawach, ogół 
oasż' sbćbcdzącycb, je s i  wolną 
arena dla głoszenia i ściera­
nia Się różnych poglądów i o- 
pinii. ! I ted a k cya .

Po wyborach.
W śród wielu nieprzyjaznych nam 

okoliczności, jakie się złożyły na po­
w tó rną  naazą porażką wyborczą na 
Rusi. j e s t  jedna, bodaj najważniejsza, 
którą dotychczas zbywaliśmy lekko­
myślnie milczeniem, a którą jednak 
należałoby koniecznie wyświetlić, jeżeli 
nie chcemy po raz trzeci spotkać się 
z tak gorzkiem niepowodzeniem.

Ostatnią walkę o mandaty w kraju 
naszym nie rozstrzygnęła przewaga li­
czebna włościan, ani też wadliwa or- 
dynacya wyborcza, lecz walkę tę i w 
końcu sm utny jej wynik przygotowy­
wała powoli rewolueyjna i anarchisty­
czna agitaeya, prowadzona od dwóch 
lat systematycznie.

Jest  to okoliczność, która nam  się 
aziś przedstawia oczywistą, niezaprze­
czoną, która powinna być dla nas po­
ważną nauką na przyszłość!

Inaczej nie mogę bowiem rozumieć 
tego powtórnego zwycięstwa włościan 
na wyborach. Bo przecież włościanin 
nasz nie może być usposobionym 
względem nas tak do gruntu  nieprzy­
chylnie, i świadomie nieodmawiałby 
nam swych głosów, lecz był on, po 
prostu dziś, jak 1 w roku zeszłym, 
biernym pionkiem, kierowanym umie 
ję tn ą  ręką graczy, którzy go obałamu- 
cili do najwyższego stopnia, zagrawszy 
na strunach duszy jego słowem „Zie­
m ia- , on zaś, jak nam wiftdomo, pożą- 
da tej ziemi nietyle z ekonomicznej 
rachuby, jak  przez niewyrozumowany 
odruch uczuciowy, albowiem jes t  w 
niej wprost namiętnie rozkochany! A 
wiemy również, że wieś nasza przed­
stawia bezpośrednie i nader dogodne 
pole dla takiej socjalistycznej działal­
ności. z czego też l korzystali z powo­
dzeniem panowie agitatorzy i pod 
płaszt rykiem powyższego hasła uprą 
wiaił swoją politykę. Na domiar biedy, 
myśmy ju ż  w pierwszej Dumie pań­
stwowej zmuszeni byli zaznaczyć na­
szą odrębność, o! stajać przy indywi­
dualnej własności i glosując przeciw 
wywłaszczeniu tej ziemi, co jeszcze 
bardziej posłużyło wodą na młyn agi­
tatorów, którzy nie omieszkali i z tego 
skorzystać skwapliwie, i nie szczędząc 
nam  najrozmaitszych oszczerstw, uspo­
sobili włościanina względem nas w wy­
sokim stopniu opozycyjnie.

W dodatku, myśmy sami to wrogie 
usposobienie włościan jeszcze bardziej 
podniecili, rządząc się i dziś, i w roku 
zeszłym widokami ściśle klanowymi, 
lub też względami natury o s o b i s t e j !

Naturalnie, iż inaczej nie mggła za­
kończyć się W smutna, zacięta walka, 
że s walki t<j nie mogli wyjść ludzie 
najlepsi, odczuwający jak się należy 
potrzeby kraju, że rezultatem tej walki 
musi być moralny upadek znaczenia 
Dumy, a chyba to było celem, do któ­
rego dążyli panowie socyaliści, wystę­
pujący w roli postępowców i pod ha­
słem postępu uprawiający swą przebie­
głą politykę!

Lerz. czy korzystną dla nich robota 
ta  okaże się w przyszłości, czy się nie 
omylą panowie ci w swych rachubach, 
to rzecz ogromnie wątpliwa! Wiemy 
wszyscy, iż obecny ruch w Rosyi jest  
przeważnie filosemickim, że Żydzi głó­
wnie nań pracują, płacąc krwią swoją 
i pieniędzmi, lecz nie wierzę, by w 
końcu mcgli sobie zdobyć całkowite 
równouprawnienie. Znam psychikę Ro­

s jan ina  i dlatego pozwalam sobie 
twierdzić z głębokiem przekonaniem, że 
Żydzi będą budzili długo jeszcze wielką 
niechęć wśród wszystkich warstw społe­
czeństwa rosyjskiego.

Lecz nie chcę tu przesądzać i tej 
kwestyi, czy możliwem jest w przyszło 
ści i nasze porozumienie z Żydami? 
Nadmienię tylko, że, bądź co bądź, pra­
wa do rów nouprawnienia nikt z nas 
zaprzeczyć im nie może, wiemy o tem, 
że oni najwięcej może cierpieli dotych­
czas przy dawnym porządku, że pozba­
wieni byli najełementarniejszych praw 
ludzkich, i jako obywatele tego kraj , 
poczuwający się do obowiązku wzglę­
dem ealej jego ludności, bez- względu 
na wyznanie i narodowość, nie odm a­
wiamy również i Żydom ich własnych 
potrzeb i wymagań, lecz... poza tern. 
nasze przyszłe i zgodne współdziałanie 
z nimi w walce z rządem o narodowe 
prawa, uważam za zgoła niemożliwe.

Na uprawiany bowiem przez nich so- 
cyalizm kosmopolityczny zachodnio-ouro 
pejski zgodzić się nigdy nie możemy 
ze względów czysto narodowych, na 
przeprowadzenie zaś szerokich reform 
ekunoraicznych w duchu demokraty­
cznym w Rosyi jeszcze nie pora. Ani 
warunki polityczne kraju, ani zasoby 
ekonomiczne, ani zdolności twórcze na­
rodu nie odpowiadają jeszcze temu. Na­
ród przytem nie jest  miarkowany 
uczuciem patr.yotycznem i kompletnie 
prawie nieuświadomiony co do konkre­
tnych ideałów życiowych, a w takich 
warunkach kwestya społeczna zawsze 
przybrać może ostry charakter i przejść 
w stan anarchii! Dlatego też, powta­
rzam, ściśle skoordynowane nasze dzia 
lanie z Żydami w walce o prawa uw a­
żam za niemożliwe. Nic mówiąc już
0 tern, że gdyby państwo raz wstąpiło 
na drogę reform kon>tytu'*yjnych, to­
by było z naszej strony najfalszywszą 
polityką stać na stanowisku bezwzglę­
dnej negaeyi!

Co się tyczy włościan, rzecz się ma 
zupełnie inaŁząj. Ewolucya ich pojęć 
z ostatniego i »ku daje prawo przypu­
szczać, że porozumienie nasze z nimi 
z czasem je s t  najzupełniej możliwem.
1 wyjaśnienie tej to właśnie kwestyi 
jest zasadniczym celem niniejszego me 
go artykułu, gdyż; podług mnie, nale­
żałoby nam jak najprędzej zabrać się 
do zrzeszonej pracy w tym kierunku, 
używając ku temu wszelkich możliwych 
ś Wałków.

Wiele bardzo faktów przemawia za 
tern, iż w niedalekiej przyszłości na 
włościan naszych musi nadejść chwila 
zastanowienia i rozwagi, że zrozumieją 
nakoniec, iż wywłaszczenie ziemi nie 
rozstrzygnęłoby sprawy agrarnej zgo­
dnie z ich iiueresem, iż dzisiejsi zwo­
lennicy reformy agrarnej drogą wy 
w łaszczenia prywatnej własności wal­
czą obecnie tylko szumnymi frazesami 
i sofizmatami, przystosowując to wy­
właszczenie do swych celów partyj­
nych i pragnąć nim tylko poprzeć (Ją 
żenią do innych przekształceń państwo­
wych. Już dziś włościanie zaczynają 
coraz lepiej rozumieć, iż są to tylko 
martwe słowa, które im polepszenia 
bytu nigdy nie dadzą. A kiedy się o- 
statecznie przekonają, że dotychczaso­
wy prąd agitacyjny źle się przysłużył 
sprawie ich potrzeb, wtedy byłoby 
wielkiein złudzeniem utrzymywać, iż 
pozostaną i nadal po stronie agitacyi. 
Wtedy sami odrzucą od siebie sucyali- 
styczne doktryny, jako niepotrzebne 
strzępy, jako najzupełniej obce ich ży­
ciowym prądom.

Zapewne, że taka ewolucya pojęć 
wśród włościan nie może się nagle ob­
jawić, lecz musi być owocem dłuższe­
go okresu pracy, włościanin długo j e ­
szcze nic będzie pojmował ani szkodli­
wości, ani pożytku najrozmaitszych 
przekształceń państwowych. Tembar- 
Iziej więc do walki przeciw dzisiejszej

ciemnocie jego powinno nie zwlekając 
stanąć całe nasze społeczeństwo i nie 
powinno być między nami ani jednego, 
któryby swoją osobistą, bezpośrednią 
działalnością w tej pracy nie współ­
działał.

Żmudna to praca i bardzo niewdzię 
czna. Od roku 1853 stan włościański 
przedzielonym został od nas tak  wiel­
ką przegrodą! nie mogliśmy iść m ię­
dzy lud, badać go, wglądać w jego ży­
cie, budzić z uśpienia. Ustawy g m in ­
ne i zaw'kłane sprawy serwitutowe nie 
przestawały siać gorliwie niezgodę mię­
dzy dworem i gromadą. A jednak, po­
mimo tego, wiele bardzo żywych fa­
któw przemawia za tern, że przepaść, 
jaku nas dziś od włościanina dzieli, 
nie je s t  nie do przebycia, że gdyby­
śmy widoki klasowe, cele partyjne a 
osobiste usunęli na plun orugi, toby- 
śmy mogli łatwo dojść z nim do po­
rozumienia na gruncie wzajemnego 
szacunku i zaufaniu, oraz zrozumienia 
potrzeb i równouprawnienia wszystkich 
obywateli kraju. Nie dalej, jak  przed 
rokiem, przecież wybory na Wołyniu 
jasno nam wykazały, że takie porozu­
mienie z włościanami i zgodne z nimi 
współdziałanie w pracy dla dobra k ra ­
ju i ogółu, przy umiejętnem z nimi 
postępowaniu, jes t  najzupełniej możli­
wem, nie powinno tylko braknąć z na­
szej strony dobrej ku  tem u chęci i 
woli.

Pisałem już raz o tern (Nr 58 „Dzien­
nika- ), ja k ą  drogą moglibyśmy rozer 
wać powoli to opłakane koło dzisiej 
szych niedomngań agrarnych, gniotą­
cych tak silnie i prywatną własność 
ziemską i lud włościański, nie będę 
d ę  więc powtarzał... nadmienię tu ty l­
ko, iż żadne subweneye, żadne usta­
wy, żadne rozporządzenia rządowe nie 
potrafią, nic zromć dla ustalenia dobro­
bytu włościan — bez współudziału w 
tem miejscowej inteligencyi, która też 
obowiązaną jest udzielić ludowi wiej­
skiemu szczodrze tej pomocy, jakiej 
<m dziś gwałtownie potrzebuje. I o ile- 
by rząd chciał zacząć prędzej funkcyo- 
nować spokojnie na zasadach konsty­
tucyjnych, powinno być nam przyzna­
ne najszersze pole po temu bez naj­
mniejszych ograniczeń.

Niestety, siły "nasze społeczne pozo­
stawały tak długo w tak martwem 
unieruchomieniu! Więc też często spo- 
strzedz się daje pośród naszej inteli­
gencyi ziemiańskiej zanik uświadomie­
nia politycznego, brak indywidualnego 
zdania, brak odwag? wypowiedzenia 
zdania i t. p. Sprawozdania niektó­
rych ostatnich prawyborów z kury i 
większej własności wywierały znów 
przygnębiające wrażenie, ujawniły znów 
wiele wad naszych dawnych, a  zwła­
szcza niepomierną próżność zajęcia wy­
bitniejszych placówek, lecz nie w celu 
rzeczywistej pracy dla idei, ale tylko 
dla wywyższenia siebie, Oby ta nowa 
klęska, jaka nas znów na Rusi spotka­
ła i wprowadziła w nas nową niechęć 
i rozgoryczenie, w równej mierze przy­
czyniła się i do [naszego podniesienia 
tak społecznego, j a k  i politycznego, 
ażebyśmy nakoniec obowiązki nasze 
umieli przenieść ze sfery rv)zumowan 
na realny, twórczy g run t czynu i oby 
praca nasza w tym kierunku popłynę­
ła jedną wielką szeroką rzeką!

A najpierwszym obowiązkiem na­
szym jest podnieść ku sobie lud wło­
ściański, tych młodszych naszych bra­
ci w tym kraju, a praca ta powinna 
tembardziej znaleźć do naszego sumie­
nia drogę, iż za spokojne rozstrzygnię­
cie sprawy agrarnej, oraz za pomyśl­
ność rozwoju kulturalnego i ekonomi­
cznego bytu włościan, zarówno oni, 
jak  i my niesiemy odpowiedzialność!

Z powyżsźą odezwą zwracam się do 
przyjaciół naszego ludu, polecam się 
uwadze każdego, ktoby życzył sobie 
pracować dla tegoż ludu, rozumiejąc,

iż dzisiejsza jego ciemnota nie jest 
grzechem nieprzebaczalnym.

Proszę inne pisma o przedrukowanio 
tej odezwy. Jan Urbański.

Ryżawka, dnia 23 lutego  
1907 roku.

Katastrofa w Tulenie.
Depesze doniosły z Tulonu o strasz­

nej katastrofie na pancerniku francu­
skim „Jenie- , jednym  z najpiękniej­
szych okrętów floty f.ancuskiej. Wy­
padek ten wywołał przygnębiające 
wrażenie na społeczeństwie francuskiem.

W Tulonie panuje żałoba, teatry i 
cukiernie pozamykane. W czasie wy­
buchu huk w Tulonie był tuk straszny, 
że ziemia trzęsła się w swych posa 
dach, mieszkańcy, ooawiając się być 
zagrzebanymi w gruzach, chronili się 
na puste place, panika była straszna. 
Na szczęście ogień nie dostał się do 
magazynu, w którym przechowuje 
się mnóstwo pocisków i prochu. W 
przeciwnym razie zniszczony zostałby 
nietylku dok z warsztatami, ale i znaj­
dujące się w pobliżu pancerniki. Pizy- 
czyna wybuenu nie jes t  dotychczas 
wyjaśniona według jednych przypusz­
czeń wynikł on skutkiem .sauiuzapaie- 
nia w następstwie rozkładu prochu, 
według innych, przyczyną wypadku 
by,a dynamu - maszyna, służąca do o 
świetlenia okrętu, która funkeyonowała 
nieprawidłowo przed wybuchem. Nie 
które guzety znowu przytaczają pogło­
skę, że nieszczęście wywołał papieros, 
porzucony w arsenale. Okręt jest zu­
pełnie stracony. Opowiadają, że cho 
rąży okrętowy, Ruui, który chciał otwo­
rzyć wentyle, żeby zgasić pożar, wpadł 
do basenu 1 w oczach obecnych został 
rozerwany w kawałki. Potwierdza się 
również wiadomość, że komendant o- 
krętu „Jena- , kapitan Avigard i kapi­
tan Y cnier zginęli podczas katastrofy. 
Kapitan Yertier zaskoczony został przez 
wybuch w kabinie, nie mógł się ura­
tować1, gdyż gruzy zawaliły drzwi. Tara 
też znaleziono jego zwęglone zwłoki.

Liczba Oiiar początkowo podawana 
była w liczbie 300 osób, ale wieści te 
są przesadzone. Ministeryuin marynar­
ki ogłosiło następujące wyjaśnienia: na 
pokładzie „Jeny- znajdowało się około 
630 osób, z tej liczby .307 marynarzy 
wyszło bez szwanku, 44 znajduje się 
w szpitalu, liczba pozostałych p.zy ży­
ciu jeszcze niewyjaśniona. Prasa fruń 
cuska twierdzi, że wypadek nastąpił 
wskutek dezorganizacyi w marynarce i 
żu wzburzenie ogółu, wywołane kata­
strofą, zwTÓci się przeciw ko gabinetowi.

Polskd za oceanem.
Jeden z przedstawicieli „młodej Fol- 

ski* w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, p. Alestwin, pisze w „Nowi­
nach- (tygodnik ks. Górala z Milwau­
kee), o grożącem nam w Ameryce nie­
bezpieczeństwie:

„0, bez wątpienia, Ameryka szlache­
tnym jes t  krajem. A jednak  ta Am e­
ryka niebezpieczniejsza jes t  dla naszej 
narodowości, niż plemię pruskie. Ta 
właśnie wolność i swoboda am erykań­
ska w obecnych warunkach trucizną 
jest dla naszego systemu narodowego, 
jest to opium działające usypiająco na 
naszego ducha narodowego; budzi *ię 
on od czasu do czasu, „groźnym palu 
żarem- , wkrótce zaś, milknie, pogrąża­
jąc się w letargu. Żyjemy życiem na­
rodu wem, ale to więcej z tradycyi 
i przyzwyczajenia. GJy wątek tej tra­
dycyi narodowej się przerwie, a przy­
zwyczajenie obróci się nareszcie w 
zniechęcenie i—śmieszność, runie ten 
kruchy już teraz gmach naszego życia 
narodowego.

Tuk przedstawia się nasz stosunek 
do Ameryki, czy dia nas pożądany,

wątpię; cnociaż z drugiej strony „Uncłe 
Sam - prawdopodobnie z radością ręce 
zaciera... Ale, mimo to, nie mamy po­
wodu na kraj, co naś żywi, ujadać; 
nie, Ameryka niewinna. My sami jeste­
śmy sprawcami naszej doli. Bezwie­
dnie lgniemy do amerykanizmu, wchła­
niamy go w siebie, otaczamy się nim, 
nim żyjemy i oddychamy i — zatra ­
camy powoli nasze ce<-hy narodowe.

Zatracamy szczególnie język ten naj­
droższy skarb, jaki odziedziczyliśmy po 
Matce Ojczyźnie. A przecież język jes t  
czemś więcej, niż prostą, zewnętrzną 
powłoką, czemś więcej, niż prostym 
dźwiękiem głosowym, jes t  on ponie­
kąd samym uosobionym duchem n irodu.

Jedną z ujemnych cech am erykani­
zmu jest materyalizm, wyłączne uga­
nianie się za dolarem i za uciechami 
zmysłowemi. Ten materyalizm — to 
rdza, przeżerająca sprężyny naszego 
uucha narodowego; zasmakowaliśmy 
w nimi 1 ukochaliśmy go calem sercem. 
\» tem tkwi nasza zguba- .

Polacy w dzielnicy Wojciechowa 
miasta Chicago ciężką ponieśli stratę. 
1 rzed kilku tygodniami zgorzała tam 
„Hala Pułaskiego- , będąca pewnego 
rodzaju „domem narodowym- tamtej 
szej Polonii. 0  pożarze tym piszą g a ­
zety chicagoskio: „Rozszalały żywioł
w parę godzin zniszczył budynek, zbu­
dowany za polski grosz i stanowiący 
punkt zborny dia towarzystw polskich 
Pożar, jak twierdzą niektórzy, wybuchł 
na scenie, rozszerzył się szybko i wy 
rządził szkody na ogólną sumę 120,000 
dolarów Rozmaite polskie towarzystwa 
i spółki posiadały tam swe kasy i swo­
je  urządzenia, tak  że również są po­
szkodowane około 20,000 dolarów. 
Ogień wybuchł o godzinie S-ej wieczo­
rem w chwili, gdy w salach odbywały 
się rozmaite posiedzenia, a także i po­
siedzenie Tow. budowniczo - pożyczko 
wego i Kasy oszczędności K. Pułaskie­
go, które liczą bardzo w idu  akcyona- 
ryuszów i zawsze gromadzą dużo ludzi. 
Pożar przeto wywołał panikę, którą 
jednak przytomniejsi Judzie zdołali 
uspokoić i przeszkodzić nieszczęściu.

Huia Pułaskiego została wybudowaną 
w roku 1892 na podstawie planów ar­
chitekta Lewandowskiego, kosztem 
okuło 75,000 dolarów. W roku 1893 
odbył się w niej X-ty Sejm Związku 
Narodowego PiSskttłgo, pierwszy sejm 
w tej polskiej hali. YV tej samej hali 
odbył się pierwszy zh»t Związku Soko­
łów Polskich w roku 1895, oraz pierw­
szy zjazd Związku Śpiewaków Pol­
skich. Hala w krótkim czasie stała 
się punktem centralnym dla towa­
rzystw, szczególniej towarzystw naro­
dowych. Odbywały się w niej polskie 
pizedstawienia, koncerty, obchody i 
bule, a właściciele przygotowywali się 
właśnie do zupełnego jej odnowienia, 
kosztem 5,000 dolarów, gdy ogień w 
perzynę j ą  zamienił.

Zakład gospodarczy hr. C. Plater 
Zyberkówny w Chyliczkach pod 

Warszawą.
W roku bieżącym z dniem 1 kwie­

tnia (19 marca) Zarząd zakładu otwie­
ra trzymiesięczny kurs nauki mleczar­
stwo i hodowli drobiu. Zakład dotych­
czas przyjmował -tylko młode panienki 
nie krócej,jak na rok jeden— na żąda­
nie jednak wielu osób, niemogąeych 
rozporządzać swym czasem, otwiera 
wstęp na krótszy termin nauki.

Prospeict zaictadii gospodarczego.
(W arszawska gubernia, pw zta  Piaseczno 

?c CkylićjMcuZn).
Colom w yłąanym ' Zakładu gospodarczego 

Jest: wyksztali-.ic paniocki, poczynając od lat 18 
dii 25 w praktycznym zawodzie gospodarstwa 
kobiecego, aby ńiislępnio, w tym kiontnkn pracu 
ja.c, uczciw ie na życio zarabiać mogły, lnb toż 
praktycznie własnem gospodarstwom pokierować 
umiały.

Zadaniem zas togo Zakładu jjóst wychować 
i wyrobić gospodynie, znając* sio dostatecznie

na wszystkiem . co wchodź, w zakres zw yczajne­
go gospodarstwa kobiecego na wsi. a zatem Za­
kład u'o kształci specjalistek .

W ykładano są w nim praktycznie i teorety­
cznie uasiępująct przedmioty, rozłożone w okre­
ślonej rotacyi na Lat kilka a m ianowicie:

1) Nabiał. Ogólne obejście sic z nabiałem  
przy pomocy wirówki. Wyrób masła sposobem  
francuskim, duńskim i zwyczajnym. Solenia  
1 przechowywanie masła na zimę. Wyrób serów 
zwyczajnych, oraz zagranicznych jako to:

Brie. Limbunfskićh, B iw arskicb, Szwajcar­
skich i innych. Utrzymanie pachtu. Ścisła  kon­
trola mlekii pod względom ilości i jakości oraz 
kontrola dojności krów.

2) Hóztic przyrządzanie m ięsiwa: solenie, 
wędzom e, przyrządzanie szynek.’ pokefiejtzów , 
rolad, półgęsków, oraz wszelkich wyrobów z w ie­
przowiny.

3) Przechow yw anie warzyw i owoców w 
świeżym  stanie na zim ę, oraz suszenie takowych. 
Solen ie, kwaszenie ogórków, kapusty. Robienie  
octu, krochmalu, maki kartoflanej.

4) Konserwy, marynaty, kompoty, konfitury, 
soki, marmolady, sery owocowe ; t. d„ oraz 
przltządzaiiie wszelkich zapasów spiżarninnyeb.

5) P ieczenie różnych gatunków chiebii, bu­
łek , ciastek  deserowych, pieczenie babek, strucli, 
tortów, sm ażenie pączków, faworków i t. d.

G) Kucharstwo zwyczajne i utrzymanie po­
rządku w kuchni.

7) Sc.afa: siwo i utrzymywanie zapasów spi- 
żarnianyeh. Czynienie ze.kupów i zbywanie na 
targu niektórych produktów Z akładu.' Podawa­
nie rachunków i obzoajaiuianic się z cenami. .

8) Pranie i prasowanie w szelk iego rodzaju 
bielizny.

9) Hodowla c ie lą t i trzody chlewnej.
10) Hodowla drobin sposobem zwyczajnym  

i poprawnym, w yląg drobiu sztuczny i natu­
ralny.

11) N auka kroju i szycia, oraz wszelkie re- 
peracye, w zakres domowych potrzeb wchodzące.

12) Tkactwo domowe.
13) W reszcie nauka utrzymania porządku 

domowego, jako 10: urządzanie spisów inwenta­
rza martwego, czyszczenia lamp, dywanów i ró­
żnych metalowych sprzętów, przyrządzanie* zapra­
wy do podłóg, politury do stołów i 't .  p.

Zaktnd zaprowadził naukę slójdu, aby panien­
ki na wsi przemysł dotnowy rozszerzały, oraz 
kursa ogrodnicze w ogólnym" zakresie.

Osoby, odpowiednio ńzdolnione. wykładają 
róż te f-chy, objęte programem.

Na inieiscu odbywają się wykłady hygfeny 
i opatrunków chirurgie nyeh. oraz ich zastosow a­
nie praktyczne.

Panienki są wdrażane do wszelkiej praey, 
którą własnoręcznie przy każdym fachu w yko­
ny wuj a.

Kompletny kurs gospodarstwa rozłożony jest  
na la l trzy, dla starszych jednak uczennic i wy­
bitnie w kicruuku gospodarczym uzdolnionych 
kurs może trwać dwu lata i trzy m iesiące, po 
którym 10 czasie, po zdaniu egzam inu mogą. 
otrz.m ać św iadectwo. Innych zaświadczeń t  po­
bytu w Zakładzie nikomu Zakład nie wydaje. 
Aiylucm jest, przekonanie w ielu , ż# do nauki 
gospodarstwa nie potrzeba ani inteligencyi, ani 
przygotowania um ysłowego— przeciwnie, prakty­
ka gospodarcza opiera sio tylko na racjonalnych  
zasadach wiedzy i na inteligencyi kierującej 
i tylko wtedy wyd ija pożądane rezultaty. Zakład  
gospodarczy zatem wymaga od nowoprzybywają­
cych kandyditak wykształcenia um ysłów igo i 
pewnych zdolności praktycznych; p iżądanmn jest. 
aby panienki przyjeżdżały na nauko gospodar­
stwa, po skouizim iu nauk umysłowych w osta­
teczności, aby umiały co najmniej poprawnie p i­
sać po u Isku i ziiu.lv r ż te iy  działania aryun*- 
lyeznf- N ie mają-o lannych kw alifikacji nau­
kowych, podlogąją egzaminowi n i  wstępie, który 
ostatecznie decyduje o ich przyjęciu do Zakładu.

Kurs gospodarczy rozpoczyna się  z dniom  
I-yin wrzośnia i tjako w tym czasie nowe kan­
dydatki są  do Zakładu przyjmowane. Aby m ieć  
zapewnione luiej-ce, należy zawczasu przysłać 
zaliczenie, wyrównywąjące jedno m iesięcznej 0- 
płacie.

Uczennice płacą 206 rb.—i 410 rocznie (za 
10 m iesięcy), zaleznio od wymaganych wygód  
w storn 1 pom ieszczeniu. O płita  je st  roczna, 
gdyż Zakład krócej nad rok jeden na praktykę  
ni* przyjmuje — jednak dla wygody rodiieów , 
oplata podzielona jost na dwie raty; pierwszą  
wnosi się przy wstępie z góry, druga n i Nowy 
Rok. Za używalność pianina ‘dopłaca się  15 rt. 
rocznie.

l T zonnme, które płacą rb. 206 chodta w 
mundurkach, któro naoywąją w Z akład*o P ła ­
cące 410 rb. chodzą w y  własnych sukniach  
i osobno plącą za prauio, licząc od sztuki. J  dn» 
i drugie przywożą bieliznę i inne rzeczy p id .u^  
spisu wyprawki, jaki im się na żądanie posyła.

Na Mika nys uwalnia ; ię  panienki n i  lip iec  
i sierpień, oraz po 2 tygod nu na św ięta  Bożego 
Narodzenia i W ielki.'jiiocy.

Odwiedzać uczennice można tylko *r niedzie­
le i Święlit.

I  czonnicom wolno wyjeżdżać tylko raz na 
m iesiąc w dnie św iąteczne!

W szystkie ztw interes*, wym iigTa-e częstych  
wyjazdów, jako to: sprawi m ie sukien, plom bo­
waniu zębów, lub dłuższe przewidziane kuraeya 
Zakład nie uwzględnia.

REDAKTOR ł WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Dla znawców
bronzy artystycznej roboty ze znanej fabryki

B-ci Łopieńskich
są do sprzedania i obejrzenia w składzie fabrycznvm

„ Ć M I E L Ó  W”
K R E S Z C Z A T I K  N e  19 . 991 4 2

Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe można
nabyć 952-3-2

w Ogrodzie Antonińskim
po cenach umiarkowanych. Cenniki graiis i franco.

Adres: S k ła d  n a s io n  o g ro du  A nton irtsk iego i poczta i telegraf:
Antoniny,, gub. wołyńska.

,Najlepszy podarek dla 
samego siebie“.

Kto chce sprawić wiele 
przyjemności sobie, ro ­
dzinie i gościom, niech 
kupi szlifowane lustro 
toaletowe zagraniczne z 
zegarkiem i muzyką, 
wygrywające donośnie i 
dźwięcznie piękne wal­
ce, polki (do tańca), 
marsze lub pieśni lu­

dowe. Zegarek jest. jak najdokładniej 
wyregulowany i wskazuje czar bardzo 
akur.i nie. C era  t y k o  6 rb. 25 kop., 
większego rozmiaru 8 rb. 40 kop., 5 cio 
letnia gwaraneya piśmienna za dobn 
chód zegarka. Ztjfhjńwienia wysyłają 
się niezwłocznie za ̂ l i czeniem. Zlece­

nia prosim yjwte^ować:
6łów.składzegi;óvKow,,.Universa!‘\

w  W a r s z a d k  — o. g.
1009—3—1

|pffiłvm9Pvo ze •ziat*,8ĉ wa *łam l u ^ l l j l l l u u f ę  z praw obywatel-
ich. Władysław Stawską, Kijów, ł ’ro- 
zna 80, m. 3, od g. 10-ej r. do 2-ej 
t poł. 259— 100— 14

W ,*'vr7m
Najnowszej
konstrukcyi

kasy
ogniotrwa­

łe

żelazne
stalowe

i
pancerne

F A B R Y K I

Salam an d ra
Kijów, Kreszczatik Nr 8.

671 — 5—3

Młody człowiek ki we Friedbergu
po odbyciu ciężkiej choroby nie ma 
środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą o u- 
możllwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Infurmaćye w red. „Dzień. Kijów.-

774—20—6

*

B r a c i  H o s e r
W WARSZAWIE,

= Aleje Jerozolimskie 59.
Ninie.jszem zawiadamiamy, że dla 
dogodności W W. Panów Kupu­
jących, otworzyliśmy w Równam 
na Wołyniu, agenturę F i rmy na­
szej w osobie p. DC. B a rto -  
s z y r t s k i e g O f  przy ulicy Szo­
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel­

kiego rodzaju obstałunkarai.

S2iir n o r a m i  m  
SAcmoi

Firma egzystuje od r. 1847.

33
“S
O
c-
Z
D
a
o

z

<c
o
Cć,

T l  Zatwierdzona przez departam ent 
J  )  medyczny w Petersburgu., posia- 

'' dająca prawa felczerskie.

Specya listka 
usuwa O D C I S K I

i niszczy w  w  ■ ■
bez bólu,zatruwania i ostrych i wrzodów, 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza narastanie i powiększenie od­
cisków i drażni skórę. Niszczy broda­
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa­
nie od 11—2 g.; panów, od g. 3—5. 
Adr.: Plac Dumski Nr 3, m. 43, oficy­
na na prawo. 229—4—4

Do sprzedana
majątek w czehryńskim powiecie, boga­
tej gleby, separat, składa się z 2 fol­

warków po 550 dziesięcin z lasem. 
Dziesięcina 275 rubli. Szczegóły: Ki­

jów, Kuźnicozna 29 Jakimowski.
905—6—6

jes t  do sprzedania około tysiąca pudów 
n asio n  b u ra k o w y ch  p a ste ­
w n ych , c z e rw o n y c h . E ck e n -  
tlorf. Cena za pud loco Humań ru ­
bli trzy bez worka. Zamówienia przyj­
muje się nie mniej jak  na dziesięć 
pudów. Adres: poczta i telegraf Du- 
bówa, Władysławowi Pudhorskiemu.

1020—3—1

Sz. łn te lig en cyę  proszę o współ­
udział w pracy zb io ro w e j Jedno-
d n i ó u r e k r  Elektr., kwiaty, wyścigi. 
Niedziela, poniedziałek, wtorek, na  
g ł o d a ^ y c h  doch. buf., zapis, rano, 
prosimy. Centralne biuro Bib.-Bulwar 

Nr 55 u M. Czaplińskiej.
1032—6— 1

Zofii Stojowskiej
Pensyonat we Lwowie, ul. Ooiironek 
boczna 1. Pokoje wygodne, tygodnio­
wo łub miesięcznie, 972—8— 1

KONIE
ZAPRZĘGO W E i ROZPŁODOW E
do sprzedania, Bulwarno-Kudriawska 
Nr 15, remiza. 1005 5-1

Ołiifł politechniki, posznk. lekcyi, spec. 
M klli  fizyka 1 matematyka, Nesterow- 

ska 4, m. 4, Wierzejski. 998r

P n ^ i i ł r n i o  posady ekonoma zaraz, 
rU uL uM JJu  Katon) śred. lat., świad. 
kilkolet. z zagranicznych i tutej. m a­
jątków. Zgłaszać się do „Dziennika 
Kijowskiego- , dla Eaunoma. 1029-5-1

MŁODY CZŁOWIEK
inteligentny, z dobrej rodziny, łat 24. 
poszukuje zaraz posady pomocnika go­
spodarczego na Podolu łub Ukrainie 
Praktykował pięć lat na Wołyniu i w 
królestwie. Na początek przyjmie po­
sadę bez wynagrodzenia za życie i mie­
szkanie. Adres: gub. wołyńska, poczta 
Ostróg, poste-restunte dla „7765“.

1010— 1

P i e n in  P°Pvawia w J3lekcyach, udzie- 
r lo l l l l i  ia ktiligrafii 1 1. d. Dla uczniów 
i nń zamożnycb utwórz, grupy w nirdz. 
i święta, Uł. Basejtm 6, m. 14 od 10— 
1 i 5—9. S. Sojedinieiiko. 1018-3-1

Ekonom  żonaty, maj. 40 lat, zdn] 
n,y, znający duLrze rolne gospodar­
stwo, prowadzenie kancelaryi majątko­
wej poszukuje posady. Rekomendacje 
chlubne przedstawia. Adres: poczta Ra­
domyśl, wieś Wyszewiczy gub, kijow­
skiej E. Bomoolowi dla Ekonoma.

1021—2—1

Agent, handlowiec, ustosunkowany,— 
któryby zamierzał na stałe pracować w 
branży ogłoszeniowej—potrzebny. Zgła­
szać się do Biura „Lux“, Kreszczatik 
3G od l t — 12. 1030— l r

Sprzedaję
żel. Pucziuwa skrzynka 202

majątek z piękną rozyd. 
blizko stacyi Poł. Zach. dr.

936—6— 4

W a  ?7aWQlf!l Pla,rownia wiktoryi wy-
TV(llO<.uVVunO kończą suknie eleg. po

i rb. 10, bluzki od rb. Ź, tamże sprzeda­
j ą  się formy papierowe, Kreszczatik 52 
Im. 17 874—10—2

Stu d . p o lite ch n ik i
poszuk. lekcyi, spec. fizyka i matema­
tyka, zgodz. na kondyc. Nestorowska 
4, m. 4 Wierzejski. 999— lr

MŁODY PO LA K; *
565-10-8 te ch n ik  budow lany,
z 3 letnią praki. w Warszawie, poszu­
kuje odpowied. zajęcia. Referen. na żą­

danie odwrot. pocztą.
Kijów, Michałowska 15 m. 62. Fr, Pu 

chalski dla technika Jerzego S.

M a o r j n j ł  do szy ° ia z powodu wyja- ■TlaOLjfllu zdu niedrogo do sprzedania 
ładnie szyjąca, Singera, Sofijowska 12, 
m. 1. 770—5—4

W o n f i ln i i f  potAebny do kurzyst. inte- IToJilllllm resu, egzy.-tuj. w Kijowie 
ud 1834 r., Kijów skrzynka poczt .164.

Maszynę cegielną sprzedaję. Be-
ZttKowska Nr 22, tu, 6. 957-5-1

7ifłnm!f#7 coritr- sprzed, plac 370 k w  
LjfiUIlllulZ s. S/.czeg. W.-Podwalna 21$

961-2-1.m. 25, od g. 2 do 4

na stuncyę p an ien k i 
uczęszcz. do zakł. nauk. i 

u czn ió w  z niż. kl. gimn. Przygot. do 
zakł. nauk. miejscowych, warszaw, i 
galicyjskich. Helena Korycka.
YV.-Żytomierski Nr 38, m. 14.

959—3— 1

r ta io ry jm /a  maJ4t. W gubrfń . mińskiej 
ir& lulLufljl  (300 morg.) o warunkach 
moż. ruzm. 12— i. Prorezna 2t>—4.

971—3— 1

s t r ó ż
nnszukuje miejsca, nui rekomendacyę. 
W.-W-łodzimlerska Nr 12. 977-3 2

na maszynie w poi. i rcs.
• jęz. Kreszczatyk 41.Przepis

Pnłnphna kucharka, mówiąca po 
rU ilL U uIld  polsku, z dobrami reko­
m endacjam i. FiindukłejowsKa 44 m.

21. Od 5—6 pop. 929—]— 1

experimentće, possćdant 
de tres bonne reeomman- 

dations oherehe !< c-ons. Ecrire: Pou- 
chkinskaya 8, log. 14. 956-3-2

Nauczycie! /«  Pol. wykszt. zagrań. 
\ u  fraoc., niem., muz. po­

szukuje posady na miejscu lub na w y­
jazd. Zwrac. listów. W.-Włodzimier­
ska 87, m. 9. 967—3—1

Do sprzedania
na dogodnych warunkach k a w i o r  > 
n i a - g a n k u c h n i a  z prawem sprze­
daży piwa i z całem zagospodarowa­
niem. Bliższe inforraacye zasięgać u 
buchaltera Redakcyi „Dziennika- .

S42-6-4

Dc sprzedanie
do 2-ch dziesięcin na Łukjanówce. przy 
ul. Makarjewskieji Nngornkj i Owru- 
ckiej. Linia tramwajowa. Część pienię­
dzy można zostawić na hipotece. Do- * 
wiedzieć się: Owrncka Nr 24!. Rliższe 
inform acja  u właśe. domu M.-Włodzi- 
mierska ^5 m, 17, od g. 10 — 12 i od 
4—6 wiecz. 717—5— 2
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Wielki skład futer. I. TOJBA i S -k a
080-3-2

Mikołajowska Nr 4. Firma egzystuje od 1881 roku.
Zawiadamia Sz. pp. klientów, że z powodu kończącego sir sezonu, ceny

ua wszystkie towary zostały znacznie zmniejszone.
wielki wybór futer na dam ­
skie saki, włosem na wierzch: 
renifery, podsoból, nurki, 
karakuły, źrebki, astrachań 
i wiele innych, dachy (er- 
gaki), Wielki wybór naj­
rozmaitszych georgetek we­
dług wzorów amerykańsk. 

Z szacunkiem: M. TOJBA
FUTRA

i
Zamiast T ra n u  dla dzieci i dorosłych poleca sie:

J E C E R O L
Znakomity w smaku. Sposób użycia przy każdym flakonie. Nazwa i marka 
ochronna" w postaci trójkąta zabezpieczona prawnie w Rosyi i Austryi. E ty ­
kieta każdego flakonu zaopatrzona czerwonym podpisem „A. Bukowski". Sprze­

daż w aptekach i składach aptecznych.
S k ła d  główny: W a rsz a w a . M a rsz a łk o w sk a  54.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚI. UDOWNICTW. 500—10—

złoto, brylanty i srebro
poleca w wielkim wyborze po 

nizkich cenach

K. i S. Rogiuski
Kijów, Aleksandrowska Nr 89.

Ilustrowane cenniki wysyłane 
są bezpłatnie. 878—9— 1

Zegarki
Nowość! wyborny napój!

Miód B o ja rsk i H. Wołczeckiego z Odesy.
•Jest do sprzedania we wszystkich większych restauracyach i sklepach kolo­

nialnych w Kijowie.
Główny skład: W.-Wasylkuwska Nr 59, telef, 486. 529—5— 1

„Przewodnik Oświatowy".
Miesięcznik, poświęcony spra wom organizacji oświa­
ty ludowej i narodowego wychowania ludu pol­

skiego.

Wychodzi nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie.
Cena 5 rubli rocznie z przesyłką pocztową.

Adres: Kraków, Floryańska Nr 15.

Treść pisma rozpada się w każdym numerze, złożonym z 4 arkuszy, na 3 
działy: Dział I obejmuje artykuły programowe, metodykę pracy oświatowej 
pozaszkolnej, sprawozdania z ruchu oświatowego na ziemiach polskich i u ob­
cych ludów, kronikę, życiorysy, oraz „Tematy do pogadanek" (krótkie streszcze­
nia odczytów dla ludu). Dział II jest odzwierciedleniem sprawozdawczem tego, 
co ^oiyczy działalności T. S. L. Dział III obejmuje przegląd krytyczny litera­
tury  bieżącej, jes t  owocem pracy komisyi kwalifikacyjnej i jest przeznaczony 

dla kierowników czytelń i biblotek ludowych.

i S-fca

S ió d m y t*ok w y d a w n ictw a . 484—12—3

Jo Rmnmli
H e b l e

z a g r a n i c z n y c h  i w ł a s n y c h  w a r s z t a t e m

dawniej  Maciejowski  
©  w BIAŁEJ CERKWI.
©  Poleca maszyny i narzędzia rolnicze faoryk: ©

^ R u d . Sacka, Fr, Dehne, W. Wolskiego i S-ki,
oraz innych lirm krajowych i zagranicznych.

Ekspedycya niezwłoczna-

?0S— i 0-940 Kreszczatik 40,
Na wystawie w  Brukseli -1905 roku wielka ua-

groda— Grand-Prix.

L  Chiński Magazyn T .  K 0 IM 0 W 8  Kreszczatik Nr 48.
1’oleca: heroutę, kawę, Kakao, tlokna, cukierki i czekoladę firm kra­
jowych i zagranicznych. Kawa świeżo palona, może być mielona przy pomo­
cy elektryczności w obecności kupującego Prz \ kupnie wyżej wymienionych 
towarów potrąca się l5 i;  rabatu gotówką, lub 20^ rozmaitymi towarami: bron- 
zy, meble bambusowe, rzeczy platerowane, serwisy japońskie i chińskie, para­

wany, ekrany etc 837—10—8

P ro s im y  z w ró c ić  uwagę!!!
Powaga firmy naszej nie pozwala nam uciekać się do reklamy, pragnąc 

wszakże zapoznać Sz. Publiczność z wyrobami naszymi, upraszamy wszystkich 
o żądanie cenników naszych podług działów. Ofiarujemy maszyny do szycia,

' wartości I4u rb., tylko za 45 rb., welocypedy wartości 150 rb., tylko za 75, 
rb.; motocykletki, wartości 500 rb., tylko za 300 rb., automobile 4-ro cylindro­
we taniej od jednocylindrowych. Kasy ogniotrwałe o 50* taniej, maszyny do 
pisania wartości 300 rb., tylko za 140 rb., zegarki, brzytwy i t. p. o 70^ taniej. 
Prosimy odróżniać od reklamy; zupełna gwaraneya. Taniość zależy od in tere­
su naszego, prowadzonego na wielką skalę. Pieniądze zwracamy na nasz koszt 
nawet bez przyczyny, tak, że nikt nikt nic nie ryzykuje. Firm a nasza je s t  
znaną prawie w całej Rosyi. Prosimy zatem, aby Sz. Publiczność, nie żałując 
3 kop. na kartę pocztową" żądała nasze cenniki, przyczem zapewniamy, że na 
każdym przedmiocie zaoszczędzą sobie \YP. kilkadziesiąt rubli. Treść cenni­
ków naszych obchodzi Sz. Publiczność zasadniczo, dlatego też należy je mieć 
w każdym razie. Upraszamy \¥P. w interesie własnym zwracać się pod adre- 

I sem: Warszawa, 34, skrzynka pocztowa Nr 127. "628—5--3

i  M AGAZYN BIELIZNY

N. Ł A C I N N I K A

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL w Kijowie.

MC
m

w
m

Sprzedaż po cenach: 375 do 50u rubli 
do Lo rb.

wynajem

Bluzki białe płócienne, 
Bluzki kolorowe płócienne

Otrzymano wyszywane:
Bluzki kolorowe batystowe.

| Bluzki białe batystowe,
Batysty kolorowe.

IN STYTU CKA  N p  12. 623 -100-
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Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA
poleca:

DZI EŁA EL I ZY ORZESZKOWEJ :
Anastazya. l’o wieść.
Argonauci. Powieść. 2 tomy.
Chwile. Wybór nowel.

Treść: Dymy.—Porceianka— Zagadka.—Co mówił stary klon?—
YY śród kwiatów.—Wesele wiesiołka.—Kiedy u nas o zmroku. 
.Moment.—Z różnych dróg.

Czciciel potęgi. Powieś'. Wyd. nowe,
...I pieśń niech zapłacze.

W ozdobnej oprawie
Mirtala. Pow iek . Witdanie nowo
Pieśń przerwana. Z illustr. Jul. Maszyńskiege.

W oprawie.
Przędze. 1. Z pyłków przydrożnych.—Sam na sam.—Chochlik pso­

tnik.—Dw ie.—Cień.—Niepoprawny.—II. Z fantazyi Tytan.—Faun 
i nimfa.—Po co?— Rocznica.—Czego szukał po świecie smutek? 
Pytania.

Z różnych sfer. Nowele i obrazki. Serya i, 2 tomy.
Treść. Tom I. Stracony—Dziwak.—Pani Luiza.—Szara dola.— 

Tom II. Julianka.—Czternasta rzęśc,—Silny Samson.—Milord.
Pisma Wyd. jubileuszowe, 4 tomy.

W oprawie
Treść: Nad Niemnem.—Pieśń przerwana.—Dwa bieguny. — 

Bracia.—światło w ruinach.—Meir Ezofowicz.—Silny Samson.— 
Gedali.—Ogniwa.—Niziny.— Dziurdziowie.—Cham.

Bene Nati, powieść wiejska. Z przedmową d-ra P. Chm ielowskiego,z  ry ­
sunkiem, P. Staehiewicza i portretem autorki (rb. 5). Zniż.

Meir Ezofowicz. Powieść z życia Żydów. Z 26 illustr. M. Andriollego.
Sylwek Cmentarnik, powie ■
Wastałka.

Orzeszkowa E. i Romski Jul.
Ad Astra. Dwugłos.
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U P O M I N E K
KSIĄŻKĄ ZBIOROWA

na cześć E L IZ Y  O R Z E S Z K O W E J  1866-1891
W ydaniezawierająca utwory 228 pisarzy polskich, 

d a  (m 4-to). z portretami autorów
ozdobne w dużym forma 

Fena rb. 2 50 
1007-1-

Fr. Melichara znakomite siewniki uniwersalne rzę­
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno.

Kombinowane — do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami.

H. Laasa z Magdeburga najlepsze, premiowane na kon­
kursie w Kordelówce.

M aszyn y  do s z a ró w k i i p rz e ry w k i b u ra k ó w  dające znacz­
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia aby dostawę uskutecznić na czas
L. Zdrojewski & K. Grabowski.

413-15:l?  Kijów, Kreszczatik 25.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185 572—25—6

534— 40— 6 POLSKA FABRYKA FARB 0LE1NYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zaKresie
malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu; Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne

Towarzystwa Rolnicze
Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy

Siewniki
[p o leca ją  na se zo n  w io sen n y :
rzędowe, rzutowe i kombinowano do wysiewu jednoczesne­
go zbóż i nawozów sztucznych najlepszej konstrukcyi słyn­

nej czeskiej fabryki

„Jan  P ra c n e r“ .
Siewniki do nawozów sztucznych syst. Westfalia,

tejże fabryki

Kultywatory spr,iynowef;b̂ GI czeskiej „Rudolf Bacher".
Pługi dwuskibowe firm Cegielski i Zawadzki.
Pługi pojedyncze firm Sucheni i Zawadzki.

Brony sprężynowe i talerzowe oryginalne amery­
kańskie ,.Osborneu.

Walne, Inny, M ł t e z e ,  znaczniki p le r i s z o r a M i  fabrykkrajowycli. ‘ , „ „ -3- ,
Nasiona kontrolowane przez Stacyę Oceny Nasion.

Nawozy sztuczne, gwarantowane co do swej pro 
centowości drogą analizy w krajowych i zagrani­

cznych stacyach doświadczalnych.

m a  a armii w m m  rolnictwa m m i
Komisowa sprzedaż zbóż, nasion, wełny i t- p

W yłączn a  ra p ra z e n ta c y a  n a stę p u ją c y c h  f irm :

Choma s JM, Osborne, Rudolf gaecher. 
3an fracner. Daimler Motoreit Gesellschatt.
Stale stosunki Z firmami: H. Cegielski, W acław Mo 
ritz, M. Wolski i S-ka, H. Muhsam, Akc. Tow. Su­
chedniowskiej Fabryki Odlewów, Józef Sucheni. M 

i L. EIwdrthy. Hofherr i Shrantz.

Dla spółek włościańskich specyalne ustępstw a ._ _ _ _
NA CZAS KONTRAKTÓW

po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabrvki wła
snej i zagranicznych poleca; 

p o ń czo ch y  fild e k o so w e  ręcznej roboty id 5 rb. do 15 rb. za i tuzin 
"agranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. zc 2 tuzin. S k a rp e tk i f ild e ­
ko so w e ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za l tuzin. Wybór wielki 
dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę­
skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko

N A JTR W A LSZE i ELEG A N C K IE
pierwszorzędnych fabryk rosyjskich i obcokrajo­
wych, jak* również własnego wyrobu; specyalny 
dział r z e c z y  p o d ró żn ych . W sklepie Kre­

szczatik 47, wprost apteki Filipowicza.
G. G a w p i ł o w a

Ceny niższe, niż na wszelkich wyprzedażach. W l

U fin ll# ; t ifw h ó r n a czy n ia  sto łow ego  i ku ch en n eg o  oraz W lIcIKI W j  D O r r z e c z y  do u żytku  dom ow egQ

w polskim sklepie St. Pofroziiskiep
D u m sk i p lac Nr 5, obok Poteiui 

Ceny fa b ry c z n e .
„Rosya**.

342- - 10— 8

MAC’ CORMICKA
Snopowiązałki. żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

L. Zdrojewski i E. t ó t ó i
KIJÓW, KRESZCZATIK ż lj

Biuro techniczne budowy mlynów§
b r a c ia  Z A R Ę B S C Y  w K ijo w ie , §

l'lac Kreszczaticki nr 5, telefon n r  547. 
Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukeye starych

młynów. ^
Poleca: ze  sk ła d u  ^

Kamienie francuskie i sztuczne.
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie a n g ie ls k ie  w

Gurty dla elewatorów. 3?
Sita jedwabne do cylindrów t P
Oskardy do kucia kamieni. 77—20— 15

Sfc Walcowe złożenia.
Maszyny do oczyszczania ziarna.
Części metalowe do przenośnych młynów. elewatorów, cylindrów itp

K T O  C K C E
być elegancko ubranym, temu radzę kupić nowy materyal mojej fabryki „Man- 
cżester", najmocniejszy, czysto-wełniany materyal na solidny kostium dla co­
dziennego noszenia, kolory, jasno lub ciemno-inarcngo, gładki wyrób w ro­
dzaju krepy, za odcinek 4 ' / 4 arszyna na kostium 7 ”b, i 9 rb.

O statn ie  sło w o  m odyl 
.Szewiot Angle" ua modny, letni, męski kostium, przetykany w mudne k ra i­
ki, w angielskim guście, kolorów: czarny, oliwkowy, bronzowy i szary, za odci­
nek 41/, arsz. 5 rb. 35 k., 6 rb. 50 f .. 7 rb. 30 k., 8 ”b. 50 k.. 9 rb. 50 k., 
i lo rb. 75 k. D# każdego odcinka na męskie kostiumy dodajemy darmo pod­

szewkę.
Dla Dam  i Pan ien !

„Florentin- czysto jedwabna materya, gęsta, równa, i lekka tkanina na bluzki 
i suknie, kolorów: czarny, ciemno-niebieski, jasno-niebieski, bordo, pąsowy, ja- 
sno-różowy. jasno stalowy, biały i krem, szerokość około 12 werszków, za 1

arszyn 50 kop.
Nowość" „Francuska S/.kotka" efektowna tkanina, na elegancki, letni kostium, 

przetykany w kratki paski i przecinki, we wszystkich wyżej wskazanych ko­
lorach, jasno i ciemno szarych, bronzowych i oliwkowych. Za odcinek na cały 
kostium 8 arsz. 5 rb. 50 k., za odcinek na bluzkę 3 arsz. 3 rb. Odcinki wy­
syła się pocztą, za zaliczeniem. Przesyłka i zapakowanie na rachunek fabryki. 
Jeśli się odcinki nie podobają, to przyjmujemy z powrotem dla zmiany, lub 
zwracamy pieniądze. Za sumienne wykonanie obstalunków, otrzym ujemy mo 
podziękowań. Za przesyłkę na Syberyę dolicza się 10 proc., za zaliczenie doli

cza się 2 kop. do każdego rubla.
Łódź, S. Brill, fabryka wełnianych i jedwabnych wyrobów.

Żądajcie gratis nowy cennik illustrowany! 1015— 1—2

Księgarnia K o n stan teg o  T re p te  w Warszawie,
Marszałkowski. 149 (wprost Placil Zlelonegt)

poleca ORGANIZACYI MACIERZY POLSKIEJ zakładające)

BIBLIOTEKI PARAFIALNE
następujące komplety książek z  dokonanego w yboru• rb. 15 (105 tomów), rb. 20 
(121 tomów) rb. 35 (132 tomy), składające się z działów: religijno-moralnych 

powieści historycznych, popularno-medycznych i rolniczych.
UWAGA: Dobór każdego kompletu jest różnorodny. Nabywca wszystkich 
trzech kompletów będzie posiadaczem jednej obszernej biblioteki. 1014—i —

Uwadze wyjeżdżających na letnie mieszkania, zagranicę i t. p.
Przechowywanie mebli, sprzętów domowych i towarów, w składach" 

„ K ijo w sk a  A gentura Handlowa**
Główny kantor: Kreszczatik 50. Telefon Nr 1551.

Przyjmuje się na przechowanie różnego rodzaju ruchomości: całkowite ume­
blowania mieszkań, meble, instrumenty muzyczne, obrazy, powozy i inne wię­
ksze rzeczy, oraz towary —od kijowskich i zamiejscowych pp. klientów. Wysy­
łanie odpowiedzialnych artelszczyków. Składy obsługuje odpowiedzialny Zwią­
zek giełdowy. Składy murowane, obszerne, wygodne i suche w centrum m ia­
sta. Wszelkie wygody i gwaraneya dobrego przechowania. Przy składach 
znajduje się sala licytacyjna, która przyjmuje do sprzedaży z wolnej ręki, lub 
z licytacyi sprzęty domowe, towary etc. Wynajmują się oddzielne pokoje i lo­
kale na składy. Ubezpieczenia sprzętów domowych i towarów. P-zewóz po 
mieście. Własny tabór. Ceny umiarkowane. Informacye w głównym kantorze

na pierwsze żądanie. 993—3—2

MAGAZYNIE CZESKIM
fabryki pończoch, Wielka - Wasilkowska

604-50-12 
skład Czesko-Ruskiej mech Nr

w

10

Jan Ostrowski
Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów

KIJÓW, FUN D UKLEJO W SKA Np 4.
Poleca świeżo otrzymane towarj miejscowe i zagraniczne na garnitury i palto­
ty. Ceny umiarkowane Ubstalunki ubiorów męskich wykonywane st, podług 

najnowszych iurnali starannie i slegancko we własnym warsztacie
4 « ł —12—1

Od dnia I-go lu tego  z o rg a n ir-  now e g ru p y . 
* JĘZYKÓW  C BCYCH 815-5-1
Szkoła (z zezwól, kurat.)

M-Żf e ska- L. GROMO WSKIE J.
grupy po 20 rb. za półrocze za języki franc. i niem., angielski 30 rb.

«

Lampa 
naftowo - żarowa

„ L U X
Najekonomiczniejsza 

w użyciu. Niezwykle 
prosta kostrukeya. 

Prosta i łatwa obsłu­
ga. Zupełne bezpie­
czeństwo od pożaru. 
Zaleca się do oświe­

tlenia folwarków, 
fabryk, dziedzińców 

i t. p. Drzedstawiciel
EMIL SZPRUNG.

Mikołajewska Nr 6
Telefon 923.

850

1 5 °
dając? realność jest do sprzedania z 
powodu przeniesienia właśc. oficera. 
Potrz. 8,000 rb. Listownie: Kijów, Pe- 
czersk. okazicielowi iO rb. Nr 306,980.

812—3--S

Cii dr I-go lutego r al ś
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo­
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjmują się obstalunki. ] 95-10-9

Złoty medal 1906 r. 
Fabryka Kas OgniótrwałyoD

J .  M AJEW SKIEGO
W KIJOWIE 

Funduklejowsku nr 4.
891— 10«—4.



Jfr 62 D  Ż  i  E  N K 1 K K I J O W S K I

Dla pp. w łaścicieli ziemskich i dzierżawców wielkich majątkówSą« [Mi 955-2-'

Składy:
l a s t y t u c k a  S r  i  
Bezakowska Nr 30,

w pobliżu 

dworca kolejowego.

Kijów.
Marschal! -  Synowie i S-ka, Gainsborough (Anglia).

Uwadze kapitalistów!
otrzymano k asy  opancerzone (z fabr. angielskiej Chatwood)

gwarantowane od ognia i rozbicia.

Ydanit Litmi i i. Lliiie
M .  kol. Nadwiślańskiej, doroczny jarmark na b y d ło  r o z p ło d o w e  
{czystej krwi rozmaitych ras i na bydło użytkowy R także na ó w in ie  
|  zarodowe angielskie, oraz ź r e b a k i  r a s  z im n o k rw is ty c h .
tLicytacya Y-go Jarmarku odbędzie się ? maja

(19 kwietnia st. st.)
ogląaać inwentarz można na placu jarmarcznym d. 30-go kwietnia (l-go 
maja). Wszelkie informacye i katalogi wysyłamy na żądanie. Adręso-

świadectwa na sztuki zapisane do księg rodo-waó: L u b l in ,  T o w a ra y a  tw o  R o ln ic z e ,  do  Z a r z ą d u  Z w ią -
 i.-? u  r hi,,... żwio.t., z k u  H o d o w la n e g o . <Oo—6—6wych Z. H. L. wydaje wyłącznie biuro Związku.

T-w o Akc.

Prosimy o przekonanie się
- I M O Henry Smith i s—

Uznane za najlepsze
patentowane pasy „REDDAWAY" z marką fabryczna są oryginalne.

JEŻELI POSIADAJĄ PONIŻSZA MARKĘ.

f‘REDDMY„
O s t r z e g a m y  p r z e d  n a *  

ś la d o w n ic t w a m i

CERATY do użytku domowego i wagonowe, 
hurtem i detalicznie.

713-10-8

- ! radT »

ORYGINALNE angielskie pasy skórzane.
OPONY nieprzemakalne (Brezenty).

WĘŻE PARCIANE.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

w  Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo-Zachodniego Kioju

T-wa F. Reddaway w  Co Kreszczatik Nr 5,
Adres telegraficzny „CAMEL". Telefon Nr 4 9 7 . Fabryki w łasne w M ancheste r (A n g lia )  i w M oskw ie.
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!! Uwadze Kijowian i Kijowianek!! 5 0
l A f f ________ a ^  [_" IRzadka okazyal
■ R b  w y  I I I *  i Z  ^ 5  C l  ś Ł  od 5-go b. m. do 50°|o rabatu.

!!!K o r z y s t a j c i e  z  o k a z y i ! ! !

Likwidacyjny magazyn wypadkowo nabytych rowarów galant.
G .'M . Ghoroszańskiego (i

Pozostaje tylko do 20 L iji.
Kolosalny wybór najróżn. galant towarów do wyprzedania z rabatem 50°|o

M ° |  CENY STAŁE BO°l
O Bielizna, parasole i płaszcze nieprzem, po cenach niższych, niż fab ryczne .^^^  10

O r ___

r>i

Kreszczatik w d, T-wa 
„Rosya“ Nr 25 naprze­

ciwko poczty.
1009-2-1

psa

c o» -
r s i

„Wl. i  D o liń s k i
Kijów. Fimdukłejowska Nr *“>. 

poleca:

RUDOLF M U LLER
KIJÓW, ZYLAŃSKA N»2«i-26;

BEZ KONKURENCji  Ml,
T  AMOnuŃsnit SKtAUAJACf sić tO /K r srsiRUOOLtA 
MULLERA ’MJ TER iCAMl Z STaIowIM ORUTli M iiMl HW> 

75 o sziMKojtl l6wntsnusztRszEZA każdy 
WEÓS1EK Po75»OP.OROŻ£J.

_ AHćRYHAŃSKlE SKUOAŻA.CL .-t mZCSLASI SY5T 
UDOLfA MUUiRA l OBMMJACtMi 511 WAUKAWIY CEhif 

8ut 17- MATERACE WlOSUNf i l MORflUli TRAWY.

0GiR0D2£IIIA 2 K0LC1ASTEG0, 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU

STALOWtGO

oo kop.1Q sażef> 
i drożej: Lkosc)

149— 37—29

maszyny do szarowania i przerywania buraków, dają­
ce 50% oszczędności (w porównaniu z pracą rę­
czną) i nadzwyczaj równą przestrzeń między bu­
rakami, które po przerwaniu maszyną mogą czekać 

dłużej na pracę ręczną, bez uszkodzenia.

metry cena 240 rb.
aeaeacaeaelR s r a r r t S o

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

R u d .  S a k k a .
Najnowszej konstrukcyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 

dlicami europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi.
Wielorzedowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania buraków, z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 376—20— u
Polecają ze  składu i przyjmują za­

mówienia
Jedyni Reprezentanci

T-wo Akc. „W Ł. A . D O LIŃ S K I".

r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

S . J. S U S K I 1
Kantor: Kreszczatik Nr 41—Telefonu Nr 265.

POLEGA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci rożnych gatunków ■/. w y­

trzymałością na rozerwanie 85 k* przy szerokości paska lOo m/m i 
długości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowy!,li wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe—różnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu.

Wykonywanie wszelkich rooót asfaltowych i krycie dachów tekturą 
z długoletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementenrę czyli i 
tekturą kleji.ną na 2 i 3 warstwy kiebermasą; dachy tak wykonane mo-| 
żna nazywać wiecznymi.—Materyafy wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612— 15—£

Przed st. Domu Handlowego

E. Tilmans i S-ka
Kijów, Luterańska Nr 6, telef. 1789. Naftowe 
i spirytusowe, tarowi latarnie systemu Hałkina.
„Rnsya“ zastępująca 1,000 i 1,350 świec. „Sim- 
plex“ zastępująca 350, 500, 750 i 1,000 świec.
Ogromna oszczędność, w porównaniu z elpkiry- 
cznem oświetleniem. Wynosi od 11/-> bo 3 k. 

i8IMPLEX za godzinę, zależnie od siły światła. Uwagę ROSYA
specyalną zwracamy na typ Simpleiu, n ’e- 

mającegoj przewodnika i niewymagając^go pompowania powietrza, ani gazu 
węglowego i tak prostej konstrukcyi, że obchodzić się potrafi każdy bez przy­

gotowania. Katalogi ilustrowane wysyłane są natychmiast po zażądaniu.
K ijó w , L u t o r a ń s k a  6 , t e le f .  1769. 761— 100—4

UNowość!! Po niezwykle niskiej cenie, 
bo zaledwie za 2 rb., (z prze­

syłką) proponujemy kieszonkowy przybór składany _RaDid“, z 
acbromatyczn. szkł., zawierający 7 następujących przedmiotów nie­
zmiernie pożytecznych: 1) Elegancką lornetkę teatr., 2) lunetę 
poiową; 3) powiększające lustro toaletowe; 4) duży oryginalny 
kompas; 5 ) powiększ, szkio podw. do czytania; 6) amerykański 

stereoskop i 7) 25 widoków do stereosk. Przybór ten jes t  wynalazkiem ostat. 
techniki i jes t  polecany jako rz<*cz praktyczna i pożyteczna, która przedtem z 
powodu swej wysokiej ceny, nie była dla ogółu dostępną. Wysyła lię  za za­
licz. poczt, bez zadatku. D ■ Rosyi Az. dopłaca się 40  kop. za przesyłkę. Adr. T-wo 
.Zorza“, Warszawa 181 rysunków jest 42 seryi po 25 szt. w każdej:, cena 

seryi 40 kop., 3 serya 1 rb., 6 ser. 1 rb. 75- 647—6—8

Magazyn A Iz Crśole
K R E S Z C Z A T IK  2 8 , o b o k  cu ­

k ie rn i G e o rę e ’a.
Posiada ogromny wybór 
najrozmaitszych gorsetów, 
oraz materyałów na gor­
sety. Prędkie i sumienne 
wykonanie obstalunków. 

Reperowanie i pranie gorsetów.

CO

w
o

Najstarsza fabryka pancernym ognio­
trwałych kas 

8 .  Z w ta rz o h c w & ik ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 15S1

562—50— 14 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorarm Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 « ruchu o sile 570,ooo 
koni. 60!£ oszczędności, w stosunku do 
parowegc urządzenia. Gwarancya paliwa 

l do 1’*  f. antracytu.

Reprezent. Inżynier G. F. Scnmirlł
Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 

Charków, W.-Gonczarowska

&Vro;cp8fl fjiVriK‘ 1
m ^T2  *

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych i marchwi

kartofle nasienne.
R ocrta  NIEMIERCZE, gub. podolskiej, w ieś  ŁUCZYNCZYK.

Kijowski pośrednik handlowy
A . M I L O W I C Z

Kijów, u l.  M ichajiow sta  Nr 18.
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i 
dzierżawę majątków ziemskich, domów, 
willi, futorów, młynów, lasów, fabryk 
itp. Wybór wielki. Reprezentacya fa­
bryk i iirm krajowych i zagranicznycn. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych. Lokata kapita­
łów krajowych i zagranicznych.. Po­
trzebni są: personel nauczycielski, oraz 
oficyaliści dla wsi i miasta, płci oboj­
ga, a także od maja kilnanaście mie­
szkań i will mniejszych i większych, 
dla lokatorów. Ogrody są bardzo po- 

rządane.
931—3—3

Maszyny do szycia i ro­
nienia pończoch systemu 
S in g c  (z pudłem) 
od 2 5  r b .  Wyżyma­
czki i magle do Dieli- 
zny, maszynki spirytu­
sowe i żelazka udosko­
nalone. ,  479-10-7

Prorezna Nr 2
w ( j tk u  T-wa A^ekurac, Rosyjskiego.

035—8

W ie r z c h o w ie ń s k a
b ł i ż ł u u i ł u i i  iit

Adama lir. Rzewuskiego będzie miała
na sprzedaż wiosną r. b. 5  0,000 jaj.
Cena 40 rubli za setkę jaj z upakowa­
niem, loco stacya Południowo-Zachod­
niej kolei Browki. Przy zamówieniu 
płaci się 25®j wartości i otrzymuje się 
instrukeya o wylęganiu. Wysłanie jaj 
w maju. Po informację i zamówienia 
zwracać się do kantoru Adama lir. Rze­
wuskiego w Wierzchowni przez Browki, 
stacya Poludniowo-Zachodńirj kolei, r e ­
komendowane i pieniężne przez mia­

sto Różyn (kijowskiej gub.)
6 1 6 - 5 —4

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikl. luo 
rogowe ze szkłami najwyższego ga tun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r *  B o jn o w s k ie g e .
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Wionzimierska. Nr 25, Óbok 
hotelu Rzymskiego.. 290— o0-»17

M q 0 Q7  eh-klryczny twarzy. Przywraca 
IłiflOdL pięk., usuwa włosy z twarzy. 
Siostry Rozentnl-Lanrlau. Kuznieczna 
Nr 7. ________  405—10—6

n fłp jo L . operuje be., bólu spec. z Ber. 
UUuloM  lina i Manicure itakż- pielę- 
paznog.) S. Landa.’, przyjni. od g. 10 
po 2-ej i od 5 do 7-ąj, Kuznieczna 7.

Affrnn l o c n  taksat<n eksploat.. i 
Ng. Lilsg luo ll if  stroić, sau. medalion 
sam, z 27-let. prakt. w poważn Dobr. 
prop. usl. Rząd. mająt. cukr. gorzelń, 
fo l i .  las., młyn. kont. lub domami. 
Przy,Th wydział, urządz. taks. eksploat. 
las. Urządz. ogr. i park. i geometr. 
roboty. Adr. Winnica Sienna.' Zakład 
Ogrodniczy. Przez kotrak. Kijów, Żylań- 
ska 120, m. rs. 7>4—6—2

I  r  t y s .
U n  TEATRU W i ń

p. henryk Grubiński. objąwszy .anowi- 
sko reżysera trupy dramatycznej Pol­
skiego Towarzystwa Miłośników Sztu­
ki i  Kijowie, udziela lekcy i dykcyi, 
deklamao.yi. i sztuki scenicznej, popra­
wia wady wymowy i akcentu. Wiado­
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu­
ki, ul. Kreszczatik Nr n , m .  59, ..d g. 
O—1i  w poniedziałki, czwartki i soboty.

W y ją tk o w a  b ie d a !
Zwracamy uwagę szanownej publiczno­
ści, na krytyczne położenie uczciwego 
człowieka, który od dłuższego czasu, 
zostając bez zajęcia, jest  pozbawiony 
wszelkich środków do życia. Prosimy 
pospieszyć z pomocą udzieleniem pra­
cy lub jakiej posady. Możv' być dogo­
dnym w oiurze, lekarzowi, przy skła­
dzie i t. d. Bliższe informacye M.-Bła- 
gowisszczeńska l i s .  m. 4. 953—S-2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica WpsliezylsewctaL (PrsruwŁ) Nr 9. róg PaiskU  .


